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mowN i e
p r a w d y
w oczy?

S łowo daję, że nie w iem  
od czego zacząć. M ógł­
bym , na przykład , roz­
począć od niezw ykle 
w ażnej sp raw y  płotu 

W m iasteczku  P iątek , albo 
p rzedstaw ić  arcyzabaw ną h i­
storię radom szczańskiego 
hufca pracy, k tó ry  w ysiano 
n a  grzybki zam iast do przy­
zw oite j roboty, m ógłbym  też 
opow iedzieć sm u tn ą -h is to r ię  
m łodego rac jonaliza to ra , k tó ­
ry nie zdołał zrealizow ać

cennych w ynalazków , a pod­
w yżki pensji także nie do­
stał. Albo opow iedzieć o 
niezw ykłych m etodach w y­
chow aw czych, jakie  stosow a­
no bardzo tem u niedaw no, 
bo w  ubiegłym  roku szk o l­
nym , w jednej ze szkól łę ­
czyckich. Mógłbym, a le , w a­
ga tem atu  przeszkadza Ten 
a rty k u ł ma przecież m ów ićlo 
działalności ZMS na terervie 
naszego w ojew ództw a.

Skoro więc nie w ypada

rozpoczynać od anegdot, to  
od czego w ypada? Przyszło 
mi w  tym  m om encie na 
myśl, że skoro każdy sza­
nujący  się refera t sk łada się 
z pochw ał i kry tyk i, niby 
dlaczego ja m am  być gor­
szy?

G O R Ą C E  s e r c a  
I Z I M N E  G Ł O W Y

Statystyk} za rok ubiegły po­
dają , że ZMS w w ojew ódz­
tw ie łódzkim  rozw ija się bar 
m onijnie. Posiada bow iem
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Kulturalną atrakcją sezonu w czasow ego na 
I W ybrzeżu była w tym  roku w ystaw a w spół- 
!  czesnej polskiej tkaniny artystycznej, urządzo- 
!  na w pawilonach CBWA w Sopocie. W czasie л 
I  zw iedzania w ystaw y nasz przedstaw iciel .,do- i  
I  padł" Komisarza tej w ystaw y, mgr K rystynę з  
I  Kondratiuk i „uciął" z nią rozm owę, której 1 
I  tekst znajdziecie na str. 2.
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n  A  l i s t o p a d a  1901 r o k u  

æ W% l l ^ a z a * s *v‘ n a  l a m a c h  
t  1 1  . . O d g ł o s ó w "  a r t y k u ł  

w  k t ó r y m  a u t o r  w y ­
r ą b a ł ,  c o  n a s t ę p u j e :  

„ C e n t r a l i z m  t e l e w i z y j n y  
j e s t  t o  n i g d z i e  b l i ż e j  n i e  w y ­
ł o ż o n a  d o k t r y n a ,  k t ó r a  z a k ł a ­
d a .  ż e  j e d y n y m  o ś r o d k i e m  t e ­
l e w i z y j n e j  w i e d z y  i r o z e z n a ­
n i a  w  p r z e d m i o c i e ,  j a k o  t e ż  
j e d y n y m  ź r ó d ł e m  s p ł y w a j ą ­
c y c h  n a  a u t o r a  ł a s k ,  m o ż e  
b y ć  j e d y n i e  s t o l i c a “ .

A  d a l e j :

. . E w e n t u a l n e  r o z m o w y  z  
z  r e g i o n a l n y m  r e ż y s e r e m  c z y  
r e d a k t o r e m ,  n o s i ć  b ę d ą  z a w ­
s z e  c h a r a k t e r  p r a w i e  ż e  p r y ­
w a t n y  — m o ż e  o n  b o w i e m  
c o  n a j w y ż e j ,  z a d e k l a r o w a ć  
ż c  r z e c z  m u  s i ę  p o d o b a  i ż e  
z o s t a n i e  p r z e d s t a w i o n a  g d z i e  
n a l e ż y ;  w  t e n  s p o s ó b  w  
o c z a c h  a u t o r a  r e ż y s e r  z m i e ­
n i a  s i ę  n a g l e  w  d o j r z a l s z e g o  
w i e k i e m  g o ń c a ,  c z y  k u r i e r a  
d y p l o m a t y c z n e g o " .

M i j a ł y  m i e s i ą c e .  M y  k o n ­
s e k w e n t n i e  p i s a l i ś m y  s w o j e .  
K o m i t e t  d o  S p r a w  R a d i a  
i T e l e w i z j i  r ó w n i e  k o n s e ­
k w e n t n i e  r o b i ł  s w o j e  ( u t r z y ­
m u j ą c  z r e s z t ą ,  c o  w y n i k a ł o  
z  w y p o w i e d z i  d \ r e k t o r a  P a ń ­
s k i e g o ,  ż e  r o b i  d o b r / . e ) ,  a ż  
w  k o ń c u  m a j a  W e ż ą r t g o  r o ­
k u  o d b y ł a  s i ę  w  K a t o w i c a c h  
n a r a d a  r e d a k t o r o w  u a c z e l -
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n y c h  o ś r o d k ó w  r e g i o n a l n y c h  
o r a z  p r z e d s t a w i c i e l i  k o m i t e ­
t ó w  w o j e w ó d z k i c h  P Z P R ,  n a  
k t ó r e j  ' s f o r m u ł o w a n o  s z e r e g  
p o s t u l a t ó w  p o d  a d r e s e m  c e n  
t r a l n y c h  w ł a d z  p o l s k i e j  t e ­
l e w i z j i .  W  t y m .  o f i c j a l n y m  
b ą d ź  c o  b ą d ź  d o k u m e n c i e ,  

c z y t a m y  m i ę d z y  i n n y m i :
„ R e d a k t o r  N a c z e l n y  O ś r o d ­

k a  T e r e n o w e g o . . .  w  z a k r e s i e  
d z i a ł a n i a  n a  a r e n i e  o g ó l n o ­
p o l s k i e j  w y s t ę p u j e  w o b c .c  
z e s p o ł u  P r o g r a m u  w  r o l i  p e ­
t e n t a ,  a  w o b e c  w s p ó ł p r a c o ­
w n i k ó w  ( a u t o r ó w ,  w y k o n a w ­
c ó w )  w  r o l i  p o ś r e d n i k a  b e z  
u p r a w n i e ń " .

Z n a m i e n n a  z b i e ż n o ś c i  J u ż  
n i e  t y l k o ,  b y ć  m o ż e  p o n i e ­
s i o n y  t e m p e r a m e n t e m ,  p o ­
s z c z e g ó l n y  p u b l i c y s t a ,  a l e  l u ­
d z i e  b e z p o ś r e d n i o  o d p o w i e ­
d z i a l n i  z a  p r o g r a m  i  t w o ­

r z ą c y ,  g o  n a  c o  d z i e ń ,  z n a l e ź l i  
s i ę  t u  w  p e w n e j  -  o g l ę d n i e  
m ó w i ą c  — o p o z y c j i  w o b e c  

n i e k t ó r y c h  p r z y n a j m n i e j  k o n ­
c e p c j i  r e p r e z e n t o w a n y c h  
p r z e z  K o m i t e t  d .)  S p r a w  R a ­
d i a  i T e l e w i z j i .  A  p r z e c i e ż  
p u n k t y  z a p a l n e  •* s t o s u n k a c h  
m i ę d z y  o ś r o d k a m i  r e g i o n a l ­
n y m i  a  W a r s z a w ą ,  n i e  s p r o ­
w a d z a j ą  s i ę  j e d y n i e  d o  
s p r a w  k o m p e t e n c j i  d y r e k t o ­
r ó w  O ś r o d k ó w  T e r e n o w y c h !  
. l e s t  i c h  o  w i e l e  w i ę c e j  i w y ­
d a ł o  s i ę  n a m .  ż e  b y ł o b y  m o ­
ż e  p o ż y t e c z n y m  w y z n a c z y ć  
j e  m o ż l i w i e  p r e c y z y j n i e ,  z  
o d r z u c e n i e m  n a  b o k  l o k a l ­
n y c h  p a t  r i o t  у  z m ó w  i m o c n ą  
w o l ą  z a p r o p o n o w a n i a  k o m ­
p r o m i s o w e j  f o r m u ł y .

S t ą d  n a  p r z e s t r z e n i  o s t a t ­
n i c h  m i e s i ę c y  o p u b l i k o w a ­
l i ś m y  c a ł y  s z e r e g  a r t y k u ł ó w

t y c z ą c y c h  s t o s u n k ó w  W a r ­
s z a w a  — t e r e n ,  s y t u a c j i  w  
o ś r o d k a c h  r e g i o n a l n y c h  — 
i t o  n i e  t y l k o  w  o ś r o d k u  
ł ó d z k i m ,  a l e  r ó w n i e ż  w  
s z c z e c i ń s k i m .  p o z n a ń s k i m  
i g d a ń s k i m  — s p r a w  p r o g r a ­
m o w y c h  i t a k  d a l e j  i i a k  
d a l  o j .  N i e z a l e ż n i e  o d  t e g  o  
p r z e d s t a w i c i e l  n a s z e j  r e d a k ­
c j i  z a p u k a ł  d o  b r a m  K o m i ­
t e t u  d o  S p r a w  R a d i a  i T e l e ­
w i z j i ,  m i a l  m i ę d z y  i n n y m i  
m o ż n o ś ć  r o z m a w i a ć  z  w i c e ­
p r e z e s e m  K o m i t e t u  — A n ­
d r z e j e m  W a l a t k i e m — i z  t a ­
k i m  t o  w ł a ś n i e  r o z e z n a n i e m  
p r z y s t ę p u j e m y  d o  k r e ś l e n i a  
n i n i e j s z y c h  u w a g ,  k t ó r e  j e i i i
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T a k ,  m oja sp raw a sta- o  m nie, m yślałem , ż e  m am  
ła się bardzo głośna sżczęście. W yjątkow e — po- 
w całym  chyba wo- w iedziałbym . Gclybv byl te-

1 jew ództw ie  łódzkirfi. raz inny czas, a nie ten — 
N ajp ie rw  w strząsnę- ukam ienow aliby  mnie. Wy­

ł a  m aleńk im 1 M„ później za- m ierzyliby w im ieniu  bo- 
t o c z y ł a  szeroki k rąg  po po- skim  lu d zk i spraw iedliw ość, 
w i e c i e  łaskim  i już bez prze- Za m oje sp rzen iew ierzen ie  
s z k ó d  poszła w św iat. I na- się p rzysiędze  Z.i odszcze- 
Cle ludzie zaczęli opow iadać pieństw o. Za zdradę, 
m i ę d z y  sobą, ksiądz zrzucił No, nie wszyscy, oczywiś- 
sy tąnnę! Szok d l a  wielu. cie. Aż tak źle nie jest. Ale 
R ozpleniły się opow ieści, jeszcze jest źle. 
n iem al ,jak  z tysiąca I jed- W k łopotliw ej sy tuacji 
nej nocy. K ażda w Innej zn a jd u ją  się moi znajom i, 
w e r s j i .  I l e  ja  nasłuchałem  Co praw da, nam nożyło się 
s i ę  o sobie sam ym  zupełnie ich n iezm iern ie  dużo — 
przypadkow o: w pociągach. zm ien iając m iejsce zamie.śz- 
w  Autobusach, na ulicy. I kania, szukając  pracy, wszę- 
w l a ś n i ę  w tedy, pa trzac  na p. .
t w a r z e  l u d z i ,  o p o w i a d a j ą c y c h  U a l S Z y  C I Q Q  na S I T .  O



ÎT.3S1 członków  w  zak ładach  p racy , a w ięc robo tn ików ,
11 208 m łodzieży szkolnej, 2.377 w in s ty tu c jach  i urzędach , 
1.865 w  spółdzieln iach  pracy, resz ty  m ożna nie liczyć, tjo to 
b ard zo  m ałe  liczby. W sum ie  ponad  34 tys. ludzi, a więc, 
jeśli to  nie je s t ta jem n ica  w o jskow a — dw ie dyw izje  z m a­
łym  hakiem .

Lecz co ta  zo rgan izow ana a rm ia  znaczy w  życiu w o je­
w ództw a? R ozum iem , p y tan ie  zby t ogólne. R ozw ażm y tedy  
n a jp ie rw  zagadn ien ie  b ard z ie j szczegółowe: co znaczy w  za­
k ład ach  p racy  od W ieruszow a, aż  po R aw ę M azow iecką 
m łodzież Z M S-ow ska? P ije  czarn ą  kaw ę, tańczy  do u p a ­
dłego w  k lubach , gap i się w  te lew izory  i u rządza  quizy? 
M odel ZM S-ow ca w  zak ładach  p racy  na te re n ie  naszego 
w ojew ództw a p rzed s taw ia  się zupełn ie  inaczej. Na m ój gust 
je s t to  m odel sk ro jony  zb y t surow o. W idać w  nim  przede 
w szystk im , a m oże jed y n ie  — Z M S-ow ca w  m undurze , 
służbow ego, k tó ry  troszczy się o dobro  p rodukc ji. J e s t  to 
z resz tą  w idok w zrusza jący  na sw ój sposób 1 cenny. P roszę 
pom yśleć — nasz w ojew ódzki ZM S zorganizow ał 15 tys. 
sw oich członków  (na 17 tys. z groszam i) w  872 b rygadach  
w spó łzaw odn ic tw a p racy . N iebagate lna  rzecz! P rzecież co­
ko lw iek  da się pow iedzieć o d aw nych  m an k am en tach  ru ch u  
w spó łzaw odnic tw a m usim y lep iej i szybciej p rodukow ać, 
inaczej będzie b ieda. Czy n ie  tak ?  Rzecz n ieb ag a te ln a  tym  
b a rdz ie j, że in ic ja ty w y  gospodarcze ZM S-ow ców, p o p arte  
ru ch em  w spó łzaw odn ic tw a p rzyniosły  ju ż  e fek ty  p ro d u k ­
cy jne , w ynoszące około 200  m il. zło tych ponad pian.

D ow iedziałem  się szuka jąc  danych  o p racy  m łodzieży 
w  fab rykach , że serca  nie w ystyg ły . To nie je s t tak  jak  po­
w iad a ją  n iek tó rzy  s ta rs i panow ie, w ażni i d ecydu jący  — 
dać m łodym  bęben, czynele, dw ie trą b k i i k arc lę ta  do gry, 
a z a ła tw im y  p rob lem  m łodzieżow y w naszym  zakładzie. 
T eraz  ta k a  m oda — św ietlica  w p ikassy , kon k u rs  tańca , 
odczyt o w ychow an iu  seksua lnym  i m ożna od fa jkow ać za­
gadn ien ie  ZM S-u. No, ale pew nego razu  (ubiegłego roku) 
zaw alił się p lan  w  Łęczyckich Z ak ładach  G órniczych, a ra ­
czej groził zaw alen iem . T en i ów  z a d m in is tra c ji zw inął 
ju ż  chorąg iew kę, pow iedzia ł „leżocha", a ch łopaki z ZM S-u
— nie. B rygada Cichockiego, P iaseck iego  i P aw łow skiego  
„poszła na  zagrożony odcinek". Z upełn ie  ja k  w schem atycz­
nej pow ieści — p lan  zagrożony, a oni po ko lana  w  w odzie 
ra tu ją  p lan . W oda le je  się na głow y, n iek tó rzy  kom uniści 
n ie  w ierzą  w  pow odzenie, a oni u ra to w ali. D y rek to r pory- 
czał się z radości ja k  bóbr, jeszcze ty lko  sz tan d a r w ręczyć, 
p rzysłać  z podziękow an iam i kogoś z bardzo  w ysokiego szcze 
b la  i m ożna kończyć opow ieść.

Ze sz tan d a ram i i podziękow aniam i dziś je s t trochę  gorzej, 
a le  resz ta  to  szczera p raw da. Z im ną głow ą obliczyli m ożli­
w ości, gorące scrca podyk tow ały  bardzo  w zrusza jący  czyn.

A le róże k w itn ą  jeszcze z kolcam i, dopiero  w kom unizm ie 
kolców  m a nie być. Z apew ne, nasza robotn icza m łodzież 
spec ja ln ie  rom an tyczna nic jes t, a le chce być p raw dziw ym  
w spółgospodarzem  zak ładu  pracy, chce być rów nym  p a r t­
nerem , no bo w  końcu ten m łody p racu je  ja k  sta ry . Tylko, 
że to  w cale n ie  je s t ta k ie  łatw e. Jeżeli ZM S-ow cy są b a r ­
dzo często in ic ja to ram i w spó łzaw odnictw a, to tego nic moż­
na pow iedzieć np. o n iek tó rych  terenow ych  ogniw ach 
Z w iązku C hem ików , czy M etalow ców . O pieszali, b a łag an ia ­
rze n iew łaściw ie o cen ia ją  p racę  b rygad , n aw et regu lam inów  
w spółzaw odnictw a nie raczą po rządn ie  op racow ać, bardzo  
s traszn i faceci. P oeta  nazyw a ta k ą  robo tę  podcinaniem  
sk rzydeł. W K u tnow sk ich  zak ład ach  L-15 rozw iązano  nie 
w iedzieć z jak ie j p rzyczyny  m łodzieżow e b rygady  w spół­
zaw odnictw a, podobnie w  zak ładach  im. P iecka. T rzeba 
by ło  dobrze się nab iedzić , żeby choć część b ry g ad  postaw ić 
z pow rotem  na  nogi. A przecież ci m łodzi k o le ja rze  z K u t­
na, ro b o tn icy  s ie rad zk ie j SIRY , zduńsko-w olsk ie j „P à k rV  
b y “, Z ak ładów  B aw ełn ianych  i Ś rodków  O p atrunkow ych  
z P ab ian ic , ci m łodzi robotn icy  ze Zgierza, R adom ska, P io tr­
kow a, czy Łęczycy n ap raw d ę  p ro p o n u ją  dobrą , so lidną ro­
botę.

N ie m ogę sobie odm ów ić k ilk u  złośliw ości w  zw iązku 
z  ruchem  rac jona liza to rsk im . To je s t Z M S-ow skie oczko 
w  -głowie. Jed en  z robo tn ików  radom szczańsk ich  zakładów

m etalow ych' im. „Komuny P a ry sk ie j"  pow iada: „N ie m a 
tak ie j a tm osfery , k tó rab y  sp rzy ja ła  w prow adzan iu , w d ra ­
żan iu  m łodych ludzi do pracy , n ie  m a a tm o sfery  do tego, 
żeby mogli oni sw oje  k w a lif ik ac je  uzupełn iać przy  pom o­
cy dośw iadczonych inżyn ierów  i techn ików “.

D obrze wie, co m ów i ów ZM S-ow iec. M łodzież m a nie 
ty lko  gorące serca  i zim ne głow y, ale także  b y stre  oczy. 
T rudno  zresztą nie zauw ażyć oczyw istych fak tów . M łody 
technik , zdolny i ob iecu jący  m iesiącam i d arem n ie  szuka 
chociażby sk rom nej kaw ale rk i w  R adom sku, a zak łady  d a ­
ją  p iękne m ieszkanie  inżynierow i, k tó ry  m a d rug ie  w W ar­
szaw ie, a je s t sam otny . A lbo — m łody techn ik  sk ład a  12 
sensow nych w niosków  rac jona liza to rsk ich . W nioski, i 
ow szem , budzą za in teresow an ie , a le  do rea lizac ji d roga d a ­
leka. R ac jona liza to r to  cenny  naby tek , jeżeli podzieli się 
prem ią, albo n iebezpieczny k o n k u ren t, jeżeli nie chce się 
podzielić. Tak w ięc pasz tech n ik  z „K om uny P a ry sk ie j“ nie 
doczekał się rea lizac ji pom ysłów , obiecanej podw yżki także  
nie. P ra c u je  spoko jn ie  gdzie indzie j, w  g idelsk im  P rzedsię ­
b io rstw ie  M aszyn R olniczych.

To są te, d robne  na pozór, p rzyczynki do ogólnej a tm o­
sfery , w  jak ie j s ta r tu je  m łodzież na te ren ie  w ielu  zak ła ­
dów  pracy. K om ite ty  rac jona lizac ji byw ają  fikc ją  — m ów i 
ZM S-ow iec z O ddziału  T rak c ji P K P  w P io trkow ie . „W nios-

Hie mów
prawdy 
w  oczy?

ki w ychodzące z dołu, tra k to w a n e  są po m acoszem u, w pro­
w adzane la tam i, nie płaci się za nie, co zniechęca ludzi 
i je s t pow odem  rezygnacji ze s tro n y  w ielu  rac jona liza to ­
rów " (ZM S-owiec z P ab ian ick ie j F ab ry k i N arzędzi). „N ie­
jed n o k ro tn ie  zdarza  się u nas, że je s t w niosek rac jo n a liza ­
to rsk i, k tó ry  angażu je  ca łą  g rupę  ludzi — je s t w prow adzo­
ny w życie i p racow nicy, k tó rzy  w ykonali zadan ia  zw iąza­
ne z w nioskiem , k tó rzy  się dużo napracow ali, ja k  idą po 
p ieniądze do kasy, w idzą przed sobą na liście całą  m asę 
osób, k tó rych  nie w idzieli p rzy  rea lizac ji tego w niosku..." 
(członek ZMS z Łęczyckich Z ak ładów  G órniczych).

M łodzież m a tedy  b y stre  oczy, w idzi w szelk ie  zło, ale 
m nie chodziło o eo innego: droga do ro li w spółgospodarza 
zak ładu , g łów na droga, k tó rą  chce kroczyć nasza w o je­
w ódzka o rgan izacja  ZMS, w cale  nie je s t g ładka. Co gorsza, 
tego rodza ju  a tm o sfe ra  osłab ia  tę tn o  życia politycznego 
i um ysłow ego m łodzieży robotn iczej. Po co ruszać głow ą, 
jeśli k to  inny w yciągnie  rękę?  Po co się gw ałtow nie  do­
kształcać, jeśli los tech n ik a  może odstraszyć? M yślę, że 
część n iepow odzeń  w  Z M S-ow skiej ak c ji szkoleniow ej stąd  
w łaśn ie  b ierze sw ój początek. O czywiście, p rzyczyn je s t w ię­
cej. Jeszcze długo trzeba  będzie popracow ać nad  Wieczo­
row ym i Szkołam i A ktyw u i zetem esow skim i U n iw ersy te ta ­
mi R obotniczym i, bo to i p rog ram y  nie zaw sze dostosow a- 

"rie’ do potrzeb, k ad ra  w ykładow ców  bardzo  rozm aita , ale 
pęd do sam okszta łcen ia  w idać coraz w yraźn ie j, co trzeba  
zapisać na duży, bardzo  duży p lus K om ite tu  W ojew ódzkie­
go, P ow iatow ych  i M iejskich.

N apisałem  na początku  i w cale  tego n ie  cofam  — m o­
del ZM S-ow ca z fab ry k i je s t  zby t surow y. To z resz tą  w i­
dać  w  całym  k ra ju , ja k  sądzę. M y tę m łodzież n ap raw d ę  
w idzim y w  czerw onym  frak u  — przy  p racy  i ty lko  przy

mgr Krystyną Kondratiuk
dyr. Muzeum Włókiennictwa w Łodzi

o wystawie tkaniny artystycznej w Sopocie
— Łodzianin  og ląda w y­

staw ę z m ieszanym i uczu­
ciam i. Z je d n e j stro n y  cie­
szy się, że M uzeum  H istorii
W łók ienn ic tw a p racu je  na 
eksport, tym  razem  w ew n ę­
trzny , z d ru g ie j — żal m u, 
Iż szeroka publiczność łódz­
k a  n ie  m a m ożliw ości obej­
rzen ia  te j in te re su jące j ek s­
pozycji u  sieb ie  „w  dom u". 
K ró tko  m ów iąc: dlaczego 
w łaśn ie  Sopot, a  n ie  Łódź?

— M uzeum  H istorii W łó­
k ien n ic tw a  je s t p laców ką o 
ch a rak te rze  ogólnopolskim . 
P iękno  po lskiej tk an in y  i 
je j w artości użytkow e chc ia ­
łoby się pokazać n ie  ty lko  
łodzianom , a le  ja k  n a jsze r­
szym  rzeszom  naszego sp o ­
łeczeństw a, a także  i zag ra ­
nicy, W Łodzi nie m am y w  
te j chw ili m ożliw ości do 
zo rgan izow an ia ta k  w ielk iej 
w ystaw y  — dopiero  po a d ap ­
tac ji naszego gm achu  uzys­
kam y  odpow iednie  do tego 
celu  sale. Z m uszeni Więc j e ­
steśm y  urządzać  na  m iejscu  
ekspozycje m niejsze, a  d la

w iększych szukać okazji po­
za Łodzią.

W lipcu br. na w ybrzeżu 
obchodzono cen tra ln e  u ro ­
czystości, zw iązane z T y­
siącleciem  P ań stw a  i G d ań ­
ska, na k tó re  z jechała  o - 
g rom na ilość osób z całego 
k ra ju , a n aw et z zagranicy , 
nie m ów iąc ju ż  o p rzeb y ­
w ających  tu  w czasow iczach, 
tu ry stach , czy sta łych  m iesz­
k ańcach  T ró jm ias ta . Z orga­
n izow anie w tym  czasie 
w ie lk ie j w ystaw y  w spółczes­
nych tk an in  polskich na XV 
F estiw alu  S ztuk  P las tycz­
nych w  Sopocie um ożliw ia 
nam  rea lizac ję  naszych za ­
m ierzeń. F estiw ale  sopockie 
cieszą się z resz tą  zaw sze po­
w odzeniem . Na jednym  z 

( n ich  w  roku  1954 u rządza­
liśm y w ystaw ę „T kactw o 

1 a rty sty czn e  na  p rzes trzen i 
w ieków ’1 i obejrza ło  ją  w ów ­
czas 75.000 osób.

Sądzę, że o rgan izow anie 
w ystaw  M uzeum  H istorii 
W łók ienn ic tw a w  tak ich  o - 
kolicznościach je s t doskona­
łą  rek lam ą  d la  łódzkich 
akcji ku ltu ra ln y ch .

— T en n ie jako  handlow y 
p u n k t w idzen ia  tro ch ę  nas 
przekonu je , A le czy rzeczy­
w iście w ystaw a zlokalizo­
w an a  w  Sopocie ściąga ty lu

zagran icznych  tu ry stów ? Jak  
to się w yraża  w liczbach I 
dek la rac jach  zakupow ych?

— Nasze tk an in y  a r ty ­
styczne zaw sze cieszyły *ię 
za g ran icą  ogrom nym  u zn a­
niem  — w iększym  niż w sa ­
m ej Polsce. Św iadczy o tym  
m iędzy innym i i sukces ich 
na odbyw ającej się obecnie 
M iędzynarodow ej W ystaw ie 
T kan iny  W spółczesnej w  Lo­
zannie , gdzie z m iejsca zn a­
lazły  nabyw ców . Tu, w So­
pocie, w  czasie uroczystości 
o tw arc ia  naszej w ystaw y 
podchodziło  do m nie w iele 
osób w yrażających  chęć 
k upna  poszczególnych tk a ­
nin . G łów nie byli to  w łaśnie 
tu ryśc i zagran iczn i. M uzeum  
n ie  jes t p laców ką za jm u ją ­
cą się handlem , toteż am a­
to rów  tk an in  k ie ru jem y  
w prost do a rty stów  p ro jek ­
tu jących  je, lub  do odpo­
w iednich  placów ek han d lo ­
w ych, spe łn ia jąc  w tym  
w ypadku  raczej ro lę p ro p a ­
gato ra , a n aw e t w  pew nym  
sensie m ecenasa sztuk i tk ac ­
kiej. Z dośw iadczenia  je d ­
nak  w idzę, że tk an in y  a r ty ­
styczne odpow iednio  zade­
m onstrow ane przed zag ran i­
cą to  m urow ane  dew izy.

— Wo w stęp ie  do k a ta lo ­
gu w ystaw y  w spom ina P an i, 
żc tk an in a  a rty sty czn a  n ic 
je s t u nas w k ra ju  docen ia­
n a  i że w  h ie ra rch ii sztuk  
p lastycznych za jm u je  pośled­
niejsze m iejsce. Czym Pani 
sk łonna je s t to tłum aczyć?

— Rzeczyw iście tk an in a  
a rty styczna  ciągło jeszcze 
trak to w an a  je s t u nas jak  
uboga k rew n a  obrazu  czy 
rzeźby, uznaw anych  za n a j­
czystszy p rze jaw  sztuki. Np. 
przy  sp rzedan iu  tk an in y  m a­
low anej a r ty s ta  płaci podat­
ki jak  od p rodukcji i to  
znacznie w iększe niż od 
nam alow anego  przez siebie 
ob razu  (podatek  od tw ó r­

czości). T ak sam o stypendia  
czy nagrody  p rzyznaw ane są 
g łów nie za tw órczość rzeź­
b ia rsk ą  czy m alarską . P rz y ­
k ład  najśw ieższej daty . 
W śród tegorocznych nagród  
państw ow ych d la  tw órców  
n ie  uśw iadczy liśm y bodaj 
naw et w yróżn ien ia  za tw ó r­
czość w  dziedzin ie  tkan iny  
arty stycznej. A przecież m a­
m y w k ra ju  w yb itnych  a r ty ­
stów  u p raw ia jący ch  tę dz ie­
dzinę tw órczości, w śród  nich 
w ielu  d la  sp raw y  odrodzenia 
tk an in y  zasłużonych. A n a ­
grody i stypend ia  bardzo  by 
się tu  p rzydały , bo tw o rze­
nie tk an in y  je s t znacznie 
kosztow niejsze n iż  n am alo ­
w an ie  obrazu. M am  tu  na 
myśli drogi su row iec w eł­
n iany  czy jedw abny , n ie 
zaw sze do tego ła tw y  do n a ­
bycia, trw a le  lecz kosztow ne 
barw n ik i, op ła ty  za w y n a ję ­
cie lub  kupno  w arsz ta tu  1 
za pom oc tkacza — rze ­
m ieśln ika. No, a oprócz te ­
go pracochłonność i d o d a t­
kow e poza m alarsk im i o p a ­
now anie techn ik  tkack ich . 
Ażeby zapew nić rozw ój tk a ­
n in ie  a rty styczne j, na leżało ­
by zain teresow ać n ią  n a ­
szych k ry tyków  a rty sty cz ­
nych i przez w iększą re k la ­
m ę zbliżyć ją  do odbiorców .

— Proszę darow ać  p y ta ­
n ie  z pozycji la ik a : jak ie  są 
k ry te r ia  oceny w artości 
tk an in y  I jak ie  podstaw ow e 
ga tu n k i tu  się w yróżnia?

— T k an in a  w łasna , ręcz­
nie w ykonana przez a rty stę , 
podlega tym  sam ym  k ry te ­
riom  jak  i inne  dziedziny 
tw órczości p lastycznej. N a­
tom ias t w śród  w spom nia­
nych przez P an a  „g a tu n ­
ków " w yodrębn ić  trzeba 
p rzede  w szystk im  tk an in y  
tk a n e  i tk an in y  d rukow ane  
lub  m alow ane. T kane  to: 
gobeliny, kobierce, k ilim y,

(Dalszu ciąg na itr , 6)

pracy, ew en tu a ln ie  jeszcze przy  podnoszeniu  Kwaiirncacjl- 
B icie norm , podnoszenie, u lepszan ie  o rgan izacji, odpow ie­
dzialność za zak ład  — bardzo  to cenne zalety. M ało jednak  
te j m łodzieży na obozach, n iew iele o niej m ów im y w ze­
staw ien iu  ze słońcem , w odą, zabaw ą, d ob rą  rozryw ką. Tu 
gdzieś należy  szukać w ielk iej dziedziny p racy , zaledw ie 
rozpoczętej.

NIE MÓW PRAW DY W OCZY...
J a k  już  sobie pow iedzie liśm y — d ru g a  w ie lka  grupa 

ZM S-ow ców  w  naszym  w ojew ództw ie i nie ty lko  w na­
szym  — to m łodzież szkolna. M yślę, że obecną sy tu ac ję  tej 
części ZMS o k reś la ją  n a jlep ie j dw ie p rzeciw staw ne sobie 
tendenc je .

S ek re ta rz  K om ite tu  Szkolnego Lic. O gólnokszt. w  Nowym 
M ieście pow iada: „Część R ady  Pedagogicznej w idzi działal­
ność ZMS w tedy, gdy ZM S za jm u je  się sp raw ą popraw y 
w yników  nauczania , n a to m ias t uczniow ie szkoły przede 
w szystk im  m ów ią o działalności ZMS, gdy o rgan izow ane 
zabaw y, w ieczork i i inne im prezy  rozryw kow e". Młody 
człow iek w idzi tu  cały  problem , no bo d y re k to r  pow tarza 
za każdym  razem  — zlikw idu jc ie  n a jp ie rw  ośle ław ki, dwo­
je, a później pom yślcie o zabaw ach . M łody sek re ta rz  jest 
zdziw iony, tw ierdzi, że dw óje były, są i będą, R ada nie ra ­
da, m usi się z tym  pogodzić. I dodaje : „N ajw ażn ie jszą  jest 
d la  nas decyzja ZMS, a nie to, co podpow ie R ada Pedago­
giczna, w ażne Jest to  co sam i zadecydu jem y“ ... „n ie  w y­
b ra liśm y  uczniów , k tó rzy  m ają  dużo ocen n iedostatecz­
nych". P ow iada ta k  z okazji w yborów  do w ładz  szkolnej 
organ izacji.

Coś tu  je s t n ie w  porządku , zadźw ięczały  n iep rzy jem n ie  
echa p a jd o k rac ji, ry su je  się ja k a ś  p rzepaść pom iędzy o rga­
n izac ją  i nauczycielstw em . P rzepaść  tu  i ów dzie w cale  nie 
ta k a  m ała, zaw sze jed n ak  groźna, zaw sze niw eczy pracę 
zarów no o rgan izacji, ja k  i w  dużej m ierze  ca łe j szkoły- 
Czyż trz eb a  tu  szerzej w spom inać s ław ne „d rak i"  w  łę­
czyckiej szkole, gdzie — byw ało  —  nazyw ano  uczniów  
„cy m b a łam i“, a uczennice „dziw kam i“? D y rek to r p róbu je  
zerw ać k on ferenc ję  sp raw ozdaw czo-w yborczą szkolnej o rga­
n izacji ZMS, a w  każdym  raz ie  n ie  życzy sobie, żeby 
ZM S-ow cy zab ie ra li po n im  głos, m łodzież zaś pow tarza  
p rzysłow ie  — „nie  m ów  p raw d y  w  oczy, bo  ci do oczu 
skoczy“. N auczyciel oczyw iście.

N ie chcia łbym  poszukiw ać w innych , nie o to  tu  chodzi. 
P rzecież i przyzw oici ludzie  unoszą się, s trz e la ją  niepoczy­
ta ln e  byki, k tó rych  później ża łu ją . Chcę pow iedzieć, że 
w tak ie j a tm osferze  rodzą się dw ie  n iedob re  tendenc je . 
Jed n a , w spom niana  już, p rzypom ina b rzydk ie j pam ięci pa j- 
dokrację . A d ru g a  grozi ca łkow itym  opuszczeniem  rą k  i to 
w  dziedzin ie  rozs trzyga jące j o m oral no-pol i tycznym  obliczu 
m łodego człow ieka. S e k re ta rz  K P  ZMS w  P ajęczn ie  zauw a­
ża:... „m am y na sw ym  koncie w iele  osiągnięć, w iele  do­
św iadczeń, a m im o to p ostaw y  członków  są jak ieś  n iew y­
raźne, n iesk rysta lizow ane  w  decydu jących  sp raw ach , czę­
sto  w łaśc iw e stanow isko  z a jm u ją  ci, na  k tó ry ch  n a jm n ie j 
liczym y".

I to  je s t w łaśn ie  ta  d ru g a  ten d en c ja  — sp ad ek  tem p e ra ­
tu ry  życia ideowego. M łodzież szkolna, ow szem , pracu je , 
up iększa sw oje  m iasteczka, u rządza  akadem ie , pom aga tu , 
pom aga tam , uczy się nie na jgorzej, a le  sukcesy  n ie  są tu  
w  żaden sposób pow iązane ze w zrostem  ideow ej św iadom o­
ści. W łaśnie na sk u tek  „ d ra k “ w  typ ie  łęczyckich. Docho­
dzi do głosu bardzo  sw oista  ideologia — jazz, brydż, quiz, 
o lim piada, rock non stop  po zgiersku , albo łęczycku. Oso­
b liw y  paradoks, bo te j „ideologii“ tow arzyszy  n iek iedy  rze­
te ln a  p raca , n ieste ty , chem icznie w y p ran a  z e lem en tów  n a ­
tu ry  politycznej.

Jeże li m łodzież robotn icza je s t ju ż  dziś rzeczyw istym  
w spółgospodarzem  zak ładów  pracy , m im o tak ich  czy innych 
kłopotów , to  m łodzież ucząca się tak im  w spółgospodarzem  
w  szkole jeszcze n ie  jest. W iem, w iem , to tru d n a  sprawfc. 
a le  w łaśn ie  od je j za ła tw ien ia  zależy w dużej m ierze  dobra 
robo ta  ZMS w naszych szkołach.

H IST O R IA  DZIURY W CAŁYM
U derzy ł m n ie  pew ien  now y i n iesłychan ie  św ieży, po­

w iedzia łbym  n aw et — sz lache tny  k ie ru n ek  działalności w o­
jew ódzkie j o rgan izac ji ZMS, w a r t  nie ty lko  w ysokiego 
uznan ia , a le  i energ icznego  poparcia . Mój boże, nasza 
łódzka ojczyzna, te  m iasteczka  i osady deskam i od św ia ta  
zab ite , p a rty k u la rz c  senne  i urocze, ra j d la  poety  1 p ija ­
ka! N ow e dom y, now e szk lane  fab ry k i i  średniow ieczny  
obyęzaj! No, ale dość patosu  w  g runc ie  rzeczy chcę pisać
0 sp raw ie  p ło tu  w  P ią tk u , bo w łaśn ie  z tym  pło tem  w iąże 
się p iękna  in ic ja ty w a  ZMS. Chodzi na jzw ycza jn ie j w  św ie­
cie o ak ty w izac ję  m ałych  m iasteczek, spow odow anie ożyw ­
czych w ia tró w , k tó re  m ogą ożyw ić zatęch łe , p row incjonalne  
sk u p isk a  ludzi.

R ejon Łęczycy, i P ią tk u  bardzo  je s t staroży tny , w ym ien iany  
w h is to rii d aw nych  w ieków , a le  dziś słyn ie  z ru d y  i p i j a ' 
ków  w  różnym  w ieku, w  ZM S-ow skim , a n aw e t h a rc e r­
sk im  także. Cóż ted y  rob i ZM S w P ią tk u ?  A k ty w izu je  — 
ja k  pow iada ją  sp raw ozdan ia . B u d u je  się k a w ia rn ię  m ło­
dzieżow ą, po w stan ie  K lu b  T echn ika, odpow iednio  w yposa­
żony 1 św ie tlica  m iędzyzak ładow a je s t w  p lan ie . Z resztą 
n ie  tylko. P odn iesien ie  podm okłych terenów , doprow adze­
n ie  bo iska  sportow ego  do s tan u  pełnej używ alności, budo­
w a s tan icy  w odnej na rzece M alinie. Pom yślałem  sobie 
w  pierw szej chw ili — dobrze  jest, ty lko  ja k  oni to  zrob ią  •> 
Za czyje p ieniądze? T rzy  p laców ki k u ltu ra ln e , boisko, sta­
n ica — m ogą w  pow ażnym  sto p n iu  przekształcić  społeczno- 
obyczajow e życie m iasteczka, ty lko  k to  im  to w szystko  w y­
bu d u je?  M łodzi ludzie  z ZMS p rzy ję li bardzo  p ro s te  zało­
żenie, a n aw e t d w a założenia. Po  p ierw sze  — baza społecz­
na ZMS to n ie  ty lko  zak ład y  p racy  i szkoły, trzeb a  konie­
czn ie  w yjść poza ten  k rąg . M łody personel w ie lu  in s ty tu ­
cji, w y jąw szy  kościelne, a  n aw e t zw yk łe  łaziki, obiboki 
sp ija jące  p ian ę  z k u fla  po gospodach, to  w łaśn ie  kan d yd aci  
na członków  organ izacji. T y lko  ich pow iązać w g ru p y  dz ia ­
łan ia , w yznaczyć b lisk i cel i m ożna w  ten  sposób stw orzyć 
m aleńką , a le  o p e ra ty w n ą  a rm ię  p racy . W P ią tk u  g ru p y  
dz ia łan ia  w y kona ły  p racę  w arto śc i 80 tys. złotych. A P° 
d ru g ie  — ZM S n ie  je s t b y n a jm n ie j jed y n ą  o rgan izac ja  
przeznaczoną do p rze rab ian ia  z jadaczy  Chleba w  aniołów* 
W P ią tk u  pow ażną siłą  w  w alce  o p rzyzw oite  życie k u ltu ­
ra ln e  i d o b re  obyczaje  okaza ła  s ię  m iejscow a G m inna Spół- 
dz ieln ia . W ydział R o ln ic tw a i L eśn ic tw a pom aga p rzy  bu­
dow ie  p rzy s tan i d la  k a jaków , m ożna w ięc stw orzyć  w spól­
ny fro n t ak ty w izac ji m iasteczka. T ylko z ty m  pło tem  ni® 
w yszło. P an  a rc h ite k t pow iatow y n ie  pozw olił ogrodzie 
pło tem  boiska, poniew aż n ie  m a  jeszcze d ługofalow ego
1 perspek tyw icznego  p lan u  rozw oju  P ią tk u . A nuż za pi«?é' 
dz ies lą t la t  o tw orzy  się tam  lo tn isko  d la  po jazdów  kosm icz­
nych? P ło t będzie w ted y  przeszkadzał.

M am y w ięc w  p racy  w ojew ódzkiej o rgan izac ji ZM S b a r­
dzo ob iecu jącą  tendenc ję . K iedy m łodzież b ie rze  się  z3 
P ią tek , B ełchatów , W ieruszów , P raszkę , czy N ow e M iasto 
to  znaczy, że rozum ie  s ta rą  p raw dę. J e s t  jeden  k ra j, P°“ 
w iem  m etafo ryczn ie  — duża  ojczyzna. J e s t  ta k ż e  w ielo 
m aleńk ich  k ra jó w  — m ałe  o jczyzny naszego dzieciństwa# 
Jakieś w łasne  s trony , u lub ione  pejzaże, w  k tó ry ch  w y ra s ta ­
my. W ychow yw anie pokoleń  poprzez p rzyw iązanie , troskę»
o in te resy  rodzinnych  stron , w y rab ia  postaw y  ja k  najbar^  
dziej szczere i au ten tyczne, gdyż sp raw dza  działalność 
m łodego człow ieka w  sposób bezpośredn i, na Jegp ulicy.

W IE SŁ A W  JA Ż O Ż Y N SK I
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Z wizyfq u konkurentki

„Jak być kochanq“
G dy w  tzw . kołach  dobrze 

poinform ow anych  W rocław ia 
zaczęła k rążyć p lo tka, że 

w tu te jsze j W FF robi się 
„coś dobrego“ postanow iłem  
odw iedzić ko n k u ren tk ę  łódz­
kiej w y tw órn i. P ierw szą 
spo tkaną tam  osobą był kie­
row nik  p rodukcji p. R om a­
nis.

— Co nowego?
— „Jak  być k o ch an ą”.
— Czy może według  opo­

wiadania K. Brandysa г to­
m ik u  „Romantyczność”.

— Zgadza się...
Ta w teleg raficznym  stylu 

prow adzona rozm ow a zakoń­
czyła się w skazów ką, ze bo­
haterów  znajdę  w cht>rak- 
te rvzato rn i. Poszedłem . W y­
godnie rozparty  w fotelu, 
poddając się skom plikow a­
nym  zabiegom , siedział Zby­
szek C ybulski.

— Z araz kończę, to  poga­
dam y...

— Rzeczywiście — po 
chw ili gadaliśm y, N ajp ierw  
o F rancji.

— Bvlem w C annes na 
zaproszenie gospodarzy. Fe­
stiw al już dokum entn ie  opi­
sali i' n ie m am  nic do do­
dan ia . D la m nie n a jw ię k ­
szym przeżyciem  było poz­
nan ie  E dith  P iaff. — cóż to 
za w span ia ła  kobieta! Jeśli 
chodzi o mój udział w „L al­
ce“ A udibertie 'gc  to ro la, 
oprócz dośw iadczenia, dala  
mi dużo sa tysfakcji — zaw ­
sze to ciekaw e grać dw óch 
zupełn ie  różnych, pod w zglę­
dem  ch arak te ró w , ludzi. 
F ilm  pokazyw ano na fes ti­
w alu  berlińsk im  i sądząc z 
recenzji jakoś sie obroniłem .

— A co z „Miłością d w u ­
d zies to la tków “?*

— Różnie, ale na ogół do­
brze. K rytyk „M onde" nap i­
sał naw et tak : — W ajda, 
tw órca „K an a łu “ i „Popiołu 
i d iam en tu "  stw orzy ł n aresz­
cie arcydzieło. Teraz, jak  
pan w idzi, g ram  W iktora w 
„Jak  być kochaną“ . To taki 
facet rozczarow any wobec 
siebie, w  m iarę  ciekaw y, w 
środku  m ocno po tu rbow any , 
k tórego pozbaw iono szansy 
boha te rs tw a . A w ogóle to 
nie lubię m ów ić o n ieskoń­
czonej roli. W najb liższej 
przyszłości czeka m nie zu­
pełn ie  coś nowego — rola 
k ap itan a  m ilicji w film ie 
„Z brodn ia rz  i p an n a"  N asfe­
tera.

— A obecna partnerka?
— Ś w ietna. P roszę ml 

w ierzyć — to nie kom ple­
m ent. ani odosobniona opi­
nia. O to w łaśn ie  ona.

I rzeczyw iście — w obszer­
nym , pasiastym  płaszczu k ą ­
pielow ym  zbliżała sie do nas 
B arb a ra  K raftów na. ak to rka , 
k tó re j popularność d a tu je  
się od je j udanych  w ystę­
pów  w telew izji.

— Jaka jest ta pani Fe­
licja ?

— K obieta n ie kochana, 
trochę  zaborcza, ale chyba 
w gruncie  rzeczy dobra. Po­
zorn ie  pogodna, pozornie 
przeżycia z W iktorem  (tu

gest w  s tronę  C ybulskiego) 
nie zostaw iły po sobie ś la ­
du, a le  gdzieś głęboko po­
został pew ien niepokój. Są 
zresztą dw ie Felic je  — daw - 
na i w spółczesna. P ierw sza 
w alczy o ukochanego m ęż­
czyznę, d rugą  p ra g r ie  u sp ra ­
w ied liw ić sw oje postępow a­
nie.

— Je d n y m  słowem, film  
typow o  psychologicznit o 
niedobranej parze, n ieod­
w za jem n ion e j  miłości...

— C hyba tak . a le nie ty l­
ko. Z resztą jak  to jest n a ­
p raw dę  przekonam y się je- 
sienią. k iedy to film  w ej­
dzie na ekrany .

O sta tn ie  słow a w ypow ie­
dział reżyser W ojciech Has, 
k tó ry  ze sw a św ita  zjaw ił 
się w łaśn ie  na p lanie. Od 
niego też dow iedziałem  się. 
że obok pary  bohaterów  
w ystępu ją  w film ie ггц in. 
G lińsk i, Jęd ru sik , G ołaś i 
Paw likow ski, jak  rów nież, 
że następnego  dnia. na je d ­
nej z u lic  W rocław ia kręcić 
będą sceny w yzwolenia... 
K rakow a.

W ybrałem  się zobaczyć. 
N iezw ykły był to w idok — 
gorący le tn i dzień, a dookoła 
b iało  — ogrom ne połacie 
w aty , czy czegoś podobnpgo 
im itu jącego  śnieg. W arczą
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m otory czołgów t sam ocho­
dów, b iegają żołnierze pol­
scy i radzieccy specjaln ie 
wypożyczeni z jednostek . I 
trzeba się było długo przy­
glądać, by z tego pozornego 
chaosu w yłow ić jak iś  sens. 
Tak to powoli, dzień po 
dn iu  rea lizu je  się „Jak  być 
kochaną" — film ow a w ers­
ja  opow iadania  K. B randysa.

W tajem niczeni opow iadali 
mi, że pisarz przez kilka 
dni przebyw ał w  stolicy 
Dolnego Śląska i obejrzaw ­
szy zm ontow aną część film u, 
w yjechał zadow olony. A jak  
ocenią w idzow ie? Pożyje­
my — zobaczym y,

HENRYK WALENDA

• Film, na który składa sie 
5 niiwel. zrealizowanych prze* 
Japończyka\ Francuza. Niem­
ca. Wiocha i Andrzeja Waj­
dę. W toi oetatmej. Dolskiej 
noweli. Cybulski występuje 
otv>!< Basi К wiarkow-ek ej i 
Władysława Kowalsk,ego.

Czy 
naprawdę  
skłócona 
z życiem?

nSkłóceni z życiem “ to  stud ium  charak te rów . T y tu ł 
fa u"* w laściw ie w szystko o m ojej b ohaterce  i je j p a rtn e- 

Są to ludzie o in tensyw nych  uczuciach, u siłu jący  
dvr°śny sposób w yrażać swe skom plikow ane emocje. K aż- 
0' mężczyzn w idzi Roslyn z, innej perspektyw y, myśląc 
fyu^Pelnieniu jak ie jś  specyficznej luk i w sw ym  życiu. Ja  

się C larkow i G able, w iecznem u kow bojow i po lują- 
na dzikie konie, poniew aż oboje stanow im y an ty tezą  

•ki i **ych-  Roslyn je s t bardzo  kobieca, szuka osoby bli- 
• ma uczuciow y stosunek  do w szystkiego. G able  jes t 

tywny, zdobyw czy, agresyw ny. In tro spekc ja  ch arak te ró w  
ktń nu ê na ok ru tnego  polow ania na dzikie konie, 

re też są ,,sk łócone z życiem " — w św iecie zw ierząt..." 
t '' Chciałabym w przyszłości o trzym yw ać tak  in te resu jące  

1? iak ta, role, k tó re  potw ierdzałyby , że jestem  aktorką..." 
ytow any frag m en t w ypow iedzi M arilyn  M onroe ча 

i jej ostatn iego  film u je s t bardzo  ch arak te ry sty czn y  
J W ą c y  się z. w ypow iedziam i, k tó re  pu b lik u je  prasa co 
lj?,lr'rci М. M. U rodzona w 1926 roku N orm a Jean  B aker 
,tîarUyn M onroe było pseudonim tim ) m iała tru d n e  dzieciń- 
iw0’ w ychow yw ała się u obcych ludzi, p racow ała w fa- 

zarab ia ła  jak o  m odelka. W fi lmie zadebiu tow ała 
r°ku . Jednym  z je j p ierw szych lilm ów  była „Dziew- 

, J na z rew ii“, f i lm znany  z p rogram u telew izji. N iedługo 
fc*Wzle się polska prem iera  kom edii „K siążę i aktoreczka", 
i której w ystąp iła  obok L aurence  O liviera. W spółpraca 

pierw szy pow ażny film , rola w św ietnei komedii 
3 .  W ildera „Pół żartem  pół serio", w reszcie k reac ja  w 

JJJWconyeh z życiem “ — św iadczą o pracy, uporze i bez- 
K v CZnym ta ,enc ic  ak to rsk im  36-letniej trag iczn ie  zm arłej 
ç’ Uizdy. j e j  trag iczna  śm ierć  zaskoczyła boleśnie. Je an  
j^ e a u  na w iadom ość o zgonie M arilyn  M onroe pow iedział: 
L!e znałem  osobiście M arilyn , a le  odczułem  trag izm  joj 
]3 erci. Śm ierć te j w ielk iej a rty s tk i pow inna posłużyć 
tir 0 s traszliw a lekcja  d la tych w szystkich, k tó rych  głów* 
fi .7a.)ęcie polegało na szpiegow aniu i szkalow aniu  gw iazd 
'jnotyych“.

ь 'aUrence O liv ier oskarżył H ollyw ood o to, że M arilyn  
°Пгое s ta ła  się w  całym  tego słow a znaczeniu „o fiarą 

j- ^ k l lw e j p ropagandy  i sensacji" . N ikt nie zaprzeczy, 
tl Monroe była łub iana, otoczona szczerą, ludzką sym pa- 

Jej śm ierć poprzedził rozwód ze znanym  d ram atu rg iem  
fj.^ykańsk im  A rth u rem  M illerem  i k łopoty  w pracy nad 
Ci* m reżyserow anym  przez G eorge a C ukora o jakże tra -  

I ironicznie w ym ow nym  ty tu le  „COS SIR MUSI 
(.Л^АЫ C“. M arilyn  M onroe f i lmu nie ukończyła, n ie 
„l«ała „pow racać do daw nych la t"  — podobno na poleec- 
J* Otikora zag ran ia  sceny kąp ieli nago — M onroe stanow - 
{  Odmówiła. W y h rù rn ia  „20-th C en try  Fox" zerw ała  
Uj, '3. kon trak t. W ielka prasa  zaczęta ją w ykańczać, dość' 
M>i zyć a rty k u ł H eddy H ópor w „W ashing ton ' Post",. 
r^?1® znana p lo tk a rk a  H ollyw ood w niezw ykle b ru ta l- 

konkluzji przepow iadała  koniec k a rie ry  M arilyn  Mon- 
tJ* grzebiąc w łaściw ie ją  za życia. I oto nastąp iła  trag i- 
'jjf* niedziela 5 s ierpn ia  1902 roku. Ta sam a w ielka prasa  
tjj:e,’y itańska po śm ierci M onroe m usiała  jednak  napisać
iji* Jak „N ęw Y ork H erald  T ribune" że .... dla po trzeb  han-
j^ v'y ch  stw orzono fałszyw y i w u lg a rn y  obraz  M arilyn  
i ^ r°e. Była to jed n ak  w rażliw a, u ta len to w an a , czaru jąca , 

hurr,oru a rty s tk a . Z je j śm ierc ią  n iem ało  piękności 
'Rnęło z tego św ia ta" ,
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Kraftównę ubrali w ciepły płaszcz, „opatulili*- w 
8rubą chustkę i posypali śniegiem .

Wszystko w sam o południe upalnego dnia, W spół-



u le  stan o w ią  jeszcze zam ­
k n ięc ia  dyskusji, to p r z y  
n a jm n ie j su m u ją  je j obecny 
i t i n .

R ozw ażania  nasze, u s ta l­
m y to może z góry, obracać 
sic będą  w trzech  podsta­
w ow ych k ręgach : w kręgu 
inw estyc ji, udzia łu  ośrod­
ków  reg iona lnych  w  tw orze­
n iu  p ro g ram u  ogólnopolskie­
go i w reszcie  kom petencji 
ich  dyrek to rów . Spojrzym y 
w  oczy n ie  na jw ese lsze j rz e ­
czyw istości, odno tu jem y pe­
w n ą  popraw ę, czy racze j — 
chcia łoby się pow iedzieć — 
no rm alizac ję  stosunków , w re  
szcie podejm iem y zasadniczy 
spór, k tó ry  — boim y się — 
trw ać  będzie jeszcze długo, 
każdy  jed n ak  rzu ca  Irękawi- 
cę w  nadzie i, że jego rac je  
zw yciężą.

K RĄ G  PIERW SZY : 
IN W ESTY C JE

W iem y to dobrze: te lew iz ja  
„w ybuch ła" w  Polsce żyw io­
łow o, k ro iliśm y  n a  m iarę  
am b ic ji, a  n ic  n a  m iarę  sił 
i te raz  m usim y jeść tę  żabę. 
Z am iast trzech  dobrze w ypo­
sażonych ośrodków , m am y 
sześć ośrodków  w yposażo­
nych kiepsko. n ie m ów iąc 
ju ż  o tym , że i W arszaw a 
dopiero  bu d u je  C en trum  Ге» 
lew izy jne  z praw dziw ego  
zdarzen ia , a  n iezrażony te ­
re n  w ola o jeszcze.

Tego „jeszcze“ n ic  będzie. 
W te j m a te rii K om ite t do 
S p raw  R ad ia  i T elew izji 
obiecuje n ie  ustąp ić  an i na  
pót k roku  i bez w ą tp ien ia  
m a św ię tą  rację . M nożyć 
ośrodki n iedo inw estow anc. 
ku law o  dzia ła jące , a  nad lo  
n ie  posiadające  n a tu ra ln eg o  
'zaplecza w  ak tyw nym  śro ­
dow isku  tw órczym , zam iast 
szczelnie pokryw ać cały k ra j  
sp raw n ie  dzia ła jącym i s ta ­
c jam i p rzekaźn ikow ym i — 
to ja sk raw y  ab su rd  naw et 
w ów czas, gdy kogoś n a  tan 
absu rd  stać.

Л  nas przecież n ic  stać. 
To p raw d a , żc gdzieś w sty ­
czniu 1963 roku  z a re je s tru ­
jem y  m ilionow ego ab o n en ta  
telew izy jnego , ze dochód te ­
lew izji w y raża  się se tkam i 
m ilionów  złotych, a le  p ra w ­
dą je s t rów nież — cóż z tego, 
że p rzyk rą  — żc n ie  m am y 
po p ro s tu  w olnych  dewiz, 
k tó re  m oglibyśm y w  now y 
sp rzę t te lew izy jny  w pako-

Nic m am y i p raw dopodob­
n ie  n ie  będziem y m ieli tak  
szybko — trzeb a  w ięc la tać , 
sztuHOwać, a  czasam i naw et 
obyw ać się sm ak iem , co n a j­
pew n ie j czeka Łódź i je j 
tęskno ty  do w’ozu tra n sm i­
syjnego. Zaczęliśm y w p ra w ­
dzie, ja k  w iadom o, zbicraS 
fundusze  społeczne, a le  kto 
p ierw szy  w pad ł na  ten  po­
m ysł, ten  ».ajął też I lepsze 
m iejsce w kolejce, a  przed 
nam i s to j ł  Poznań , W roclaw  
i G dańsk, k tó re  m a ją  nadzie­
je o trzym ać wozy ju ż  w ro ­
ku przyszłym . N am  przy jdele  
poczekać d łużej, w  dodatku  
bez w iększej nadziei na  tu a - 
t o rską pomoc W arszaw y, 
k ló ie j dw a w ozy tra n sm i­
sy jn e  ponoć zaczynają  się 
rozpadać  na  części p ierw sze.

A le wóz tran sm isy jn y  i w  
ogóle dość m ark o tn a  sy tu ac ja

ośrodka łódzkiego, k tó rą  wy*
czerpująco  w yłożyła n a  ła ­
m ach  „O dgłosów " z 29 lip - 
ca  E w a O strow ska w a r ty ­
ku le  „O balen ie  mitu'* — to 
są  ostateczn ie  k łopoty  lo­
kalne, k tó re  w praw dzie  n a j­
bardz ie j bolą, a le  stanow ią  
ty lko  d robną  część kłopotów  
ogólnopolskich.

Bo n ie  m a — n ie  m a de­
wiz, n ie  m a rów nież  złotó­
w ek, an i n a  now e inw esty ­
cje, an i n a  now e e ta ty , an i 
naw et n a  p rog ram , p rzy n a j­
m n ie j w tym  w ym iarze, jak i 
by sobie rea liza to rzy  w ym a­
rzyli. W IV k w arta le  trzeba  
będzie na  p rzyk ład  dokonać 
pew nych  bo lesnych cięć bud­
żetow ych, k tó re  — p rzy jem ­
nie to pow iedzieć — n ic  do t­
kną  w praw dzie  bezpośrednio 
Lodzi, a le  o d b iją  się przecież 
jakoś n a  p rogram ie .

S logany są  chyba zbędne
— m usim y oszczędzać, oszczę­
dzam y n a  w ielu  rzeczach, 
a  w ięc i na te lew izji rów ­
nież.

K RA G  D RU G I: TEREN 
W PRO G RA M IE 

OGÓ LN OPO LSKIM

Ew a O strow ska w a rty k u le  
„P erspek tyw a, a le  ja k a ? “ 
(„Odgłosy“ z 3 lipca  br.) p i­
sała:

„C en tra la  te lew izy jna  prze 
w id u je  i ju ż  r e a l i z u j e  
og ran iczan ie  udzia łu  LOT 
w  p rogram ie  ogólnopolskim . 
W n iedalek ie j przyszłości 
90 proc. p rogram u p rzy p ad ­
n ie  na  w yłączną  w łasność 
W arszaw y, zaś d z i e s i ę ć  
p rocen t rozłoży się w  m iarę  
zasług i uznan ia  pom iędzy 
ośrodki regionalne.

C en tra lizac ja  p rogram u po­
c iągnie  za sobą stopniow e 
ogran iczen ie  ro li ośrodków  
reg ionalnych , a  przez to 
stopn iow e zaw ężanie perspe­
k tyw  ich  rozw oju . N ie trze ­
ba przecież baw ić się w  Ko­
lum ba i udow adniać, ja k  po­
tężnym  bodźcem  je s t TV  dla 
środow isk  tw órczych. Skąd 
w ięc b ierze się ta  dynastycz­
n a  po lityka  naczelnych  w ładz 
te lew iz ji?“.

T en — być może — nieco 
d rastyczny  w ton ie  cy ta t do­
b rze  chyba odzw iercied la  u- 
czucia m io ta jące  w  połow ie 
p ięknego 1962 roku  tak  zw a­
nym  terenem . T eren  czuł się 
w yw łaszczany, ograniczany 
w p raw ach  — usiłow ał n a  
g w a łt „zak lepyw ać“ jak ieś 
audycje  cykliczne, w  nadziei, 
żc ju ż  przy  n ich  pozostanie, 
usiłow ał m ożliw ie najm oc­
n ie j w ejść  n a  ogólnopolską 
an tenę , zanim  urośn ie  C en­
tru m  — M ino tau r, k tó ry  
w szystk ich  pożre. Były to 
może odczucia rów nież i su ­
b iek tyw ne, a le  p rzyznajm y, 
że n iek tó re  ofic ja lne  w ypo­
w iedzi, ja k  rów nież  głosy 
p rasy  cen tra ln e j, były dla 
nich  p ięk n ą  pożyw ką.

G dy jed n ak  przyszło do o- 
p racow yw an ia  p lanów  na  
IV k w a rta ł sy tu ac ja  zm ien i­
ła się rad y k a ln ie  — p rzed ­
staw icie le  ośrodków  regional 
nych pow rócili z W arszaw y 
lekko  zaszokow ani: n ie  ty l­
ko Zapow iedziano zw iększe­
nie udzia łu  te ren u  w  tw o ­
rzen iu  p rog ram u  ogólnopol­
skiego, a le  z dużym  n ac is­
k iem  poproszono ich, aby 
w yw iązyw ali się sk ru p u la t­
n ie  z tych  zw iększonych 
obow iązków .

T ak rzecz w ygląda, pow ­
tórzm y, w  odczuciach su ­

b iek tyw nych . A  eo m ów ią
cyfry? Otóż cyfry, sk ru p u la t­
n ie  obliczane p rocen ty , m ó­
w ią rzeczy przedziw ne: n a  
1961 r. p lanow ano udział o- 
środków  reg ionalnych  w p ro ­
g ram ie ogólnopolskim  n a  
m nie j w ięcej 30%. W ykona­
no — poniżej 14%. N a 1962 
rok  p lanow ano ju ż  ty lko 
25%. W ykonano, za trzy  
pierw sze k w arta ły  — 15%. 
N a k w a rta ł czw arty  p la n u ­
je  się 23% i W arszaw a w y­
raża  obaw ę, czy aby  te 23% 
zostaną zrealizow ane.

Z adziw iające są  te sp rze­
czności, zan im  jed n ak  sp ró ­
bu jem y je  rozw ikłać, w p ro ­
w adźm y może jedno  uściśle­
nie. Otóż chodzi tu  ty lko  i 
w yłącznie o udział w  p ro ­
g ram ie ogólnopolskim , bez 
ta k  zw anych  „ok ienek" n a  
p rogram  lokalny . P rog ram  
lokalny  — i ta  teza  w ydaje  
się być p rzekonyw ająca  — 
należy, zdan iem  K om i­
te tu  do S p raw  R ad ia  
i T elew izji, ogran iczać 
do n iezbędnego m in im um : 
jes t on m im o w szystko dość 
kosztow ny, a  o db ie rany  w 
ograniczonym  zasięgu — 
czyż n ie lep ie j tedy  w szyst­
k ie, tak  skąpo  w ydzielane,

zaw sze przecież m ożliw e — 
ta rc ia , czy rozbieżności po­
glądów , m iędzy redak to ram i 
lokalnym i a p racow nikam i 
N aczelnej R edakcji Zespołu 
P rog ram u  TV, b rak  inw encji 
u  lokalnych  redak to rów  i 
ta k  dale j, i tak  dalej.

T eza jed n ak  o pow szech­
nym  i n ieu leczalnym  w ygod­
n ic tw ie  w szystk ich  p racow ­
ników  ośrodków  terenow ych  
w ygląda tak  n ieprzekonyw a- 
jąco  (żeby n ie  pow iedzieć: 
p rzerażająco), że stanow i 
ona raczej jedyn ie  p rzy ­
k ryw kę  głębszych, is to tn ie j­
szych konflik tów  m iędzy te ­
renem  a  W arszaw ą, k tó re  
p rak tyczn ie  w yraża ją  się o- 
w ym i przepastnym i różn ica­
m i procen tow ym i m iędzy 
zap lanow anym  a  w y k o n a­
nym  udziałem  te ren u  w  p ro ­
g ram ie  ogólnopolskim .

I  tu  w ypada podjąć spór.

K RAG TRZECI: 
TEREN W ROLI PETEN TA

P rogram  ogólnopolski p la ­
n u je  się, ja k  w iadom o, cen­
tra ln ie , czyli inaczej m ów iąc 
w  W arszaw ie. T eren  zgłasza 
ew en tu a ln ie  sw oje propozy­
cje, a le  W arszaw a je  za -

W
p o s z u k iw a n iu  

15 p ro c e n t
p r o g r a m u

środki i całą energ ię  sk ie ro ­
w ać na  tw orzen ie  w artościo­
wego p rog ram u  ogólnopol­
skiego?!

Pow iedzm y, że lepiej. T ro ­
chę w iadom ości lokalnych  
1 jak iś  tygodniow y m agazyn 
znakom icie m ogą zaspokoić 
po trzeby  i am bic je  te renu , 
zw łaszcza w ów czas, gdy m a 
on perspek tyw ę w chodzenia 
n a  falę ogólnopolską. D la­
czegóż jed n ak  n ie  w chodzi 
n aw et w  tak im  w ym iarze 
godzin, Jaki m u się p ropo­
nu je?

Otóż podobno w y g o d ­
n i e j  je s t tw orzyć p rogram  
lokalny  — n ik t się do niego 
z zew n ątrz  w  zasadzie n ic 
w trąca , w szystko rozstrzyga 
się w  obręb ie  ośrodka, a  k ie ­
dy audycje  zap roponu je  się 
do p ro g ram u  ogólnopolskie­
go, W arszaw a zaw sze może 
pow iedzieć „nie", a  p rzy ­
n a jm n ie j — „nic tak " . Z ap a­
m ię ta jm y  sobie owo „nie, bo 
ono się nam  w dalszych w y­
w odach bardzo  przyda i 
sfo rm u łu jm y  rzecz n astęp u ­
jąco : jeże li, pow iedzm y, K a­
tow ice m a ją  do w yboru  
przygotow yw ać koncert w  
p rogram ie  lokalnym  „fundo­
w any" przez górników , albo 
k oncert w  p rogram ie  ogól­
nopolskim  finansow any z 
budżetu  cen tra lnego , zaw sze 
w yb io rą  ten  pierw szy. Z ta ­
ką  p rzy n a jm n ie j spo tka liś­
m y się sugestią , tru d n o  osą­
dzić, na  ile p raw dziw ą.

P rzyczyną następ n ą  tak  
nieśm iałego w chodzenia o- 
środków  terenow ych  na  
ogólnopolską falę, byłyby —

tw ierdza  I to je s t oczyw iście 
zrozum iale.

A le chodzi rów nież o to, 
co się rozum ie przez owe 
za tw ierdzan ie , ja k  daleko 
sięga in gerenc ja  p raco w n i­
ków  Zespołu P rog ram u , ja ­
k ie  są  kpm pctencje  re d a k ­
to ra  naczelnego Ośrodka: T e­
renow ego 11 i -  in  i a  tym  
idzie — j»k  daleko m oże się 
oii posunąć w  rozm ow ach z 
p o tencja lnym i tw órcam i a u ­
dycji.

T u w racam y  do p u n k tu  
w yjśc ia : w szystk ie w iążące 
decyzje leżą w  w yłącznej 
kom petencji W arszaw y i z 
u p raw n ień  tych W arszaw a 
rezygnow ać nie/ zam ierza. 
N ie zam ierza rezygnow ać ze 
w zględu n a  konjiee*ność p la ­
now an ia , z rac ji n a tu ry  a r ty ­
stycznej i politycznej.

To brzm i groźnie, a le  jest 
zarazem  ty lko ogólnikiem , 
k tó ry  m ożna przecież roz­
szyfrow ać.

A w ięc p lanow anie . Z ro ­
zum iałe, że dw a ośrodki na  
raz nic m ogą przygotow yw ać 
„C io tun i" F red ry , an i też 
audycji pub licystycznej o 
rozw odach, a le  d la  u n ik n ię ­
cia tego n iebezp ieczeństw a 
w ystarczyłoby podanie  ty tu ­
łu  sztuki, bądź n a jogó ln ie j­
szego konspek tu  audycji. T e­
go typu  in fo rm ac je  m uszą 
oczyw iście do W arszaw y n a ­
pływ ać i n ik t się p rzed  n i­
m i n ie  bron i.

R acje polityczne. Znów  
zrozum iale, że z perspek ty ­
w y stolicy m a się pełn iejsze 
rozeznanie w  złożonej p ro ­
b lem atyce  k ra jo w e j czy

m iędzynarodow ej, a le  jest 
to rów nież sp raw a  in fo rm a­
cji, okresow ych n a rad , p rze­
kazyw an ia  w ytycznych B iu ­
ra  P rasow ego КС, co zresztą  
n iew ątp liw ie  m a  m iejsce, 
w reszcie w iary , że w  Lodzi 
czy K rakow ie rów nież ży ją  
ludzie z ja k ą  tak ą  głow ą na  
k a rk u . Może się tra fić  szcze­
gólnie złożony, tru d n y  p ro ­
blem , k tó ry  należy p rzew er- 
tow ać n a  w szystk ie s trony , 
a le  n ic  p rzesadzajm y znów , 
że p rog ram  telew izy jny  aż 
ro i się od tak ich  tru d n y ch  
p roblem ów . R zeczywistość 
te lew izy jn a  je s t sk ro m n ie j­
sza, b ard z ie j u ladzona, ro - 
zcznaw alna  rów nie dobrze 
w  W arszaw ie, ja k  w  M ila­
nów ku.

R acje  artystyczne . O nie 
to p rzede w szystk im  w p ra k ­
tyce chodzi, o poziom au d y ­
cji, koncertów , spek tak li. W 
obaw ie, żc jed en  czy d rug i 
ośrodek w ypuści rzecz n ie ­
u daną , bez sm aku  i w  złym  
guście, m noży się k o n tro le ­
rów  i n ad -k on tro lc rów , k tó ­
rzy w e rtu ją  scenariusze, s tu ­
d iu ją  teksty  proponow anych  
p iosenek i zas tan aw ia ją  nad 
tra fn o śc ią  ak to rsk ie j obsady.

Jeżeli łódzki T e a tr  Popu­
la rn y  — o k tó rym , n a w ia ­
sem  m ów iąc, prezes W ala- 
tek  w yrażał się z dużym  u- 
znan iem  — przygotow uje 
now ą prem ierę , to z a in te re ­
sow anie W arszaw y tyczyć 
będzie następu jących  p u n k ­
tów :

a) ty tu łu  sztuki,
b) ostatecznego tekstu , w  

k tó rym  będzie g rana ,
c) budżetu  w  rozbiciu  na 

pozycje,
d) nazw iska  reżysera ,
c) obsady ak to rsk ie j.
Otóż w ydaje  się, żc za w y­

ją tk iem  ty tu łu  sztuk i i b u ­
dżetu , a le  ju ż  chyba bez roz­
bicia, resztę  m ożna by zupeł­
n ie  śm iało  darow ać i pozo­
staw ić do kom petencji d y ­
rek to ra  ośrodka. Je s t to  dość 
zrozum iałe  — d y rek to r od­
pow iada bow iem , za w ybór 
reżysera, ten  zaś z kolei za 
k sz ta łt p rzedstaw ien ia , a  
w ięc za ostateczne op raco ­
w anie tek s tu  i za obsadę. 
S tw orzenie  sp ek tak lu  jes t 
sp raw ą  jak ie jś  w izji, w y­
obraźn i — reżyser m usi po 
p rostu  „zobaczyć tego a  nie 
innego ak to ra  w  określonej 
ro li i m ieć w ew nętrzne  prze­
konanie , że d la  p rzep ro w a­
dzen ia  sw o je j koncepcji 
a rty sty czn e j m oże, czy n a ­
w et m usi, z jednych  p artii 
tek s tu  zrezygnow ać, a inne  
zachow ać. W szystko to są 
sp raw y  po p ro s tu  n iepodatne  
analiz ie  przy  b iu rk u , 1 w do­
d a tk u  na  odległość — m oż­
na  podziw iać odw agę łudzi, 
k tó rzy  ta k ą  analizę  podej­
m u ją , a  nie w idzieć w iększej 
celowości ich pracy.

P rzy  tak  ograniczonym  
w glądzie W arszaw y nadal, 
rzecz jasna , zdarzałyby  się 
n iew ypały , a le  chyba w cale 
nie częściej, n iż w idujem y 
to obecnie. Z resz tą  gdyby w 
ow ych n iew ypałach  jak iś  o - 
środek  zacząłby się po p ro ­
stu  specjalizow ać, m ożna by 
w ów czas pom yśleć o ew en ­
tu a ln e j zm ian ie  dyrek to ra , 
co chyba n ie  o w ie­
le trudn ie jsze , an iżeli p e r­
m an en tn e  w yręczanie  tegoż 
d y rek to ra  w decyzjach.

Poszliśm y może zbyt d a ­
leko, a le  n iebezpieczeństw a 
obecnej p rak ty k i są  zbyt 
w yraźne, aby m ożna było 
beztrosko m ilczeć n a  ich le ­
m at.

G rozi w ięc przede w szy­

stk im  zabójcze u j e d n o .  
nie gustów . P rzy n a  ̂ ^ e )  
w oli jednostk i podejm 0'**^
decyzje, je s t ona 
ty lko  jed n o stk ą  
określony sm ak  estety®*" 
je j w rażliw ość je s t z Я* ,, 
rzeczy ograniczona 1 n ‘c .f. 
p llw lc są  sfery  dozna» ®? 
tycznych d la  n ie j zwyc**J 
n iedostępne; n aw e t mai1У 
lek tyw  dłuższy czas 
jący  razem , po pewnym  , j 
sic sw oje gusta  upodob 
jakoś w yrów na. Zaraze? ł jjif 
żyser czy red ak to r 1°**J*£ 
w cześn iej czy później r°l  0. 
n a  się w upodobaniach * . 
ich w arszaw skich  zw ierzy  
n ików  i n ie  wykluczone* 
zacznie im  cokolw iek o®* 
dzać.

R ów nanie  do jednego r? 
dobre  ty lko  w  w ojsku, 
w  sztuce, a  telew izji 
tak ie  rów nan ie . ' .a .

G rozi coś jeszcze, a U'L | 
ciw ie to „coś jeszcze“ już 
fak tem  dokonanym . L o*?^ 
środow iska tw órcze w‘.i rt'bezradność redaktoroW  1 
żyserów , z k tó rym i r0 до 
w ia ją , zn iechęcają  się ^  
w spó łp racy  z telew izjł*
dzą n iew spólm ierność 
w  konku renc ji z аи*оГдй 
w arszaw sk im i, którzy  i®* 
na  m iejscu  o trzym ać 
cą decyzję i na  m iejscu •  ( 
nić sw oich rac ji. A r " 
tego, jeże li ktoś Pr 
łódzkiego reżysera  X. 
ten  X w łaściw ą batalie  * ,  
czy dopiero  w WarszaWl® 
n iew iadom ym  do końca ®* 
tem  — a przecież tak i » , 
n ariu sz  audyc ji tcicwizyJ 
trzeb a  złożyć na  k ilka  К  
sięcy w cześn iej i cze* 
czekać, czekać... . . .

W pociągach m iędzy 
dzią, K rakow em , Poznani«* 
K atow icam i i ile 
tych ośrodków  m am y. * * . 
d z ic la jącą  laski Wars»»  ̂
gubi się rok rocznie » 
udzia łu  te ren u  w  progW ’jn 
ogólnopolskim , k tó re  
p r o g r a m u  n i e  *  
s z ł y .  . л

I zdaje  się tak a  * ,t 
p raw da. Ju ż  n ie  zla ^  
p racow nika  Zespołu P 1-0®’*.! 
m u TV — bo te j m ożll'v®**, 
n aw et n ie  chcem y 
czać — a rozpaczliw a be**^ 
ność p racow ników  o*r9 j L 0- 
te renow ych , je s t P°dstT£,(J 
w ą przyczyną, d la 
tenże  te ren  tak  
w chodzi na  ogólnopolska .  
tenę. I cóż tu  się P 
dziw ić, żc ten  i ów O' 
duszn ie  w oli przygotow y* 
audycję  do lokalnego P 
g ran iu . ...

Nie kw estionu jem y k ,r  
czności cen tra lnego  
n ia  p rogram u, nadzoru  ( 
w ego i artystycznego. 
o s tre j ingerencji w W'J'P* 
kach sk ra jn y ch  — k 'v c (ej 
n u jem y jedyn ie  zasięlf 
ingerencji.

T rudno  tw orzyć 
ze zw iązanym i 
zw łaszcza gdy środowi® 
tw órcze m ające  być dl» ,g. 
go p rogram u zapleczem , „j 
b rzc w ic, żc jego potencj* i 
k on trahenc i to  często ni®":»
ty lko  flguranci. Stąd 
p rzypadkiem  chyba

n<ł
Ol"9

g ru p k a  łódzkich d r a m » ^  
gów celu je  na  te a tr , a  *P 
g ru p k a  sa ty ryków  na  ®SV | 
dę, m im o że m a ją  nicopo 
T ea tr  P opu larny  oraz I” “ ,, 
kę L ekką, Ł a tw ą  i * r 
jem n ą . rtjr

W tym  m iejscu  zawl®8 
głos I pozw ólm y działać ® ^  
sowi. K to w ic, ii® 11 
p rzy jdzie  czekać?

JERZY  PA NA SEW lC2

Bezradne prawo?
Nr  28 „O dgłosów ” p r z \ r  

niósł m . in. relację ze  
śm ierc i  w  dn. 19 m aja  br. 
15-letniej H enryk i  W. Zpi- 
nęła na przys tan ku  P K S  w  
Skiern iew icach ,  w epchnię ta  
pod kola au tobusu  przez 
s z tu rm u jący  go tłum . S p ra w ­
ców  nie ma, prawo jes t rze ­
ko m o  bezradne.

Jes tem  nieco innego zda­
nia n i i  autorzy  reportażu  
(czy ty lko  ci, k tórzy  nadali  
m u  tytu ł,  nie wiem). Prawo

nie jes t  bezradne  — ty lko  
n ies te ty  nie zaw sze  bezko m ­
prom isowo w prow adzane  
jes t w  życie.

Przecież w  reportażu zna j­
du je  się m. in. logiczne 
s tw ierdzen ie  p ow odów  śm ier  
ci H enryk i W., pow tórzę  ten  
fragm encik :

D yrektor szko ły:  — „ P rzy­
p u szcza m , t e  w ładze  i lud­
ność m iasta  w yc iągną  odpo­
w iedn ie  w nioski .  Do sk ier* 
n iew lckich  szkó l dojeżdża  
30 proc. uczniów. Przedsię­
biorstwo P K S  po w inno  od­
powiednio  zabezpieczyć  do­
jazd  m łodzieży  do miasta", 

„Gdyby by ły  chociaż ba­
rierki na przys tanku ,  i „bi­
sy"  — w zdych a li  w szy s c y  
nasi rozmówcy.

A  dalej ko n d u k to r  auto­
busu s twierdza, że obecnie  
w  Sk iern iew icach  „jak było 
ta k  je s t", ludzie „pchają się 
ja k  daw n ie j"  na przystanku ,  
„śmierć dziecka niczego nie 
nauczyła".

Przecież biedna Henia W. 
m ożliwe, że też się pchała  
i s z tu rm ow a ła  — o raczej o- 
biegala ty lko  — autobus w  
o w y m  dn iu  19 m aja  br. S zu ­
kanie w in n y ch  wśród osób 
zna jdu jących  się na p rzy ­
s tanku  to s twarzanie  pozo­
ru stosowania prawa.

Spraw a odpowiedzialności  
za w yp a d k i  nie  jes t n iczym  
n o w y m  dla prawa, do tego 
w  naszym  sys tem ie  m a m y  
wspaniałą analogię w  d z ie ­
dzin ie  BHP (gdzie oczyw iś ­
cie też często trudno  zna­
leźć winnego).

Logiczna analogia z  PKP  
też będzie pouczająca. K o­
lej odpowiada za w szys tk ie

w yp a d k i  w yn ik łe  г  nieodpo­
w iedniego zabezpieczenia pe­
ronów, prze jazdów  (szlaba­
ny.'.)

Może ktoś w  s to su nku  do  
P KS, z  tak ich  czy  innych  
powodów, stosować „taryfę  
ulgową" w  kw es t i i  odpo­
wiedzialności  — ale nie is t­
nieją  n a jm nie jsze  pow ody  
stwierdzania, że „prawo jest 
bezradne".

W relacji z  w y p a d k u  po­
w iedziano  m . in. że: „na 
p rzys ta nku  byli m ordercy  i 
ofiary ich bezmyślności".  
Protestuję, ju ż  nie z p u n k ­
tu w idzen ia  prawa, ale z w y ­
k łe j  logiki, przec iw  tak iem u  
s form ułow aniu .  Morderców  
na p rzys tan ku  nie było. B y ­
li ty lko  ludzie, k tórzy  chcie­
li i na jpraw dopodobnie j  po ­
trzebowali jechać autobusem,  
a w śród  n ich  rów n ież  H en ia , 
W. B y ły  ty lko  ojiary c zy ­

je jś  niefrasobliwości, nie­
udolności i n ieodpowiedzia l­
ności.

Jeżeli jeszcze przez d łu ż ­
szy  czas usługi w  dziedzinie  
kom un ika c j i  autobusowe)  
nie będą nadążać za potrze­
bami k o n su m p c y jn y m i  lud­
ności (osobiście  zresztą  w y ­
daje mi się, że m ożna  by 
zw iększyć  ich im port kosz­
tem  w o zó w  osobowych), to 
należy tak  zorganizować  
wsiadanie na przystankach ,  
aby nie było sz turm ow ania  
samochodów.

Może by tak  np. w  kasie
sprzedawać doda tkow o  m ie j ­
scówki? Jasne, że zm n ie jszy  
to dochodowość P K S  —- a l e  
panowie nie czarujcie, spo­
łeczeństw u wcałe nie zależy  
na dochodzie kosz tem  dem o­
ralizującego bałaganu na 
przystankach, to n a jw y że j  
w a m  zależy w  p ie rw szym

rzędzie na prem iach  zfl ^  
chody, za w ykonan ie  

I to wcale nie 
O byw ate lska  jest tą "Pa.,no' 
od w szys tkiego" , aby  P1 „(i 
wała jeszcze porządku  o 
przys tankach  autobusowy  
P K S  bierze p ieniądze i w’ 
na za nie  d ać  bezpl0Ct 
s tw o  pasażerom: choćby ,ej 
w et  organizując ju k  * 
w łasną milicję (SOK)- . tt 

Nie partia i rząd, nie 
prokurator, ani nie  
milicja i nie  podróżni 
powołani do organizacji  
pieczeństw a w  Polskie)
m u n ikac j l  Sam ochodowej;^

Prawo nie jes t bezr°a1 
Tylko, aby  móc  
zastosować trzeba WP1 jf 
ustalić  — co zresztą W jfSt

trzeba W p f  
3 zresz  

nie będzie ła twe  — к№ -:е. 
odpow iedzia lny  za bt*P 
czeństw o ruchu  w  P № -

mgr. A .  WOJC1ECHO



B ufetow a : (ob. B ernardo- 
w a): Oczywiście, że is tn ie je  
recep tu ra . Na w szystko jes t 
re c e p tu ra '“.

Pan  N ow ak: „A k to  tę  re ­
cep tu rę  za tw ie rd za ł?“.

B ufetow a (zaskoczona): 
„Pan Szym ański za tw ie r­
dza!...“ .

P an  N ow ak: „A k to  to 
jes t pan Szym ańsk i?“.

B ufetow a: „Nasz księgo­
w y“.

P an  N ow ak: „A ha. I kto 
jeszcze?“.

B ufetow a: „I jeszcze PIH  
za tw ie rd za ł“.

P an  N ow ak: „O, to już 
brzm i lepiej. A ile m iodu 
ma przypadać na szk lan k ę?“.

B ufetow a: „Trzy deko. Ale 
pan  Szym ański za tw ie r­
dzał...“ .

Pan  N ow ak: „W porządku. 
K ocham  miód. droga pani, 
czy może m i pani odw ażyć 
trzy  deko m iodu?“.

B ufetow a (całkiem  zdezo­
rien tow ana): „Służę u p rze j­
m ie“. (Waży trzy  deko m io­
du).

Pan  N owak (bierze czystą 
szk lankę i prosi o n a lan ie  
wody, następn ie  w rzuca 
m iód i m iesza, p rzy rządza­
jąc  w ten sposób znakom ity  
napój firm ow y w edług re ­
cep tu ry  za jedyne dw a i Pól 
złocisza).

B ufetow a: (zrozum iaw szy 
jak ie  g łupstw o zrobiła, od­
w ażając N owakow i miód): 
„Tam  jes t w ięcej m iodu, ja  
panu w ięcej zw ażyłam , żeby 
panu dogodzić!“ .

P an  N owak (pow ołując na 
św iadków  w szystkie zn a jd u ­
jące  się w lokalu osoby): 
„K tóry  napój lepszy, proszę 
państw a?  Czy ten o barw ie  
rub inu , którv  ja sam  spo­
rządziłem , czy ten o barw ie  
h e rb a ty  z dw orca w K opyt- 
kow ie, którego recep tu rę  za­
tw ierdza ł pan Szym ański — 
rzekom o?“.

ŁÓDZKI BAEDEKER GASTRQNOMICZSY

e p a c e r . . .
K ino? Nie. S pacer?  Dzię­

kuję . P an  N ow ak proponu je  
m ałą  kaw ę. D okąd pójdzie­
m y? W ybór je s t bogaty — 
zna jdu jem y  się, oczywiście, 
w  śródm ieściu , bo gdzieżby 
m ógł znajdow ać się łodzia­
nin po południu... A dokoła, 
w  prom ieniu  k ilkuse t m e­
trów , ty le  k aw iarn i! Policz­
m y: „G rand-C afe", „Ł odzian­
k a “, „H onora tka“, „T e inka“, 
„Ł ow icka“, „Egzotyczna“ , 
„W arszaw ianka“, „M ilusia“, 
„A kadem icka“, „T eresina“, 
„P o lon ia“... Stop. stop! Już  
w ystarczy  — tuzin  m niej lub 
bardzie j p rzy tu lnych  lokali­
ków  z lepszą lub  gorszą k a ­
w ą, z m uzyką i bez...

W ybieram y „T einkę“ . Tyle 
się o tej k aw iarn i niegdyś

p isało  W łódzkiej p rasie  co­
dziennej, a  że w ylęgarn ia  zła, 
p rzystań  w agarow iczów  (bo 
jes t to  tzw . kaw ia rn ia  mło­
dzieżow a, a że g iełda tan ie j 
miłości) itp . itp. Zm ieniono 
k ierow nika  lokalu (jest nim  
obecnie ob. M ichalina Kab- 
zar) i sy tuac ja  na tychm iast 
zm ieniła się na lepsze. P ro ­
szę, ile znaczy tak tow ne  i 
stanow cze podejście do m ło­
dzieży! „T einka“ jes t spo­
ko jną, n a jp opu larn ie jszą  w 
św iecie k aw iarn ią , k tó re j 
już chyba nic ,zaę-zucić nie 
można. P raw ie  nic...

Jes t gorąco, zam aw iam y 
napój firm ow y. O trzym uje­
m y w szklaneczkach w odę z 
od rob iną m iodu i kw asku 
cytrynow ego. P ijem y — fak ­

tycznie w oda г  od rob iną 
m iodu i kw asku! P y ta ­
my o  cenę: dw a pięć­
dziesiąt. Oj, niedobrze. Za 
drogo, jak  za od rob inę mio­
du i kw asku! Pan Nowak 
b ierze sw ój n iedop ity  napój 
i podchodzi do bufetu . Wy­
w iązu je  się następu jąca  roz­
m ow a: (dzień 22 lipca, godzi­
na 18,00, na sali g rupka m ło­
dzieży i pew ien starszy  pan, 
nazw iskiem  bodajże M azur, 
a w  każdym  razie  m ąż, 
k tó re jś  z kelnerek).

Pan  N owak (do bufeto ­
w ej): „U przejm ie  proszę, 
niech mi pani ?dradzi ta ­
jem nicę, czy is tn ie je  na ten 
napój jakr.ś recep tu ra , czy 
go się robi ot, ty lko  na 
sm ak?“.

Osoby obecne w  „T eince“ : 
„Jasne, że ten lepszy, który  
pan zrob ił z trzech  deka 
m iodu, k tó ry  przyrządziła  
pani bufetow a. My tu  czę­
sto  przychodzim y i zaw sze 
d a ją  nam  tę lu rę  — ale  co 
robić, nic innego do picia 
nie ma...

P an  M azur (w trąca  się lek­
ko alkoholicznie): „Panie, 
pan  je s t łobuz!“.

P an  N ow ak (nie zw ażając 
na afek tpw ny  w strę t p. M a­
zura): „W ięc co m am  z tym  
fak tem  zrobić? Czy zadzw o­
nić do dyżurnego  in spek to ra  
PIH , czy nap isać list. do 
„E xpressu“? No, co zrobić 
z tym i dw om a szk lankam i o 
jakżeż różnej zaw artości, z 
tym i szk lankam i, k tó re  są 
jak b y  żyw ym  sym bolem  n a ­
szej gastronom ii?“.

P an  M azur: „W ylej pan 
to  sobie na głow ę, to pan 
zm ądrzeje...*“ itd. itd.

W obec takiego obrotu  
sp raw y  pan N ow ak popro­
sił o butelk i, ażeby przelać 
do nich zaw artość szklanek, 
zapieczętow ać i oddać do 
analizy .

„B utelek nie dam y!“ po­
w iedział personel sym paty ­
cznego lokalu.

Poszedł więc nieszczęsny 
pan N owak z dw om a szk la­
neczkam i w rękach  do „M a­
lin o w ej“. poprosił tam  o po­
moc w odszukaniu  num eru  
te lefonu  dyżurnego  in spek to ­
ra  PIH  i bezskutecznie w y­
dzw aniał, poniew aż w św ię­
to  narodow e in spek to r n ie  
u rzęd u je  i klienci moga być 
bezkarn ie  kan tow ani. Kiedy 
po kw adransie  w rócił pan 
N ow ak do „T eink i“, personel 
p róbow ał zastosow ać w obec 
niego tzw. „b la t“ : „m am y 
nadzieie. żp ~an n ie  zrobi

z tego uży tku , pan  je s t p rzy ­
zw oity człow ieti, a poza tym  
to  m y się m ożem y w szyst­
kiego zaprzeć, bo p an  m ógł 
w ziąć dw a dobre  napo je  i 
pojso i jeden  rozcieńczyć, 
zeoy nam  zrobić na  złość...".

O rany! T yle zarow la  
zm arnow ać, żeby m iłej pan i 
b e rn a rd o w e j zroDic na  ziośc! 
to u a  paru, Kto kom u tu  robi 
na  złosc? K to  kogo, ja k  tu 
m ów ią, rżn ie  w  żyw y Kafel? 
P an  JNowak sp isa ł św iadków  
i na  ty m  poprzesta ł (m e k aż­
dy k lien t m a  zdrow ie choc- 
by na  to) a ie  ja  się py tam  
w ielk im  głosem : jaK długo 
bęaą nas na  żyw ca, na  oko­
n ia  okpiw ac, o rzynac, o k ra- 
oac, przy byle okazji?  Czy 
n ap raw d ę  m e m a na  to 
rauy ?

C hroniczny kan t! P an  No- 
waK po ku itu  cmiacn przy- 
szeuł uo „T einki" i o trzym ał 
napój może odrob inę słodszy, 
ale, dulibog, nie z trzecn 
dena m iodu. ile  słoikow  
m ioou (a 29 zł) zn iknęło  do 
te j pory  w to rbach  ludzi 
n ieuczciw ych?

Idziem y do „E gzotycznej“. 
Też „m łodzieżow a" Kawiar­
nia. Siadam y n a  tarasie . 
K e lnerka  — rozłożysta blond 
W enus — ledw ie  raczy ła  nas 
dostrzec po po ł.godzin ie  cze­
kania . P rosim y o książkę za­
żaleń. Je s t k ilka  skarg  na 
blond W enus. O pow iada pan 
N ow ak:

„Ta ke ln e rk a  p racow ała  
juz w w ielu k aw iarn iach . 
W szędzie da ła  się poznać 
gościom jak o  osoba w ielce 
o rd y n arn a . J a  p am ię tam  ją  
z „A gaw y“. P rzy jech a ł do 
m nie p rzy jac ie l z innego 
m iasta . Z aprosiłem  go więc 
do tej rep rezen tacy jn e j k a ­
w iarn i na kaw ę i dobre w i­
no. P rzy jac ie l mój je s t sm a­
koszem  i znaw cą w in, w ięc 
dopytyw ał się, jak ie  g a tunk i 
m ożna w  „A gaw ie“ o trzy ­
m ać. „A bo ja  w iem  — po­
w iedzia ła  ke ln e rk a  — jes t 
żółte i czerw one, k tó re  pan 
w oli, ty lko  szybko, bo ja  
n ie m am  czasu na zabaw y“. 
Rzecz p rosta , nie każdy m u ­
si być F ukierem , a le  podsta­
w ow a znajom ość artyku łów , 
k tó re  się podaje  — obow ią­
zuje. Pow iedzieliśm y to te j 
pani. O deszła zła, a po chw i­
li zbliżyło się do naszego 
sto lika  trzech panów  o ra ­
czej m ało in te lek tu a ln y m  
w yrazie  tw arzy  i zapropono­
w ało  rozm ow ę przed k a ­
w iarn ią . P oniew aż dom yśla­
liśm y się, że chodzi tu  o 
rozm ow ę na  d o tyka lne  m igi, 
z rezygnow aliśm y z w ina i 
szybko uciekliśm y z te j p rze­
p ięknej kaw ia rn i, z te j su- 
per-eksk luzyw nej kaw iarn i, 
u k tó re j w ejścia  sw ojego 
czasu s ta ł pan  w w yśw ieco­
nym , brązow ym  czymś, co 
p iętnaście  la t tem u  m ożna 
było od biedy nazw ać g a rn i­
tu rem , w bu tach  na w yso­
k iej, po tró jnym  szyciem  zdo­
bionej podeszw ie i podcią­
gając  co chw ila w ytłuszczo­
ny  k ra w a t b rudnym i p a lu ­
cham i o obgryzionych paz­
nokciach segregow ał gości 
w edług s tro ju , jak i a k tu a l­

n ie  na  sobie m ieli. Hi*
w puścił m ianow icie znanego 
p isa rza  polskiego, drobnego 
m ężczyzny o w ysokim  czoie 
i w oK uiarach ty lko  dlatego, 
ze ten m ia ł rozp ię tą  koszu­
lę — w puścił n a to m ias t zn a­
nego łodzkiego chu ligana  o 
tw arzy  neanuerialczyK a, ty l­
ko d latego, ze n e a n d e rta l­
czyk ow m ia ł na  sobie od­
pustow y, czarny (posypany 
w szakże ob lic ie  łupieżem ) 
g a rn itu ro w y  un ifo rm ".

My tu sobie gadu-gadu  z 
panem  N ow akiem  w „Egzo­
tycznej", a  tu  na  ta ra s  
w enouzi dość k o rp u len tn a  
je jm ose  w pobalzasow sk im  
w ieku. „E ryka!" krzyczą 
m łodzi, ooziani w  barw ne 
koszule cnlopcy. „JaK się 
m asz, E ryka! Jak ci w szko­
le poszło?". Ej. w y“ odpo- 
w iaua  pani, zw ana pou ia le  
E ryką. „T ylko m i m e chu ­
liganie, bo w as w yrzucę 
s iąd". „N ie w yg łup ia j się, 
E ryka, n ie  bąoz zta, złosc 
p iękności szkodzi!". E ryka 
m ruczy  coś n iezrozum iale  i 
w y raźn ie  rozczuloną chw ie j­
n ym  krok iem  oddala  się w 
giąb kaw iarn i. „E ryka m a 
hum or, podp iła  sobie, pew ­
n ie  piątKę w szkole dosta­
ła..." słychać giosy. „K tóż to 
jest, ta  Ery ка?" pytam y 
m łodych ludzi przy sąsied­
n im  sto liku . „ Jak to  kto?* 
odpow iadają  zdum ieni, ze 
n ie  w iem y. „K ierow niczka".

„Co?!“.
N iestety. Jeśli jes tem  Ko­

lum bem , odkryw ającym  
„Egzotyczny“ ląd, to dobrze, 
dz ienn ikarz  m usi być K o­
lum bem , choćby na m iarę  
„E gzotycznej“. A le to źle, 
bardzo źle, że w łaśn ie  dzien­
n ik arz  m usi być tym  K o­
lum bem  od siedm iu  boleści! 
Co m nie bow iem  obchodzi 
fak t, że k ierow niczka popu­
la rn e j k aw ia rn i choć to  m i­
łe, że uczy się — sp aceru je  
po lokalu  pod rauszem , uci­
na sobie z m łodym i cw a­
n iakam i rozm ów ki gło;. 3, 
gęsto k raszone łaciną, co 
m nie obchodzi a tm osfera  tej 
kaw ia rn i, b y n a jm n ie j nie 
budu jąca?  Czy to  m oja sp ra ­
w a? Nie, nie! Po  tysiąckroć 
nie!

Je s t to  sp raw a  urzędn ików  
ŁZG, sp raw a kadrow ców , 
sp raw a  inspektorów . Orli za 
to  o trzy m u ją  chleb, ja  im 
ch leba  nie chcę zabierać. 
Chcę na tom ias t m ieć spokój 
w  k aw iarn i, nie oglądać o- 
brzydliw ych widoków,, nie 
słuchać obrzydliw ych  slow  z 
u st personelu  i oni, ci u rzęd­
nicy ŁZG pow inni mi ten 
spokój zapew nić. Jeśli tego 
dotąd  nie zrobili, to, choć 
bardzo  m i przykro , publicz­
nie im  o ich obow iązkach 
przypom inam , O czywiście — 
w  im ien iu  pana  N ow aka, 
który , zdegustow any ..Egzo­
tyczną“ prow adzi m nie już 
gdzie indziej.

Z rlJS C i«  

A N D R Z r . J  R Z E P A



i dzie, gdzie n ie  poszedłem , 
p ie rw sza  ode m nie by ła  le ­
genda, p rzy sp arza jąca  mi 
now ych znajom ych. C ała 

! m o ja  u lica, choć m ieszkam  
! n a  n iej od n iedaw na , w ie o 

m n ie  — ja k  się nazyw am ,
■ jak ie  było m oje życie, co 

m yślę, ja k  m yślę — i nie 
ty lko  ta  je d n a  u lica: nigdy 
do tąd  n ie  czułem  się tak  
bardzo  w łasnością  publiczną, 
ja k  teraz. Lecz ci ludzie, z 
k tó rym i m uszę sty k ać  się o- 
■obiście, m ają  n ic  lada orzech 
do zgryzienia. Bo i jak  tu 
trak to w ać  tak iego  człow ie­
ka?  W szyscy og iąda ją  m nie 
ja k  jak ieś cu riosum ; coś po­
średniego  pom iędzy spo rtow ­
cem  w yczynow ym  a p rze­
stępcą. N iektórzy  obchodzą 
m n ie  z da leka , aby  nie zna­
leźć okazji do podan ia  m i 
ręk i. O ni chętn ie , gdyby 
starczy ło  im  odw agi, sp lu ­
w aliby  na  m ój w idok. Inn i 
g ra tu lu ją  z dom ieszką p rze ­
kąsu : „no, no..; że się też 
ksiądz... o, p rzepraszam  n a j­
mocniej.;., p a n  na  t o  zdo- * 
by ł!“. S potykam  rów nież 
sporo tak ich , k tó rzy  p rzyzna­

ją  m l rację. A le legenda o- 
toczyla m nie, a  od legendy 
ju ż  ty lko  m ały  skok do m i­
tu : s ta łem  się bohaterem , do 
k tórego g lorii w cale  się nie 
poczuw am . Bo każdy  czło­
w iek  posiada p raw o  w olne­
go w yboru  — i dlaczego to 
ja  n ie  m ogłem  z niego sko ­
rzystać?  Śm ieszne i zarazem  
zastraszające , że w kw e­
stiach  religii i w iary , pew na 
część opinii pub licznej, tej 
ko łtuńsk ie j, te j ciasno t r a ­
dycy jnej, bezapelacy jn ie  od­
rzuca to  praw o. Śm ieszne ze 
w zględu na czas, k tó ry  nie 
uznaje  kom prom isu. T ra g i­
czne z pow odu ich  sam ych
— bo przecież to oni s ta ją  
się coraz bardzie j osta tn im i 
M ohikanam i.

W sam ym  B. będą  m nie 
d ługo pam iętać. Dla s to su n ­
ków  w iejsk ich  była to  p ra ­
w ie rew olucja  dziejow a: 
ksiądz zrzucił su tannę . W 
M. m usi zacząć się coś zm ie­
niać, rugow ać. M. n ie  u n ik ­
nie pew nych konsekw encji 
społecznych. P ierw sze już 
zaznaczają  się w  k o m en ta ­
rzach : pow iadają , że jes tem  
p łodem  szatana, że dosięgnie 
m nie ram ię  spraw ied liw ości, 
te j, oczyw iście, ir ra c jo n a l­
nej, boskiej, lub : że może
— to „m oże“ boli m nie 
szczególnie — m o |e  i rnia-

O P G Ł O S H  W  X sr
mgr Krystyna Kondratiuk

(Dalszy ciąg ze sir. 2)

żakardy  i na jp rostsze  tk a n i­
ny n icieln icow e; z tych n a j­
ciekaw sze p rzy n a jm n ie j dla 
zagran icy  są na pew no tak  
zw ane tk an in y  podw ójne, o- 
p a rte  na s ta re j technice lu ­
dow ej, w  innych  k ra jach  
p raw ie  n ie spotykane.'

— Była P an i kom isarzem  
ekspozycji po lsk ie j na  B ien­
nal«  T kan iny  A rtystycznej 
w  Lozannie. O trzym aliśm y 
stam tąd  od Pani ko respon­
dencję , za k tó rą  serdecznie 
dziękujem y i k tó rą  w kró tce 
opub liku jem y, n ieste ty  t  
pew nym  — ze w zględów  
technicznych  — opóźnieniem . 
A n tycypu jąc  P an i re lac je  
szw ajcarsk ie  — m ieliśm y 
tam  n iew ielk ie  m ożliw ości 
pokazan ia  się (ograniczona 
pow ierzchnia  i ilość ekspo­
natów ), a le i tak  zyskaliśm y 
w ielką  sław ę. W yniosła Pani 
stam tąd  zapew ne prócz sa ­
tysfakcji szeroką skalę w a r-  
tościu jąco-porów naw czą. Jak  
P an i sądzi, ja k  by w L ozan­
n ie  przy ję to  sopocką w ysta ­
w ę?

— W szystkie tkan iny  jak ie

s ir .

zadem onstrow aliśm y  na  
B iennale  cieszyły się ogrom ­
nym  za in teresow an iem  m ię­
dzynarodow ej k ry tyk i i p u ­
bliczności, co ob jaw iło  się 
m. in. w  doskonałych  recen ­
zjach prasow ych  i p ropo ­
zycjach  zakupu. Je s tem  g łę­
boko przekonana, że i nasza 
sopocka w ystaw a m iałaby  
tam  zapew nione pow odzenie. 
Z resz tą  p rzed parom a d n ia ­
m i o trzym aliśm y  zaproszenie 
do udziału  w  następnym  
B iennale, gdzie będziem y 
mogli zadem onstrow ać w ięk ­
szą ilość tk an in  o różnorod­
nej technice.

— K tóre  techn ik i I kon­
k re tn e  dzieła w ypadłyby  
zdaniem  P an i n a jlep ie j, k tó  
re  m ożna uznać za n a jb a r ­
dzie j now ato rsk ie?

— Częściow ą odpow iedź 
na to o trzym ał ju ż  Pan w y­
żej, k iedy m ów iłam  o tk a ­
n inach  podw ójnych, a le te 
n ie  są  raczej now atorskie. 
W łaśnie na B iennale  w L o­
zannie kry tycy  orzekli, że 
w ystaw iane  przez nas go­
beliny  w  sw ych poszukiw a­
niach  now ych rozw iązań 
technicznych i kom pozycyj­
nych p rzodu ją, a naw et z re ­
w olucjonizow ały  dotychczas 
p rzy ję te  kanony.

— Czy łodzian ie  m ogą 
m ieć nadzie ję , iż u jrzą  ten 
a rcy in te rćsu jący  zestaw  eks­
ponatów  bez po trzeby  u d a­
w an ia  się w podróż tu ry ­
styczną lub  służbow ą?

— Jak o  łodzianka m yślę 
zaw sze p rzede w szystk im  o 
Lodzi i gdy ty lko uzyskam y 
odpow iedni lokal zadem on­
s tru jem y  m iastu  nasze coraz 
bogatsze zbiory.

C hciałabym  bardzo po za­
kończeniu ekspozycji w  Lo­
zann ie  pokazać łodzianom  
w ystaw iane  tam  gobeliny, 
a le ze w zględu na ich roz­
m iary  (każdy ponad 12 m-) 
w  obecnych w aru n k ach  lo­

k a lo w y c h  rów nież nie bę- 
"dę w  s tan ie  tego uczynić.

W iem jed n ak , że w ładze 
łódzkie znając  naszą sy tu a ­
cję i docen ia jąc  znaczenie 
naszej p laców ki w e w łók ien­
niczym  mieście, pom ogą 
nam  jak  najszybciej p rze­
b rnąć  przez tru d n y  e ta p  re ­
m ontów  i ad ap tac ji gm achu 
i d latego  w ierzę, że w n ie ­
dalek ie j przyszłości W szyst­
kie g rom adzone przez nas 
un ikatow e tk an in y  i inne 
eksponaty  będziem y w spól­
nie w  Lodzi oglądać.

— Czego sobie naw zajem  
życzymy.

R ozm aw iał 
ZBIG N IEW  CHY LIŃSK I

Jem praw o  co* podobnego u - 
czynić? W . każdym  razie, 
na pew no przez d ługi czas 
m ój p rzykład  posłuży jako  
przestroga  albo  jak o  a rg u ­
m ent: był u nas tak i jeden  
ksiądz... — ten  ep ite t: 
ksiądz... — przy lgnął do 
m nie i bo ję  się, że zagraża 
m ojem u w ejściu  do n o rm al­
nej społeczności. Ale, może 
z czasem  zatrze się, chociaż... 
I w iaśn ie  — dlaczego? D la­
czego m uszę się liczyć z 
ew en tualnością : chociaż? Czy 
ktoś zapy ta ł m nie, jak  to 
się stało, że zostałem  księ­
dzem ? Albo — dlaczego nim  
p rzestałem  być? Nie. N ikt 
nie zapy la ł n aw e t o m oje 
zaangażow anie w  kw estię  
w iary . A przecież — tylu 
ludzi m yli się w w yborze 
zaw odu. Z m uszają  ich tak ie  
czy inne  okoliczności — zo­
s ta ją  na p rzyk ład  złym  le ­
karzem , zam iast być dobrym  
nauczycielem . Że m ną tak  
sam o było.

W śród po tęp ien ia  lub  
ap lauzu  nie py tano  m nie o 
m oje p rzekonania . A szkoda.

K toś pow iedział: „W M. po 
tym  w yczynie, w edług wszel 
kich reguł, pow inien n a s tą ­
pić kryzys relig ijności". K ry ­
zys re lig ijności zaczął się 
dużo w cześniej, i nic ty lko 
w  lokalnym  M. Jed n ak  nie 
jestem  pew ien, czy można 
sw obodnie użyć tego o k reś­
len ia: „kryzys"? Że w M. 
inni, dotychczas uk ryw ający  
sw oje p rzekonan ia , przestali 
od tąd  czapkow ać przed 
kościołem  i proboszczem , że 
m łodzież odw ażyła się po raz 
p ierw szy  w  dzie jach  M. ba­
w ić w  czasie postu na ta ­
necznej zabaw ie, że pew ne 
m ałżeństw o zaczęło żyć ze 
sobą na w iarę, poprzesta jąc  
na  sam ym  ślub ie  cyw ilnym , 
że jak ieś inne  odm ów iło p ro ­
boszczowi zap łacen ia  żąd a­
nej sum y za udzielen ie  ś lu ­
bu, że, być może, w  jak ie jś  
rodzinie nic ochrzczono z 
tych sam ych pow odów  no­
w orodka, to w szystko jeszcze 
za m ało, aby m ów ić o p ro ­
cesie szybko postępującego 
kryzysu. Ze w szystk ich  ew o­
lucji, ta , w  kw estiach  w iary , 
w ym aga najw ięcej czasu. 
P rzezw yciężenie trad y c ji i 
p rzyzw yczajeń  nie dokonuje  
się w  tem pie  przyśpieszo­
nym , na to  nie m a norm  
produkcy jnych , k tó re  m ożna 
w ykonać szybciej, czy pod­
dać rac jonalizacji. N ie znam  
się na  w ielk ich  sp raw ach . 
Tylko tak  sobie głośno m y­
ślę. S ta ram  się po prostu  
zrozum ieć lep iej sam ego s ie ­
bie.

go, w ołałem  sobie w yobra­
żać, co by było, gdyby ta 
dziew czyna, przez k tó rą  po­
szedłem  do k lasztoru , chcia­
ła m nie i jak  by to  było, 
gdyby m nie chciała.

K iedyśm y w  tym  sam ym  
k lasztorze m usieli odpraw iać  
poku ty  — na przyk ład  w  
każdy p ią tek  odbyw ało  się 
w spólne biczow anie, —• tak , 
tak , nie średniow ieczne, nie 
„Siódm a pieczęć" B ergm a­
na. dw udziesty  w iek, d ruga 
jego połow a, biczow anie b a ­
tam i w  ry tm  m odlitw y, w 
ciem nościach, bo w ygaszono 
św iatła  — biczow anie d la  
w ypędzenia  pokus cieles­
nych, sił n ieczystych — tak , 
tak , p raw ie  egzorcyzm y M at­
ki Jo an n y  — sta ra łem  się 
ulżyć sobie, m yśląc o ju ­
trzejszym  śn iadan iu , albo  o 
sm aku  w ina  m szalnego, d a ­
w anego nam  w  św ięta.

W czasie tych  biczow ań 
byna jm n ie j nie ekscy tow a­
łem  się m ęczeństw em  św ię­
tych  A ndrzejów  Boboli czy 
innych , k tórym i relig ia się 
szczyci — ty lko  nad  tym  — 
jak i ja  byłem  głupi, w stę ­
pu jąc  do k lasztoru , 1 że 
dziew czyna, dla k tó re j to 
zrobiłem , by ła  jeszcze w ięk- 
kszą Id io tką ode m nie, a 
w obec tego należy zm ykać 
do ludzi, do życia, bo się tu  
do reszty  zgłupieje.

Do Boga przyzw yczajano  
m nie jak  do s traw y  — p lac ­
ków  k arto flanych  czy n a ­
leśników  z m ięsem . Ja k  to 
na  wsi. Im ię boskie p rze ­
p la ta  się gęsto-często s ia r­
czystym i p rzek leństw am i, 
ta k  że n iełatw o odróżnić: co

dzonego — no tak , n ap isa ­
łem , ale nie p rzy jechała , n a ­
w et nie odpisała.

T aki by ł ze m nie zakon­
nik. Po p a ru  m iesiącach ca­
łow ania spoconych rą k  p rze ­
łożonego, szorow ania u stę ­
pów  i cotygodniow ego b i­
czow ania, uciekłem . D okąd? 
— O czywiście, do rodziny, 
na w ieś. A le tam  zaczęło 
się. K siądz proboszcz z jed ­
n yw ał m oją duszę ob ie tn ica ­
mi, m atka  i ojciec — po­
gróżkam i. Te o sta tn ie  zaw a­
żyły. Były bardzo  k o n k re t­
ne: Jeżeli n ie „pójdziesz na 
księdza“ — ani grosza 1 won 
z domu.

P o jechałem  do sem in a­
rium .

Czy m ożna w ięc pow ie­
dzieć: pow ołanie? Po p ro ­
stu : b rak  inne j m ożliwości. 
P o trzeba  życia. Mus. Siła 
wyższa.

Po sześciu la tach  o trzym a­
łem  św ięcenia. W ciągu tych 
sześciu la t rodzice aku ra tn ie , 
co m iesiąc, przysy łali ml 
tro ch ę  pieniędzy. N ie za d u ­
żo, a le jak  na  nich, k tórzy  
na każdą pięciogroszów kę 
trzy  razy  popluli, aby  im  
się pom nożyła — były  to 
zaw ro tne  sum y. Czy k ie ro ­
w ali się w ia rą?  Sądzę, że 
i oni nie. Ich syn będzie 
księdzem . T rzeba znać w ieś, 
aby  w iedzieć, czym jest, lub 
czym był — ksiądz na wsi. 
Jak im  au to ry te tem . N ie o- 
p a rl m u się i p rzew odn iczą­
cy grom adzkiej rady, ba! i 
n aw et sek re ta rz  PO P. — 
Na p rak ty k ach  spotkałem  
takiego, Co prow adził pod 
m ank ie t księdza w  czasie

Bo ludzie nic zastan aw ia ­
ją  się nad tym , dlaczego 
w ierzą, czy też w ogóle 
w ierzą. P ra k ty k u ją  z p rzy ­
zw yczajenia. T akie  py tan ia , 
w praw iłyby  w k łopot p rzy ­
na jm n ie j co drugiego, „ucz­
ciw ego“ kato lika, bez w zglę­
du na stopień  w ykształcenia.

U tarty  to w  końcu zw y­
czaj : rodzi się dziecko, a 
w ięc w ypraw ia  się mu 
chrzciny, uczy m odlitw y 
w czesnioj niż tab liczk i m no­
żenia, prow adzi się ze sobą 
na  n iedzielne msze, w p ro ­
w adza w trad y cy jn e  św ięta  
kościelne. To są  d la  w ielu 
p ierw sze w spom nien ia  z 
dziec iństw a: spełn ien ie  się 
dziec innych m arzeń  pod cho­
i nką:  rew olw er na kapiszo­
ny, au to  na  k luczyk; dla 
w ielu  jes t to  synonim em  ro­
dziny i obyczaju. No i to 
przyzw yczajenie, W iarę dzie­
dziczy się jak  nazw isko. 
W iec tru d n o  zostać odszcze- 
pieńcem . T ym  bardz ie j tam , 
gdzie w szyscy zn a ją  się od 
dziadów , i w iedzą o sobie 
w szystko. Ale, co tam . Nie 
znam  się na  m ądrościach. 
N aw et w  su tan n ie  ma się 
ty le  norm alnych , zdrow ych 
kłopotów , codziennych, ludz­
kich zm artw ień , żc nie s ta r ­
cza czasu na speku lac je  w yż­
szego rzędu. N igdy nic u- 
m iałem  filozofow ać. Dla 
m nie; czarne, to  czarne. B ia­
łe to białe.

K iedy w k lasztorze, po za­
jęciach mocno prozaicznych 
Jak gotow anie, sp rzą tan ie  
łącznie z szorow aniem  u s tę ­
pów  — zostaw ał mi czas, 
m nóstw o czasu — gdy w 
klim acie  k lasz to rne j ascezy 
i k lauzuli, ścisłego reg u la ­
m inu, czas d łuży ł się po­
tw orn ie , a  pow in ienem  był 
go w ykorzystyw ać na roz­
m yślan ia  o m arności św ia ta  
ziem skiego, p rzec iw staw ia- 
iae doskonałości niebieskie-

jeszcze je s t p rzek leństw em ,
a co już  w estchn ien iem  do 
Boga. Z anim  nauczyłem  się 
abecad ła  .znałem  na pam ięć 
w szystk ie now enny do róż­
nych św iętych. Od gradu , 
od posuchy, od n ieurodzaju , 
od pożaru  i od w szelkiego 
ziego. A poniew aż m iałem  
d ob rą  pam ięć, W'ięc zapa­
m ięta łem  z mszy słow a ła ­
cińskie. K siądz proboszcz 
głaskał m nie po głow ie. To 
niesłychane w yróżnienie. 
P roszę zważyć, że działo się 
to w szystko przeszło p ię t­
naście la t tem u. W tedy p ro ­
boszcz we w si — potęga. 
W ięc te g łaskan ia  i p o w ta ­
rzam  w czasie rodzinnych  
uroczystości zdan ia  łacińskie 
z jednyw ały  m i — szacunek 
dorosłych — o, on m a w so­
bie isk rę  bożą, m ów iono — 
zazdrość m oich b raci, a co 
najw ażn ie jsze  — lepsze k ąs­
ki jedzen ia  od m atk i. To się 
liczyło. Może naw et, kiedy 
już  jako  w ybran iec : służy­
łem  do m szy i czułem  na 
sobie spo jrzen ia  całego koś­
cioła — m iałem  za tak ie  
w yróżnienia  w dzięczność dla 
w iary . No, a le n a  pew no 
dzięki tem u, w  dom u po­
stanow iono m nie kształcić. 
Na księdza, m a się rozum ieć. 
K upiono mi g a rn itu r  w  te ­
nis, nowe, czarne  bu ty  na 
skórzanej podeszw ie, b ile t i 
pojechałem  do gim nazjum . 
W łaśnie tam i w m ieście, po ­
znałem  dziew czynę. Nie 
chciała m nie, b a jd u rzy ła  o 
rom antycznych  bohaterach , 
C zarska w tedy  była w  m o­
dzie w śród m łodych dziew ­
cząt — m ojego przy jac ie la  
rzuciła narzeczona. ty lko  
dlatego, że nie um iał być 
rom antyczny  i księżycow y, i 
tak , obaj z n im  postano­
w iliśm y „postaw ić się“ 1 
w stąp ić  do k lasztoru . Śm ie­
szne myśli się m iało: napiszę 
do niej, m yślałem , że bez 
n iej żadne życie, w ięc do 
końca sw oich dn i zam k ­
n ięty  w ciem nym  klasztorze, 
ona przyjedzie, zobaczy m nie 
w  habicie, bladego, w ychu-

procesjl. A w ięc nie w iara
— ale am bicja . Z w ykła, lu ­
dzka am bicja . Aby ich syn 
był kim ś. W idzieli ju ż  pew ­
no, jak  to p rzy jeżdżam  do 
nich w  su tan n ie  i jak  to 
m nie w  ręk ę  ich an tagoniści 
zza m iedzy cm okają.

Sem inarium . Ju ż  wówczas, 
chociaż jeszcze byłem  zu­
pełnym  szczeniakiem  — po­
czułem , że coś zaczyna roz­
sadzać m nie od w ew nątrz . 
K ryzys? — Być może. N ie 
m iałem  odw agi tak  tego 
określić. N iew ielu nas uczy­
ło się w  sem inarium . Jeszcze 
m niej doszło do św ięceń. 
Nie p rzyznaw ałem  się, k ap i­
tu lac ja  nie zalicza się do 
przyjem ności, więc, nie 
p rzyznaw ałem  się, że za­
zdroszczę tym , k tó rych  w y­
w alono z sem inarium .

Po sem inarium  p rzy jecha­
łem  dó M., w  pow iecie łas­
kim .

I dopiero  zaczęło się.
Cała m oja działalność by­

ła od początku do końca 
w ięcej św iecka, niż duchow ­
na. P rzyznaję  to. C hw alę 
sobie to. Czem u nie — w y­
głaszałem  kazania , rzęsiste, 
w strząsa jące  sercam i w ie r­
nych. K obiety p łakały , a 1 
m ężczyźn i, często sio rbali 
nosam i, lub iłem  m ów ić. I 
kazania  należały  do m oich 
obow iązków , a ja , ponie­
w aż pochodzę z chłopów  — 
w e krw i m am  rzete lny  obo­
w iązek. A chociaż sam  nie 
raz, i n ie  dw a podśm ie­
w ałem  się z ow ego „porusza­
n ia “ serc w rozm ow ach ze 
św ieckim i przy jació łm i, nie 
należy się dziw ić tak ie j m a l­
w ersacji duchow ej.

Mój poprzednik  w parafii 
M. u trzym yw ał m łodą go­
spodynię. S ta rsi w e wsi po­
w oływ ali się na  sza tana, 
w spom inając  sw ego byłego 
w ikarego, przełożony p ro ­
boszcz, żegnał się krzyżem  
św iętym  na jego przypom ­
nienie, a m łodzi? — ci 
uśm iechali się 1 z g łupia 
fra n t: A co? K siądz to  nie 
człow iek, żyć n ie  po trzebu­

je?  — pow iedział kiedyś Je-* 
den z nich.

W łaśnie. L udzie się gorszą* 
kiedy ksiądz chce być czło­
w iekiem . N ie gorszą się n a ­
tom iast, gdy ksiądz żada od 
nich w ysokich św iadczeń 
m a teria lnych  za czyny, k tó­
re  jak o  kap łan , pow inien  
św iadczyć bezinteresow nie. 
Tych rozbieżności pom iędzy 
słow em  a czynem  nie w idzą. 
C hociaż w łaściw ie, to nie 
m am  racji. W idzą. Coraz 
w ięcej. N areszcie. I od tego 
zaczyna się kryzys re lig ij­
ności. W łaśnie od tego.

Na sp raw ach  w ielk ich  i 
w zniosłych n igdy się nie 
znałem . N ie nauczono m nie 
ich podczas b iczow ania w 
k lasztorze, an i podczas sześ­
cio letn iej nauki w  sem ina­
rium - Nie m iałem  w  sobie 
pow ołania. Ł adn ie  to  brzm i: 
pow ołanie, a le  nie pow inno 
się n im  bajerow ać. W pew ­
nych kręgach  po k u tu je  w ciąż 
jeszcze m it o rzekom ym  aw an  
sie społecznym , często — n a ­
dzie ja  na  n ielichy zarobek
— co je s t już  bardzie j uza­
sadnione, czasam i, zgoła ro­
m antycznie: p ragn ien ie  przy ­
gody, w yjazd do jak ichś 
k ra jó w  z m isją. Na pow oła­
nie zo staje  bardzo  m ało 
m iejsca. T yle co nic. W n a ­
szych la ick ich  czasach szko­
da z resz tą  w yszukiw ać a rg u ­
m entów  za m etafizyką, le ­
p iej znajdyw ać je  za życiem .

D latego w  M. byłem  
w szędzie tam , gdzie ksiądz 
nie pow inien być. Z organ i­
zow ałem  naw et... koło ZMW. 
Przychodzili do m nie młodzi, 
na p lo tk i, na żale, na  zw ie­
rzen ia , po porady. N a m o­
d litw ę  też, czem u by nie? 
W yw nętrzali się. Szukali 
pom ocy. D zielili się radoś­
ciam i i sm utkam i. K im  się 
w tedy  czułem ? Rzecz ja sn a
— człow iekiem , a nie księ­
dzem. Bo to  je s t różnica; 
K siądz pow inien  straszyć po­
ku tą , p iek łem  i d iab łem . Ale 
ludzie już, n iestety , w  d ia ­
błów  nie w ierzą, p iekło  d la  
n ich  je s t daleko, a pokuty  
dostarcza w y starczającej sa ­
m o życie. A an io ły? Św ięci 
od urodzajów , dobrych  sy­
nów ? — Dzieci, dopóki nie 
dorosną, też w ierzą w  k ra s ­
noludki. A nioły są n iegroź­
ne. Zazw yczaj, w  chw ilach  
p raw dziw ej potrzeby, g luch- 
ną i ślepną.

Sum ien ie  — ktoś pow ie­
dział. Że nie m am  sum ie­
nia. Że zd rada . M ałostko­
wość. Ja  tam  nie znam  się 
na w ielk ich  słow ach. Z osta­
w iam  je  innym . A le o sw o­
ich przekonan iach , sam  
w iem  najlep ie j. I jeżeli już 
m ow a o sum ieniu , m am  je  
czyste. To w łaśn ie  to sum ie­
nie, k tórego m i podobno 
b raku je , nie pozw alało  brać  
pieniędzy za ludzką radość 
czy rozpacz. Chociaż, p rzy ­
znaję , lub ię  pieniądze, to 
czułem  się n ie jednokro tn ie  
ja k  pospolity  złodziej. O b ­
dziera łem  ludzi z zaufan ia , 
a oni mi za to płacili. Ł ą ­
czyłem  ich na w spólne ży­
cie — a oni m i za to  płacili. 
O dm aw iałem  m odlitw ę nad 
o tw artym  grobem , słyszałem  
płacz m atk i, ojca — i oni 
mi za to  płacili. U pokarza­
jące, w  kolizji z e lem en ta r­
nym i pojęciam i „człow iek— 
ludzkie" — w yciąganie ręki 
po ekw iw alen t m ate ria lny  
za pocieszenie, za złudzenie. 
Nie po trafiłem  długo tego 
robić. Nie da je  się spełn iać 
zaw odu księdza. Bo to nie 
zaw ód. Inn i, k tó rzy  go tak  
tra k tu ją , zasłan ia jąc  się 
w ielk im i słow am i ew angelii, 
pow inni raczej zastanow ić 
się nad  sobą — czy są  w  
zgodzie ze sw oim  sum ieniem  
człow ieka? Bo to, k a p ła ń ­
skie, je s t m gliste, niepew ne, 
i n iew iadom o , gdzie go szu­
kać. N ie m a nań  sp raw d zia ­
nu w  codziennym  życiu.

T ak w ięc — coś przestało  
pasow ać.

A pom ija jąc  sp raw y  su ­
m ienia, chociaż w  w ym iarze 
jednostk i one są decy d u ją­
ce, — to no rm alny  człow iek 
dąży do życia w spólnie z In ­
nym i. Ta w ysepka — p leb a ­
n ia  ,nie m a zbyt w ielu w ię­
zów  z ludźm i. Skłam ałbym , 
gdybym  pow iedział inaczej. 
Więc, żeby d łużej nie k ła ­
m ać, dokonałem  w yboru. 
W róciłem . Do życia. Do lu ­
dzi. Bo jestem  jednym  * 
nich. T akim  sam ym  jak  oni, 
an i lepszym , an i gorszym. 
D latego w róciłem .

EWA OSTROW SKA
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Amfiteatr w  Epidaurze
T ea tr  w  E p idauros należy 

do n a jlep ie j zachow anych 
w  calc j G recji. Z budow any 
został w  IV  w ieku  p.n.e. 
przez rzeźb iarza  i a rch itek ­
ta  P o lyk le ta  Młodszego. 
A m fitea tra ln a  w idow nia za­
tacza  reg u la rn y  pólkrąg , a 
w łaściw ie w ięcej ni* pó l­
k rąg . Coś w  rodza ju  to r tu  
z w ykro jonym  z jed n e j s tro ­
ny  sporym  kaw ałk iem .

W tym  w ykro ju  w łaśnie 
mieści się o rches tra , okrągły  
p lacyk  o dw udziestom etro ­
w e j średnicy , w yłożony sz li­
fow anym  gładko kam ieniem . 
Po środku  zn a jd u je  się o k rą ­
gły, p łask i głaz, w y stęp u ją ­
cy nieco ponad pow ierzch­
n ię  o rchestry . Ju ż  s ta ro ży t­
n i stw ierdzili, że w ystarczy 
w  tynj w łaśn ie  m iejscu  rzu ­
cić t  wysokości m e tra  m ie ­
dzianego obola, by brzęk 
jego m ożna było usłyszeć w 
najod leg lejszych  n aw et za ­
k ą tk ac h  am fitea tru .

S praw dzaliśm y. B rzęk
w spółczesnej d rachm y sły­
szalny jes t n aw et w  n a jw y ż­
szych rzędach, podobnie jak  
słow a w ypow iadane n o r­
m alnym  głosem . Dzięki zn a ­
kom ite j znajom ości p raw  
akustycznych przez s ta ro ży t­
nego a rch itek ta  n iepo trzeb ­
n a  je s t dziś m egafonizacja  
te a tru . P ię tnaśc ie  tysięcy w i­
dzów  rozm ieszczonych w 55 
rzędach  am fite a tru  słyszy 
w yraźn ie  każde słow o w ypo­
w iedziane przez ak to rów  na  
orchestrze.

M iejsce n a  a m fite a tr  w 
E p ldauros w ybra li staroży tn i, 
św ietn ie . Zachodni stok gó­

ry  K ynortion  s tw arza  n a tu ­
ra ln ą  pochylnię d la  am fite a ­
tra ln ie  ustaw ionych  k am ien ­
nych law  d la  w idow ni. So­
czysta zieleń argo lidzk icj 
doliny  i m asyw y gór s tan o ­
w iące tło  d la  sceny tw orzą 
d la  g ranych  tu  sztuk  an ty cz­
nych n iep o w tarza ln ą  o p ra ­
wę.

W czerw cu 1 llpcu tego ro ­
ku  po raz  ósmy już z rzędu 
odbyw ał się tu  festiw al 
sztuk  starogreck ich . M iałem  
okazję  uczestniczyć w je d ­
nym  z takich  przedstaw ień  
1 w rażen iam i sw oim i chcia ł­
bym  się podzielić z czy te l­
n ikam i. W dniu , w  k tó rym  
baw iłem  w E p idaurze odby­
w ała  się w łaśn ie  św iatow a 
p rap rem ie ra  trag ed ii E u ry ­
p idesa ..H elena". Chodzi o- 
czyw iście o p rap rem ie rę  n o ­
w ożytną.

E p ldauros leży na  te ren ie  
A rgolidy w odległości około 
150 km  od A ten. Co n iedzie­
lę, w  czasie trw a n ia  festiw a­
lu  szosą od A ten suną  tu  
tysiące sam ochodów  i a u to ­
karów . Sprężyście d z ia ła ją ­
ca po lic ja  tu ry styczna  k ie ru ­
je  tę  g igan tyczną falę po­
jazdów  n a  obszerne p a rk in ­
gi. W ielotysięczny, różno ję­
zyczny tłum  płyn ie  w ezb ra­
n ą  rzeką  ku  bram om  am fi­
te a tru . Po obu stro n ach  d ro ­
gi ustaw ione są  kioski i s t r a ­
gany. sp rzedające  upom inki 
i pam iątk i, a rty k u ły  spożyw ­
cze, napo je  chłodzące I o- 
woce.

B ileterzy  przy  b ram ach  
rozczlonkow ują n ap ływ ającą

falę  ludzką na  drobne s t ru ­
m yki. k ie ru jąc  Je do odpo­
w iednich  zon i sektórów . 
Żadnych przy tym  zaham o­
w ań, żadnych n ieporozum ień. 
W idow nia stopniow o zap e ł­
n ia  się. Zachodzące słońce 
św ieci siedzącym  prosto  w 
oczy. D latego p rzedstaw ie­
n ie  zacznie się dopiero, gdy 
rozpalona  ku la  schow a się 
za szczyty górskie na h o ry ­
zoncie.

Nim ten m om ent nastąp ił, 
na  p rzodstaw ien ie  przybył 
p rem ier g recki K arm an lis  w 
otoęzenln m in istrów . Pew nie 
by nczcić w  Hen sposób p ra ­
p rem ierę  św iatow ą. Z aled ­
w ie zasiad ł na  kam ien n e j 
ław ic rozpoczął się spek tak l. 
Poprzedził go pochód ak to ­
rów  i sta tystów , zb liżający 
się z zew n ętrzn e j strony  
a m fite a tru  ku  budynkow i 
scenicznem u. A m fitea tr nic 
m a w łaściw ie kulis. A ktor, 
k tó ry  za chw ilę m a w kro ­
czyć do akcji sk rad a  się u - 
k radk icm  ku  orchestrze  na 
oczach w idzów .

W łaśnie zaszło słońce i 
bardzo  szybko zapada 
zm ierzch. Na o rchestrze 
k rzyżu ją  się św ia tła  z re ­
flektorów . P rzedstaw ien ie  
zaczęło się. Sztuka E u ryp i­
desa  o p a rta  je s t na m n ie j 
znane j w ersji m itu  o p ięk ­
n e j H elenie. W edług niego 
u rodziw a kró low a nie zd ra ­
dziła  M eneluusa z Parysem . 
To H era rozgn iew ana n ieko ­
rzystnym  d la  siebie w yro ­
k iem  sądu  P arysa  stw orzy ła  
sobow tóra H eleny I w łaśn ie  
ta  fałszyw a H elena s ta ła  się

pow odem  d ług iej I k rw aw ej 
w ojny tro jańsk ie j. P ra w d z i­
w a królow a przeniesiona 
przez H erm esa do Egiptu 
pędzi tam  życic n ieszczęśli­
w ej lecz w ie rn e j m ałżonki 
I m arzy o pow rocie na  łono 
rodziny...

Rolę H eleny gra p rze jm u ­
jąco  ak to rk a  a teń sk a  A nna 
Synodlnou. Za tło służy je j 
k ilkunastoosobow y chór ko ­
b ie t greckich , poruszający 
się ry tm iczn ie , jak  za po­
ciągnięciem  niew idzialnych  
n itek  i zam iera jący  w sym e­
trycznym  rozstaw ien iu . <0 
p a trzące j z góry w idow ni 
stw arza  szczególnie efek tow ­
ny w idok. Z darzyło się, że 
jed n a  z chórzystck  w czasie 
p rzedstaw ien ia  nag le  zem dlą 
la. W yniesiono Ją b ły skaw i­

cznie ze sceny 1 rzecz b y ła ­
by  niem al n iezauw ażalna, 
gdyby n ie  fak t, że do końca 
sp ek tak lu  chór u staw ia ł się 
zgodnie z zap lanow anym  ru ­
chem  scenicznym . W ięc sta le  
w idziało  się, że jedno  m ie j­
sce jes t nie zaję te .

A ktorzy g rali m an ie rą  
dość trad y cy jn ą , a le  chyba 
w  tym  w ielk im  tea trze  pod 
gołym  n iebem  tak  w łaśn ie  
grać trzeba . N aw et patos nie 
raz ił w te j jed y n e j w  sw oim  
rodzaju  scenerii. O bcok ra jo ­
w iec trac ił oczyw iście w ie ­
le, gdyż sztuka g ran a  by ła  
w  języku now ogrecklm , a 
przecież n a s tró j am fitea tru  
działał tak  silnie, że m ow y 
n aw et być nic mogło o n u ­
dzie.

F estiw alow e sp ek tak le  w 
E p idaurze  cieszą się zaw sze 
n iesłabnącym  pow odzeniem  
w śród G reków  i w śród za­
granicznych tu rystów . N iko­
go nic odstrasza fakt, że 
b ile ty  kosztu ją  do 15 d rachm  
(dw a i pół dolara). Muszę 
tu  zresztą  zaraz gwoli p ra w ­
dzie uzupełn ić, że na w ystę­
pie C allas w tym  sam ym  
am fitea trze  ceny m iejsc do ­
chodziły do 500 drachm , a 
tu te jsze  „kon ik i" sp rzed a­
w ały  pokątn ie  b ilety  naw et 
po 2000 drachm .

P rzedstaw ien ie  „ H e le n y 1 
zakończyło się gorącą ow a­
c ją  w idow ni. G łów ni ak to ­
rzy w ychodzili raz  po raz na 
o rchestrę , w yw oływ ani przez 
publiczność. W pew nej chw i 
li podszedł do n ich  p rem ier, 
osobiście podziękow ać za 
p iękną grę.

I znow u do głosu docho­
dzi św ie tna  organ izacja . 
R ozładow anie potężnego 
korka , jak i tw orzy się przy 
b ram ach , odbyw a się sp ra w ­
nie. W ciągu n iespełna  pól 
godziny a m fitea tr  pustosze­
je. R ów nież szybko opróż­
n ia ją  się park ing i. Sam ocho­
dy i au tokary  odp ływ ają  
n iep rzerw anym  sznurem . 
Poniew aż szosa w znosi się 
w  górę serpen tynam i, w idok 
jes t n iesam ow ity . R eflektory 
i św ia tła  ty lne  sam ochodów  
u k ład a ją  się w  jakiegoś g i­
gantycznego, m ieniącego się 
blask iem  w ęża. W ije on się 
szerokim i zakosam i 1 s ta le  
w ydłuża. Ten p ow rć t w k ie ­
ru n k u  A ten byl p ięknym  u- 
zupełn ien lem  w rażeń , jak im i 
w ypełn iony  był ten  dzień.

M yślę, że w spom nienie 
spek tak lu  w E p idaurze  to­
w arzyszyć mi będzie zawsze. 
Ilekroć przekroczę próg te a ­
tru .

A  Ogłoszono ostatnio 
wyniki konkursu na po­
wieść o Lodœl. Ze «du­
rnieniem dowiedzieliśmy 
się. że... nie ma laure­
atów. Poziom konkursu 
był ■ jednej strony tak 
niski, z drugiej zaś au­
torzy pisali nie na te­
mat tak, ie  Jury nie 
mogło się »decydować. 
Skompromitowaliśmy stę 
potężnie.

b

„A wszystkiemu 
winne „Odgłosy" — pi­
sze Marek * „Expreesu" 
w swoim felietonie po­
lemizując i  artykułem 
Brychta, o łódzkiej ga­
stronomii. Polemika t# 
dość zabawna bowiem, 
Marek w końcu przyzna­
je. że „gastronomia 
łódzka nie Jest święta", 
nie podoiła mu się Jed­
nak „wyliczanie talów  I 
pretensji". Nic * te*» 
nie rozumiemy. A może 
Marek jeM po proetu 
uczulony na „Odgłosy"?

V
01 W ogłoszonym >

prze® „Współczeaność" 
konkursie na recenzj« 
książkową pierwnzą na­
grodę otrzymała p. Kry­
styna Nowicka z Łodii 
ш  prace o .P ięknej 
chorobie". Mieczysława 
Jastruna.

Ц

41 Niedawno o4wart* 
letnią kawiarnię w ..Pa­
łacyku" przy ul. Piotr­
kowskiej 26Î. Piękny 
obiekt otrzymała łódzka 
mtodmież z Inicjatywy 
Komitetu Łódzkiego
ZMS.

С
A  Prawie pól miliona 

złotych zebrali łódzcy 
ZMS-owcy na budowę 
szkól Tysiąclecia.

J.W.

M I E C Z Y S Ł A W  S T A N C U K
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Czym że jest ptak
To ty lko  srebrny puls przestrzeni,

Pow ietrze zagęszczone do zarysu skrzydeł;
Żyw a szczelina głosu upierzona cieniem,^
O statnia m yśl Ikara, w rosła w  l o t n e  im ię.

Czym że jest ptak w pisany ruchem  w  mróz lub
w  upał,

Pod niebem  obojętnym  jak przydrożny kam ień —  
To tylko N ic w idoczne, to pow ietrza supeł,
To srebrny puls przestrzeni przede mną i za mnq.

Za drzwiam i zim y co jest Jaka żółć i zieleń  
Jakim  kw iatom  oddana w  posiadanie ziem ia  
Jakich ptaków  w  pow ietrzu krzyżuje się przelot 
Jak w ysok ie jest św iatło  Jak głęboka ciem ność.
Za drzwiam i zim y co jest 

Drzwi zim y zam knięte 
Wrona nade mną skrzypi jak złam ana gałąź 
Jak ż ó ł t o  „żółć” pow iedzieć jak z i e l o n o

„zieleń”
Jak drzwi zim y otw orzyć by w yjść poza b i a ł o ś ć .

W ięc najpierw  tło: drga ściana zielonkaw ym
św iatłem .

A pod zielonym  cieniem  różow e i senne  
Siedzą nagie kobiety o łagodnych twarzach, 
K ształt piersi m odelują w  m iękko-ciep łych  rękach.

Czas jest zlocistożółty. Cisza brzęczy pszczołą.
W głębi ciszy drga ściana zielonkaw ym  św iatłem . 
A pod zielonym  cieniem , różowe i gołe  
K obiety Renoira, w  zbyt c ielesnych  kształtach.
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B yło to  3 p aździern ika
1959 roku . P racow n ica  K asy 
Pogrzebow ej jednych  z łódz­
k ich  zak ładów  przem ysłu  
baw ełn ianego  K azim iera  S. 
w raca ła  w łaśn ie  do p racy  po 
za ła tw ien iu  form alności 
zw iązanych  z w y p ła tą  zasił­
ku  pogrzebow ego za zm arłą  
ren c is tk ę  S te fan ię  J . — byłą 
robo tn icę  ZPB. S te fan ia  J. 
by ła  je j ko leżanką i K azi­
m ie ra  ze sm utk iem  ją  w spo­
m ina ła . W czoraj zgłosiła się 
do K asy Pogrzebow ej m ło­
da, ład n a , z ap łak an a  kobie­
ta , okazała  a k t zgonu S te fa ­
n ii J . w ystaw iony  przez 
U rząd  S tan u  C yw ilnego 
Łódź—C hojny  i K azim iera  S. 
■wypłaciła je j  na  koszta  po­
grzebu 3000 zł. P op łakały  się 
obie w spom inając  zm arłą . 
M ój Boże! W ylew  k rw i do 
mózgu! N ie było żadnego 
ra tu n k u . K to  by to mógł 
przypuszczać, S te fan ia  p ra ­
w ie n igdy n ie  chorow ała...

K az im iera  za trzym ała  się 
p rzed  w ystaw ą sk lepu z ko­
sm etykam i i w tedy  w łaśnie 
u jrz a ła  w  szybie odbicie 
S te fan ii. Z adrżałe  i zam knę­
ła  na  chw ilę  oczy. Gdy 
je  o tw orzy ła  — z jaw a n ie  
zniknęła* P rzeciw nie  — z 
uśm iechem  zbliżyła się do 
n iej. K azim iera  S. od­
w róciła  się  gw ałtow nie  i 
szybkim  k rok iem  przeszła 
na  d ru g ą  s tronę  P io trk o w ­
skiej. Serce biło je j jak  m ło­

tem . P rzypom nia ła  sobie 
w iadom ości o duchach . J a s ­
ne, duchy u n ik a ją  zatłoczo­
nych ulic  w ie lk ich  m iast, 
zw łaszcza podczas dnia. 
P rzyw idzen ie?  S p o jrza ła  za 
sieb ie  i aż  k rzyknęła . T eraz 
n ie  było ju ż  żadnej w ą tp li­
wości. Z m arła  w yraźn ie  d ą ­
żyła do spo tkan ia . K azim ie­
ra  S. b iegła szybko po trąca ­
jąc  p rzechodniów . W padła 
do p ierw szej nap o tk an e j b ra ­
m y i rzuciła  się w  k ie ru n ­
ku schodów . Z atrzym ała  się 
jed n ak  słysząc, że k toś w oła 
ją  po im ien iu  i w yciągnęła 
przed  siebie ręce ruchem  o- 
bronnym , w idząc że „w id­
m o“ w eszło za n ią  na  k la tkę  
schodow ą.

— K aziu, dlaczego ode- 
m nie uciekasz?

— Czego chcesz? — k rzyk ­
nę ła  K azim iera  S. — p rze­
cież n igdy ci n ic  złego nie 
zrob iłam ?

D ziw na to  by ła  rozm ow a. 
W X X  w ieku  rzadko  się ta ­
k ie rozm ow y zdarza ją . Po 
jak im ś czasie w y jaśn iło  się, 
źe S tefan ia  J . n ic nie w ie o 
sw ojej śm ierci i w  dalszym  
ciągu cieszy się dobrym  
zdrow iem . Co p raw d a  rzeko­
m a zm arła , zaszokow ana 
w iadom ością o w łasne j 
śm ierci, w ylew ie k rw i do 
mózgu, zasiłku  pogrzebow ym  
i op łak iw an iu  przez ko le­
żank i, p rze ję ła  się do tego 
stopnia , że osłabła  i trzeba

ją  było odw ozić do dom u, 
gdzie położyła się do łóżka, 
zaś K azim iera  pełna  nieco­
dziennych w rażeń  ud a ła  się 
do zak ładu  p racy , gdzie sw o­
im  opow iadaniem  w zbudziła  
zrozum iałą  sensację.

Tegoż dn ia  delegacja  za­
kładów  ud a ła  się do p ro k u ­
ra to ra  dzieln icy  Łódź-Śród­
m ieście, k tó ry  w ysłuchał te j 
n iecodziennej re lac ji i w ydał 
odpow iednie  dyspozycje.

* *  *

■Widać, ie  dopiero eo to*
i ta ła  rozlepiona. Św ieży k lej 
lśn i na  m okrym  papierze. 
W ężykow a w y jm u je  no tes i 
sk ru p u la tn ie  zap isu je  im ię 1 
nazw isko zm arłe j, oraz da tę  
zgonu.

— Dosyć na  dziś. Jedzie- 
m y do dom u — decyduje  
W ężykow a.

W m ieszkaniu  W ężykow ej 
w szystko ju ż  przygotow ane. 
M aria  D. przy  pom ocy kole­
żank i w k łada  czarną  suk ien ­
kę, czarne  pończochy i pan ­
tofle. D osta je  także  czarną  
to rebkę.

— T u ta j m asz dokum enty
— m ów i W ężykow a w ręcza­
ją c  je j skrócony  odpis ak tu  
zgonu oraz zaśw iadczenie 
K om ite tu  B lokow ego — 
patrz , n ik t nic n ie  pozna.

M aria  D. z podziw em  pa-

g ląda  za n ią . Też je s t zde­
nerw ow ana. Z apala  pap ie ro ­
sa. N ie je s t zadow olona z 
tego, że m usia ła  sobie do ­
b rać  w spólniczkę. Sam ej 
„p racow ać“ zaw sze bezp ie­
czniej, jed n ak  „ in te res“ za­
czął się rozrastać  coraz b a r­
dziej. N ie m ogła ju ż  dzia­
łać sam a.

C hw ile oczekiw ania d łużą 
się. N areszcie! M aria  D. 
szybkim  krok iem  w ychodzi 
z b iu ra  i zbliża się do niej. 
J e s t bardzo  podniecona.

— U dało  się! — m ów i —- 
to  je s t zupełn ie  p roste. A le 
beczałam ! N ik t n aw et o nic 
n ie  py ta ł. Ty jes teś  gen ia l­
na! — ośw iadcza z n iek ła ­
m anym  zachw ytem .

P odjęcie  p ieniędzy z b an ­
ku było ju ż  ty lko  fo rm alnoś­
cią. M aria  D. cało o trzym a-

Fabrykantka
u m a r ł y c h

G dyby ktoś za in teresow ał 
się, co lego d n ia  robiły  
dw ie m łode kobiety  T eresa 
W ężyk i M aria  D. — byłby 
co na jm n ie j zdziw iony.

O to idą w łaśn ie  ulicą  T u ­
w im a.

— No, dobry  dzisia j dzień
— m ów i W ężykowa, zac iera­
ją c  ręce. — M am y ju ż  
trzech.

— O, tam  w isi czw arty  —i 
w oła M aria D.

Podchodzą do k lepsydry .

trzy  na koleżankę. T a m a 
głow ę! P rzeg ląda  o trzym ane 
papiery . Z zaśw iadczenia 
K om itetu  B lokow ego w yn i­
ka, że by ła  jedyną  op iekun­
ką  zm arłego. O dpis ak tu  
zgonu czysto w ypełniony. 
G dyby w czoraj n ie  w idz ia ­
ła, że był w ystaw iony  na in ­
ne nazw isko, nigdy by nie 
uw ierzy ła , że coś tu  w yw a­
biono i w pisano  inne  dane.

—  J a k  ty  to  robisz? — 
pyta .

— Co clę to  obchodzi? — 
odpow iada oprysk liw ie  W ę­
żykow a. — G run t, że zro­
bione. A co, niezła robo ta?
— dodaje  z dum ą.

W ychodzą przed dom. W ę­
żykow a za trzym uje  taksów ­
kę.

— Do Z akładów  P rzem y­
słu  B aw ełn ianego  G en. W al­
te ra  — rzuca k ierow cy.

Z atrzy m u je  sam ochód k il­
kadziesiąt m etrów  przed za­
k ładam i. W ysiadają. Pod­
chodzą do bram y.

— S łuchaj, ja  się bo ję  — 
szepcze M aria D. — to mój 
p ierw szy skok. A ja k  w p ad ­
nę?

— G łupia! — odpow iada 
W ężykow a. — D w a la ta  to 
robię, 1 jes t dobrze. W iesz 
co m asz m ów ić. S to  razy 
n ie będę ci tłum aczyć. T ylko 
żebyś beczała!

K obieta w  czerni n iepew ­
nym  krok iem  przechodzi 
przez b ram ę 1 k ie ru je  się w 
s tronę  b iu ra . W ężykow a spo­

ne 3500 złotych wręczyła' 
W ężykow ej, k tó ra  od te j su ­
m y oddzieliła  dw a bankno ty  
Stuzłotowe.

— Masz, to  d la  ciebie, za 
fa tygę — pow iedziała.

— Jak  to, ty lko  ty le? — 
zdziw iła się M aria  D.

— A coś ty  m yślała? — 
o d p arła  W ężykow a. — Mój 
pom ysł, m oje całe przygo­
tow anie, m oje żałobne u b ra ­
nie, ja  tu k ie ru ję  w szystkim , 
a ty  co? M oja propozycja 
je s t ta k a : n iezależn ie  od te ­
go ile dostan iem y, tobie się 
należy 200 złotych. No jak , 
um ow a stoi?

— Stoi — m ru k n ę ła  po 
nam yśle  M aria D. Czuła się 
pokrzyw dzona, a le  z d rug ie j 
s trony  200  złotych „od łeb­
ka“ s tanow iło  d la  n iej s il­
ną  pokusę. T ak  silną, ze nie 
zaw ahała  się pośw ięcić d la  
tych p ieniędzy sw ojego do­
brego im ien ia , p racy, a w  
końcu i wolności. Idąc  do 
w ięzienia rozpaczała i w y­
ryw ała  sobie w łosy z głowy. 
Za w szystko w in iła  W ęży­
kow ą. W ówczas jed n ak  
p rzed bankiem , b iorąc 200 
złotych nie m yślała o tym  
co ją  może spotkać. Była

w esoła I uśm iechn ię ta . Są­
dziła, że n a  przestępstw ie  
m ożna budow ać przyszłość.

T ak  w ięc doszło do spółki. 
P ierw szej, a le  n ie  o sta tn ie j. 
In te res  p ro sperow ał znako­
m icie. P ien iądze  szerokim  
stru m ien iem  płynęły  do k ie­
szeni W ężykow ej. N ie było 
pow odów  do zm artw ień . Ani 
g rab ież  społecznych p ien ię­
dzy, an i m asow e „uśm ierca­
n ie“, n aw e t osób n a jb liż ­
szych — n ie spędzało  snu z 
pow iek. M łode kob iety  w 
żałobie często po jaw iały  się 
p rzed  b iu rkam i urzędn ików  
K as Pogrzebow ych dużych 
łódzkich zakładów . W ężyko­
w a zdaw ała  sobie sp raw ę z 
tego, że na  d łuższą m etę 
p roceder ten  może być n ie ­
bezpieczny. P rzecież w  koń­
cu jak iś  u rzędn ik  za in te re ­
su je  się, ja k  to się dzieje, 
że tym  sam ym  osobom  stale 
u m ie ra ją  bliscy. T rzeba by­
ło pom yśleć o doborze no­
w ych pracow ników . W ybór 
p ad ł n a  koleżankę — H en­
rykę  K. T a w yraz iła  .zgodę. 
P racow ały  żalem  w e tró jkę , 
aczkolw iek M aria  D. i H en­
ryka  K. nic o sobie n ie  w ie­
działy. P oznały  się dopiero  
w  P ro k u ra tu rze . K ażda z 
n ich  sądziła , że ty lko  ona 
dostąp iła  zaszczytu w spół­
p racy  z m istrzynią . T ym cza­
sem  W ężykow a s ta le  oba­
w ia jąc  się w zbudzenia po­
d e jrzeń  zbyt częstym i od­
w iedzinam i w K asach Po­
grzebow ych, dokooptow uje 
do w spółpracy  także  swego 
m ęża W aldem ara  W ężyka. 
P rzestrzega  nada l sk ru p u la t­
nie, aby  poszczególne osoby 
w chodzące w  sk ład  je j g ru ­
py nic o sobie nie w iedziały. 
K asy Pogrzebow e n ieśw iado­
m ie op łaca ją  su te  lib ac je  w 
dom u W ężyków, gdzie trw a  
n ieu s tan n a  stypa  i eo p arę  
dn i uroczyście 1 obchodzi sic 
now ą żałobę. A rzekomi! 
nieboszczycy sp ace ru ją  po 
u licach Łodzi...

K iedy m ilic ja  w kroczyła 
do m ieszkania  W ężykow ej, 
ta  n ie  okazała n aw e t zb y t­
niego zdziw ienia.

Z achłanność m nie zgubiła
— pow iedzia ła na drugi 
dzień przesłuchu jącem u ją 
p roku ra to row i — ale  niech 
pan będzie pobłażliw y, bo 
jestem  jeszcze m łoda, nie 
byłam  do tąd  k a ran a  i m am  
dziecko. — To było w szyst­
ko, co m iała do pow iedze­
nia na sw oje u sp raw ied li­
w ienie.

D laczego W e/.ykow a tak długo mogła bpzkarói? 
fabrykować um arłych? Dlaczego (як długo fUzuki •< 
wala pracowników’ kas pogrzebowych szeregu za­
kładów pracy? Odpowiedź na (c pytania znajdziecie  
w następnym  numerze.

J E R Z Y  W A L E N C Z Y K

»

Zbigniewa Herberta
Studium przedmiotu
Jakże  tru d n o  znaleźć dziś 

zbiór poezji tak  pełnych 
m yśli i tak  bogatych, w 
form y i pom ysły jak im  jest 
„S tud ium  przedm io tu". Na 
tle  po jaw iających  się tu i 
ów dzie pub likacji pełnych 
m ętnego żargonu i n ie ja sn e ­
go m istycyzm u, dekoracy j: 
nych en u n c jac ji serenado- 
w ych, czy am orficznych 
k onstrukc ji tak aluzyjnych,

że n ierzeczyw istych an i ' j a ­
ko form a, ani jak o  treść, 
ani jako  in tencja , na tle p a ­
ra fraz  pa rody stycznych w ie l­
kich poetów , na tle knajać- 
kich pastiszów , n iep rze tłu ­
m aczalnych na „w zruszen ie“, 
ani na jakąko lw iek , cokol­
wiek znaczącą refleksję  in ­
te lek tua lną , na tle  kalekiego 
leksykonu alom izu.1ąćego 
zbitki sy lab  nie w jadoino w

im ię czego, na tle  now ych 
p rób  n iew iarygodnyc.i re la ­
cji estetycznych, p rób  zw iąz­
ków  szokujących lekcew aże­
niem  dla języka polskiego
— do jrzale , w iejące jak im ś 
m ądrym  au rea  m ediocritas, 
poezje Zbigniew a H erberta  
są p ięknym  zjaw iskiem .

L iryka H erberta , k a m e ra l- , 
na i now oczesna, jako  kon­
stru k c ja , jako  ga tunek  w raż ­
liwości, jest d a leka  od g o rą­
cych bilansów  z tym  nie 
najlepszym  ze św iatów , d a ­
leka od spontaniczności. 
Spokojna, prow adzi nas w 

sedno zagadnień  w spółczesne­
go um ysłu zde te rm inow ane­
go kategoriam i czasu i p rze­
strzeni, w  sedno trosk  filo­
zoficznych i historiozoficz­
nych w spółczesnego Polaka.

Zbigniew  H erb ert — m y­
śliciel o rk ies tru je  przedm io­
tam i i pojęciam i, posiada

ta jem nicę  pałeczki P rospera, 
zak lina m etafory , k tó re  m o­
że p rzypom inają  nam  tych 
czy innych  poetów , zsyła 
czyteln ikow i sw oją  sam o t­
ność, jakże  ludzką i b liską 
ludzi. A u to r „T renu  F ortyn- 
b rasa", tłum aczonego w 
A nglii, w spaniałego  tren u  z 
echam i N orw ida, i e leg ij­
nych poetów  P ow stan ia  
W arszaw skiego, poeta  zacis­
kający  się w  kręgach  epoki, 
a u to r „P ow rotu  p rokonsu la“. 
znalazł klucz do prob lem u 
m łodej in teligencji tw órczej, 
i obrysow ał go lin ią  czystą
i d ram atyczną. Ach, ta  sw o­
ista, jakże  sw oista  w iara : 
jakoś to będzie. „P ostanow i­
łem w rócić na d w ór cesarza, 
m am  n ap raw d ę  nadzieję, źe 
jakoś to  się ułoży".

Ileż spokoju  godnego z n a j­
du jem y w tym  zbiorze, bez 
sztuczek, bez akcentów  
w ątp liw ie  arystokra tycznych ,

ileż opanow ania, k o n cen tra ­
c ji m yśli i form y. I problem  
s trach u  przyciętego m ąd ry ­
m i nożycam i jak  krzew  w 
ogrodzie w ersa lsk im  i to: 
„Es 1st schon spä t w ir 
m üssen uns bee ilen“ przy­
w iezione z w ojaży zag ran i­
cznych, 1 „ak ty  strze liste  
g łębokiego oddechu“,

Z bigniew  H erb ert Jest nie 
ty lko  z tych w zględów , k tó ­
re przytoczyłem , n iezw ykle 
in te re su jącą  re lac ją  m ożli­
wości m łodej poezji polskiej 
do je j dotychczasow ych o- 
siągnięć. P rzypom inam  o 
szerokim  w ach larzu  za in te ­
resow ań in te lek tua lnych , o 
jego fenom enalnym  „oku 
w ew nętrznym “.

Można by analizow ać te 
p iękne poezje, ilu strow ać 
tezam i, przekonyw ać, ale po 
co. P iękno  em an u je  sam o 
bez egzegetów, sku teczn ie  i 
jakże n ieprofesjonaln ie .

P rzypom inam  sobie ta k ą  :j
scenę u d rzw i w ejściow ych 1
hotelu  „A m basador" w P ra -  |
dze. W chodzi H erb ert г za- 1 |
pasem  fa rb  czeskich. K toś ?
py ta: „M alujesz rów nież, tak  '■
trochę am ato rsk o ?“. H erb ert ?
uśm iecha się pobłażliw ie I |
w yrozum iale  m ów i: „M ój 5
drogi, ty lko am ato rsk ie  u - |
p raw ian ie  sztuki może za- §
pew nić sukcesy m iędzynaro - П 
dow e“.

P iękno  nie jes t p rofesjo- $
nalne. P iękno  jes t am a to r-  g
skie, w  pozytyw nym  sensie j
tego znaczenia, to  znaczy |
spontan iczne, konieczne, n ie- S 
odw olalne. A Zbigniew  H er-
bert jes t m ądrym  poetą, do- j 
b rym  ogrodnikiem .

„D obry ogrodnik 
Podpiera  k w ia t patykiem . 
C złow ieka radością,
S łońce b lęk item “i
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. Magdni t Mariola» boha- 
^rici ..M a g d a le n y  przez y«
* najgoi'sze chw ile nie w 
le z ie n iu  ale oo jpuszczę- 
JJji w ięzienia. Matfda n;« 
T^^clła do m atki. Łatrzy* 
yjalâ sję u siostry  Marioli. 
zjeny. PrzyiaciM ki crafiiy 
plaśn ie  na śluo Ireny, N e 
Jtdpzy «oście weselni, zwia 

kolega pana mfodcao 
*p5iek. zachow yw ali sic w 
Jtosunku do dziewc74i 
Jbyt sw obodnie. Mncda 
^ r i o l a  nie czekały ?u^ 
Jjonca wescJa i po.iechniv 

Cnojny. do ciotki. Tym- 
fa se rn  Tosiek ni<* da.« 
Jpokoiu dziew czętom . Za- 
^ e fę n o w a i do nlcft \ za- 
PrOpónowaJ spo tkan ie  л 
^^ndce.

Od tej — n ieudanej 
R esztą ran d k i zaczyna ь c; 
j^OWa se ria  przygód na- 
^ych  bohaterek . A wi^e 
JJ^jpierw G eograf narna- 
jJ-ia M agdę do kor.tynuo- 
JS[«nia nauki. K ostek  &yn 
J 'pografa, zakochany  w 
JJagdzJe. zap rasza  ,1a do- 
9°n iu  K ultu ry  na zabaw ;, 
fojftw ia się na scen e 
5*ftrcyz, W reszcie M ariola 
•n'.ka na cale  dn ie  z eto* 
P|u i to na lto a td ^e l nic- 

TVI a :ulę.

N ic  bylaim ciekaw ą —
ja k a  jes t różnica pom iędzy 
p ijanym  Tośkicm  a p ija ­
nym  B oru tą  'ub  N arcyzem . 
T ak ie  sceny w idziałam  
nie jeden  raz w życiu. „S łu ­
chaj, Irena, ja  ju ż 'p ó jd ę "  — 
pow iedziałam . „N igdy w 
św iecie! — zaczęli krzyczeć 
na  przem ian  K azek i To- 
siek, a le tym  razem  posta­
now iłam  iść napraw dę. 
„Dzięki za gościnę“ — rze ­
kłam  do Ireny . „K ochani — 
pow iedział Lodek. — Mam 
pomysł. Co byś, M agda, po­
w iedziała, gdybyśm y cię od­
w ieźli taksów ką?". Nie m u ­
szę mówić, jak  ta  myśl 
p rzypad ła  do sm aku Tośko- 
wi. „A leż oczyw iście — za­
wołał. — O dw ieziem y cię, 
M agda!“. „M ożna, ale po 
co?" — odpow iedziałam . 
Tym razem  Irena  okazała 
zdecydow anie. Nie podobał 
je j się ten pom ysł z tak só w ­
ką. „D ziękuję — pow iedzia­
ła. — M usiałabym  w as szu­
kać w  izbie w y trzeźw ień“. 
„Po coś ty zaprosiła tych  w a­
r ia tó w ? “ — pow iedziałam

r o d z i m e

do Iren y  przy pożegnaniu. 
Z iry tow ałam  się tylko, nic 
w ięcej.

G dy znalazłam  się na u li­
cy, za trzym ałam  pierw szą 
taksów kę i kazałam  się 
w ieźć na C hojny. Nie odzy­
w ałam  się ani słow em  do 
szofera, m im o że ten różnie 
zagadyw ał. Zła byłam  i k o ­
niec. Nie w iem , co bym  zro­
biła, gdyby, się okazało, że 
M ariola znow u mi uciekła. 
Z ap łaciłam  szoferow i, d w a ­
dzieścia pięć zet u leciało  z 
kieszeni, i jak  w aria tk a  po ­
biegłam  do dom u. W padłam  
w prost w ram iona M arioli. 
C ałow ałam  ją  i k rzyczałam : 
„Ty głupia w aria tk o !“. M a­
rio la oddaw ała mi uściski, 
a le się nie p rze jm ow ała  m o­
imi krzykam i. K iedy żeśmy 
się naściskaly , popatrzy ła  na 
m nie spokojn ie  i pow iedzia­
ła: „S łuchaj, M agda, nie 

.w iedzia łam , że jes teś tak a  
n erw ow a“. P rzyzna pan, że 
to już mogło w yprow adzić 
człow ieka z rów now agi. „Ty 
głupolicu — pow iedziałam
— m y tu z c io tka nie mó*o­
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m y sobie dać rady, u m ie ra ­
m y z niepokoju , a ty  n ie  ra ­
czysz naw et zadzw onić“, Ale 
M ario la  m iała  na m nie spo­
sób. „Pam iętasz  jeszcze 
Szczura? — zapyta ła . — W i­
dzia łam  go w czora j“. „Nie 
mów, M ariola, To chyba nie 
m oźiiw e!“. M ówię ci. Nie 
jestem  pew na czy on mnie 
poznał. S iedziałam  n ap rze ­
ciw ko niego w tram w aju . 
N ie mógł ode m nie oczu o- 
derw ać. P a trzy ł jak  ślepa 
sow a. W idział i n ie w idział. 
A le się nie odezw ał. W idocz­
n ie  m nie nie poznał“. „Na 
pew no nie poznał. Inaczej 
by zaczepił“ — pow iedzia­
łam . — „L epiej by było dla 
niego, gdyby nie zaczepiał ‘
— odparła  M ariola. W tej 
chw ili p rzypom niałam  sobie, 
że M ariola kiedyś obiecyw a­
ła, że mu nie d a ru je . M ów i­
ła tak : „ Ja  ju ż  go w yśledzę, 
skąd  on b ierze fo rsę“. „S łu­
chaj, M ario la, ty  śledzisz 
Szczura? — zapy ta łam . Ale 
M ariola roześm iała sie. Ależ 
skąd , kochana, niech się nim  
MO in te re su je “.

W ięc w  końcu M ario la 
m n ie  w ykołow ała, n ic  się 
od n iej nie dow iedziałam . 
Nie zdążyłam  się naw et za­
py tać  o je j p racę, ani nie 
opow iedzia łam  je j o moich 
przygodach.. Z aczęła się za­
raz p rzeb ierać  i to w  n a j­
lepszą b luzkę i spódnicę. 
„A le te raz  już  n ie pójdziesz, 
zostaniesz na noc?“ — zapy­
tałam . „P ó jdę  — odparła . — 
M am do za ła tw ien ia  jedną  
sp raw ę“. „Nie b u ja j, M a­
riola. Ty kręcisz. Co to  za 
sp raw a?“. „N ie bój się nic. 
W rócę“. „N ie puszczę cię, 
M ariola — pow iedziałam  
stanow czo. — Albo zaw ołam  
cio tkę“. Tym  razem  rozzłości 
ła  się na m nie. „Nie bądź 
głupia, M agda! M uszę je ­
chać i koniec!”. A jak  się 
zachow yw ała, w aria tk a . O b­
ciągnęła  na b iodrach  spód­
nicę, p op raw iła  bluzkę, żeby 
pan  ja  w idział, źb ie ra ła  sic

jak  na randkę . Może rze­
czyw iście szła na spotkanie , 
a le  z k im ? A le w ogóle w y­
glądała  fajn ie, tak  jak  k ie ­
dyś, kiedy kró low ałyśm y u 
Długiego, Boże kochany, 
gdyby ją  te raz  B oruta zo­
baczył. Słow o honoru , b ab ­
ka p ierw szej klasy. Z robiła 
się na jasno  blond, w idocz­
nie była n iedaw no u fry z je ­
ra. B ardzo mi się spodobało 
je j uczesanie, w łosy m iała 
przecież krótkie, a tak  zro­
bione, że nie m ogłam  się 
napatrzeć. W padła na do­
skonały  pom ysł, zrob iła  so­
bie nad czołem grzyw kę, ale 
bardzo  m ałą, z płaskiego lo­
ka, k tó ry  nad uchem  przy­
pięła sreb rnym  klipsem . 
S traszn ie  fa jny  był ten 
klips, w kształcie przypom i­
nał szarotkę. Niech się pan 
nie śm ieje, m ów ię srebrny , 
ten  k lips był tak i sreb rny , 
jak  my porządne. Chodzi mi 
ty lko  o kolcr. B rw i sobie u- 
ezern iła , ale n ieznacznie i 
gó rną  pow iekę przeciągnęła 
czarnym  ołów kiem . Boże 
św ięty, gdybyśm y się tak

spo tkały  we trzy  — M ariola, 
Iśka i ja , wszyscy na d e p ta ­
ku oglądaliby  się na  nas. 
Nie chodzi o to, czy ktoś 
jes t ładny czy brzydki, ale 
czy się um ie ubrać. Z nałam  
n ie jedną ładną dziew uchę, 
k tó ra  rob iła  na w szystk ich  
odpychające w rażen ie . Na 
p rzykład  F ranka , córka n a ­
szej sąsiadki, s traszn ie  g łu­
pia gęś, nap raw d ę  rysy m ia­
ła n ieb rzydk ie  ale k iedykol­
w iek ją  zobaczyłam , to m ia­
łam  ochotę natychm iast 
w sadzić ją  do w anny. Mó­
w ię panu , okropna m ałpa. 
Rzygać się chce na sam  w i­
dok. Są i takie, na k tó re  
się pow iada brzydkie, ale 
te j b rzydoty  nie w idać, bo 
dziew czyna um ie zadbać o 
siebie, Dla przykładu  Ceśka, 
za k tó rą  n iejeden  w ariow ał. 
T rzeba m ieć ta len t do tych 
rzeczy. M ariola pod tym  
w zględem  była p ierw szo­
rzędna.

Tym razem  nie dałam  się 
zwieść. C iotka k rzą ta ła  się

Dalszy ciqg na słr. 10
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gdzieś na końcu ogrodu, ale 
n ie  w olałam  ciotki, M ariola 
i tak  by nikogo nie usłucha­
ła. W ięc się n iby pogodzi­
łam  z je j w yjściem , ale śle­
dziłam  każdy je j krok. 
„M agda, m asz forsę? P o trze ­
ba m i p arę  dych“. „N a co cl 
fo rsa?  — pow iedziałam , ale 
w y ję łam  z to rebk i pięćdzie­
sią tkę  i da łam  jej. „D zięki, 
oddam  c i’’. „O bejdzie się, 
oddaj T ośkow i, to jego“, 
i,Fajno je s t“ — pow iedzia ła  
i pocałow ała m nie w  poli­
czek. „Pa, kochanie!". „Po­
jad ę  z  to b ą“ — zap ropono ­
w ałam . „A leż n ap raw d ę  nie 
m a sensu“ — od p arła  1 w y­
szła. Z aczekałam  chw ilę, i 
w ybieg łam  za nią. Wie pan, 
postanow iłam  ją  śledzić, Nio 
m ogło mi się w  głow ie po­
m ieścić, że M ario la może 
m ieć przede m ną  jak ieś  ta ­
jem nice. W ydaw ało  m i się 
dotychczas, że znam  w szyst­
k ie  m yśli M arioli, N iech się 
pan  n ie  uśm iecha. J a  w iem , 
m usia łam  straszn ie  głupio 
w yglądać. I w  ogóle m oja 
w ypraw a m oże by ła  pozba­
w iona sensu. W każdym  r a ­
zie nie zostałam  w dom u. I 
przysięgam , że gdyby się 
jeszcze pow tórzy ła  ta  sam a 
sy tuac ja , z pew nością  po­
s tąp iłabym  tak  sam o. Możo 
m n ie  te raz  pan  nazyw ać 
głupią.

M usiałam  bardzo  uw ażać, 
żeby m nie M ario la nie z a u ­
w ażyła. Szłam  za n ią  ja ­
k ieś dw adzieścia kroków . 
K iedy ludzi było m niej, za ­
trzym yw ałam  się w  p ie rw ­
szej lepszej b ram ie. Potem

znow u ją  doganiałam . M a­
rio la  była cho lern ie  zg rab ­
na, m ów iłam  to n ieraz, nie 
m a w ięc po trzeby  pow tarzać 
tych  kom plem entów . P an  ją  
zresztą  pozna, w ięc sam  oce­
ni. Pow iem  ty lko, że chło­
pak i na u licy  oglądali się za 
nią. M ariola z pew nością 
w iedzia ła , że chcą ją  p rzy ­
gadać i d latego  nie oglądała 
się za siebie. To m i sp rzy­
jało , a le nie m ogę pow ie­
dzieć, żebym  była spokojna. 
D oprow adziłam  ją  w ten 
sposób do P lacu N iepodle­
głości. M iałam  stracha , bo 
gdyby w siad ła  do taksów ki, 
m usiałabym  chyba w racać 
do dom u. Ale nie, zaczekała 
na p iątkę, w ięc i ja  w sia ­
d łam  do drugiego  w agonu. 
N ie będę pana  nużyć opisem  
te j jazdy, M ariola w ysiadła 
p rzy  T uw im a. Z atrzym ała  
się z m in u tę  na p rzystanku , 
potem  w olnym  krok iem  po­
szła w k ie ru n k u  N aru to w i­
cza. R ozglądała się przy tym  
dokoła, w ięc spodziew ała się 
kogoś spotkać, nie dom yśla ­
łam  się kogo. M ożna było 
różne rzeczy przypuszczać. 
Szłam  te raz  za n ią  k rok  w 
krok  i ju ż  n aw et się nie 
k ry łam . Postanow iłam  sobie, 
że gdy się odw róci, to  d o j­
dę  do  n tej, i zm uszę ją , że­
by m i w y tłum aczyła , co to 
w szystko m a znaczyć.

Pow iem , jak  się ta heca 
skończyła. M ariola p rzy s ta ­
nęła  przy m urku , na prze­
ciw ko cerk iew ki. P an  wie, 
przy K ilińskiego stoi taka 
cerk iew ka. Pow iedziałabym , 
że rom antyczna. Ilekroć 
tam tęd y  przechodzę, zawsze 
się przy  n iej za trzym uję . 
C iotka, k tó ra  zna Łódź, jak 
w łasną  kieszeń, opow iadała  
m i dużo o te j cerkiew ce. 
Różne rzeczy, może o tym  
przy  Innej okazji. Dla c io t­
ki to  było  najw ażn ie jsze , że 
przy  te j cerk iew ce um ów iła 
się na p ierw szą randkę. 
O kropn ie  śm ieszne, kiedy 
s ta rs i opow iada ją  o sw oich

randkach . A le k iedy to  by ­
ło? Aż w ierzyć się nie chce, 
że, jak  m ów iła ciotka, d aw ­
niej rósł tam  las. 1 że byl 
czas, k iedy D w orzec F ab ry ­
czny s ta ł poza m iastem .

A le do rzeczy, jak  m ówił 
m ój adw okat na rozpraw ie. 
M ario la  za trzy m ała  się 
przed tą ce rk iew ką  i ja  s ta ­
nęłam  przy p ierw szej alejce, 
Z apam ię ta łam  naw et chw ilę 
dzw ony uderzy ły , w  cerkw i 
odbyw ało  się jak ieś  nabo­
żeństw o 1 m nóstw o kaw ek 
i w ron w zlecialo nad  ulicę 
M ów iłam  już, że ok ropnie  
lubię przyrodę, p tak i 1 d rze­
w a, w ięc to  k rak an ie  w ron 
było bardzo  p rzy jem ne dla 
ucha. Może ktoś się dziw ić, 
że w rona  m a p rzy jem ny 
glos. a le  tak  jest. A le nie 
uw ierzy  pan , co nastąp iło ,
0 m ało nie upad lam  z w ra ­
żenia. N ad jechała  w arszaw a
1 naw et się nie za trzym ała , 
zw olniła ty lko  bieg, k toś od 
w ew n ą trz  uchylił d rzw iczki i 
M ario la  w skoczyła do środ­
ka.

W ie pan , różne chw ile  
p rzeżyw ałam , i z B oru tą , z 
N arcyzem , z M ariolą, i z 
T atą , potem  na sądzie. 1 w 
w ięzieniu , n ie raz  się źle czu­
łam , a le  m yślę, że to było 
jed n o  z najgorszych  m oich 
przeżyć. Przygoda z tym  
g łup im  T ośkiem , to  bed łka  w 
porów nan iu  z tym , co teraz  
przeżyłam . Co tu  mówić! 
B yłam  zdruzgotana. M ario la 
m nie urządziła  jak  nigdy. 
D okąd ł z kim  pojecha ła?  
N iech mi pan  w ierzy, n ie  
podejrzew ałam  ją  o b rudne  
sp raw k i. A jed n ak  m nie to 
bardzo  niepokoiło. C hyba z 
pół godziny s ta łam  jak  g łu ­
pia na  chodniku. Aż ludzie 
zaczęli się na m nie oglądać.

C hciałam  trochę  odpocząć, 
bo dzień m iałam , jak  pan 
w idzi, bogaty  w  w ydarzen ia , 
w ięc w stąp iłam  do Polonii 
na kaw ę, a le  długo tam  nie 
siedziałam . D iabli m n ie  b ra ­
li. bo jak iś  podlysiały  bubek

w yw alił na m nie gały  i z a ­
czął m rugać. O dw róciłam  się 
od niego i n a tk n ę łam  się 
znow u na  dw ie fląd ry , k tó re  
siedziały przy sąsiedn im  sto ­
liku i oglądały  m nie jak  
m ałpę na w ystaw ie. W idzia­
łam , że obgadu ją  m nie na 
całego. P opatrzy łam  na n ie 
bezczelnie, a le one zaczęły 
chichotać jak  id iotki, dobrze 
się tu ta j czuły, jakby  były 
w łaścicielkam i kaw ia rn i. Z 
pew nością m iały  obstaw ę. 
K elnerka  doszła do mojego 
sto lika i zam ów iłam  pól 
czarnej. „Lody n ie?“ — za­
pytała. C ho lern ie  m nie iry ­
tu ją  tak ie  pytan ia . Jeśli 
zam aw iam  kaw ę, to znaczy 
że ty lko  kaw ę. „N ie“ — od­
pow iedzia łam  ostro. M yśla­
łam , że k e lnerka  m nie zbo j­
ko tu je , ale za m inu tę  s ta ła  
już przede m ną kaw a, w ypi­
łam  szybko i w yszłam . Te 
id io tk i śm iały się na głos.

N igdzie już nie w stępow a­
łam , byłam  zm ęczona i jak  
najszybciej chcia łam  znaleźć 
się w  dom u. Pan  się zdzi­
wi, co te raz  pan usłyszy. Po 
raz p ierw szy chyba od cza­
sów  dziec iństw a pom yślałam  >
o tym , że przecież m am  
sw ój dom , inaczej nie trak  
tow ałam  dom u ciotki, 1 że 
w  tym  dom u je s t ciotka, 
k tó re j mogę się zw ierzyć.
Nie dziw i to  pana?  Więc 
niech  pan  p rzy jm ie  do w ia­
dom ości, że m ów iąc to, nie 
rozczulam  się I niech się 
pan nie spodziew a, że b ę ­
dę płakać.

Z ajechałam  w ięc do dom u, 
cio tka była m ocno zan iepo­
kojona, że tak  długo m nie 
n ie  było. „Ciociu! — pow ie­
działam . — M ariola jes t 
k re ty n k ą !“. „Co znow u?“ — 
zapy ta ła  ciotka. W ięc opo­
w iedzia łam  je j wszystko.
„C zem uś m nie w tedy nie 
zaw o ła ła?" — krzyknęła  
ciotka. ,,Ty byś ją  znow u 
za trzym ała!"  — pow iedzia­
łam . — „K to by Ją za trzy ­
m ał!". „Boże św ięty , n ie  m o­

gę tego po jąć" — zaw ołała
ciotka.

N azaju trz  w sta łam  późno, 
około dziesiątej. C iotka była 
już  w pracy. Z aledw ie zd ą­
żyłam  posprzątać, kiedy o- 
dezw ał się dzw onek od fur t ­
ki. P an  n ie  uw ierzy, na u li­
cy sta ł posłaniec z różam i 
ow in iętym i w  celofan. Z upeł­
nie jak  w  pow ieści. „To 
chyba nie do m nie" — po­
w iedzia łam . „Do pan i“ — 
od p arł ch łopak  sp raw dza jąc  
ponow nie ad res  na bileciku. 
„N iech pan  pokaże ten 
ad re s“ — w zięłam  od niego 
kopertę  i o tw orzy łam  ją. 
„Jed n ak  M ilej J ill z prze­
p ro sin am i“. Podpisu nie by­
ło, a le  w iadom o, od kogo te 
róże pochodziły. Oczywiście, 
proszę pana, nie stud iu ję  
„P rzek ro ju “, żeby w iedzieć, 
jak  się w  tak ich  w ypadkach  
zachow ać. To jes t mi zu­
pe łn ie  obojętne. A le d iab li 
m nie w zięli na tak ie  b łazeń­
stw o. Z a trzasnę łam  fu rlk ę  i

k rzyknę łam : „Rób sobie P*, 
co chcesz z tym i kw iùtam '- j 
No w ięc w idzi pan, jak  
się p ięknie  zaczął poniedzi^ 
lek. C iotka pow iada, źe jĄ* 
jes t poniedziałek , tak i Wj' 
dzie cały tydzień . Za nic 
św iecie, na przykład , П*. 
chciała oddaw ać długów  
ten dzień. J

T rzeba pow iedzieć, 
przysłow ie ciotki, p rzyn ®<3 
m niej w tym  dniu . zhczcI 
się sp raw dzać Z aledw ie 
szłam  do dom u. a )uż 
derw ał m nie d rug i dz""^ 
nek. M yślałam , że to  te 
sam  ch łopak  z różam i . 
ani m yślałam  ołwl«r®J| 
A le ten, kto dzw onił. ^  
w yjątkow o u party . Zden*1“ 
w ow ałam  się w reszcie i 
szłam . Na ulicy s ta ł lis,0j 
nosz, ten  sam , k tóry  1*4 
przyniósł p ierw szv list 0 
K ostka. „Cześć M agda! 
zaw ołał. — M am  now y ’

D. С. П;



m am y czasu na  w yszuk iw a­
nie, co tam , naw et na  d o ­
strzegan ie  b oha te rs tw a  ani 
bohaterów . P raw dopodobnie  
często zapom inam y, że tacy  
jeszcze is tn ie ją . Czasu nie 
starcza  nam  naw et na 
św iadczenie zw ykłych u- 
przejm ości w zajem nych , na 
m ate stów ko „dzięku ję“, 
„przepraszam ", na potoczną 
k u ltu rę  w spółżycia, zacho­
w ania, na u stąp ien ie  sta re j 
kobiecie m iejsca w  tra m ­
w aju , na p rzeprow adzenie  
niew idom ego przez jezdnię
— w szyscy się n ieustann ie  
śpieszym y, a tu, proszę zn a j­
du je  się ktoś taki, k to  n a ­
raża w łasne życie d la  u ra ­
tow an ia  cudzego. Dziwne, 
a le p raw dziw e.

W ielkie „C" budzi re flek ­
sje i zastanow ienie. W łaści­
w ie m ożna ty lko  banaln ie  
stw ierdzić  — bardzo  piękna 
jes t ta  audycja  o człow ieku. 
Jed n ak  i ona m a sw oje 
m ankam enty . P ierw szy jes t 
m aleńk i: sam  sposób dow ia­
dyw an ia  się o dużych „C". 
Nie sugeru ję  tu TV, b roń  
m nie P an ie  Boże, w y n ajm o ­
w ania p iyw atnych  d e te k ty ­
w ów, ale... a le  TV pow inna 
przeredagow ać sw ój apel, 
któ ry , :ak dotąd, p rzedsta ­
w iał się m niej w ięcej tak : 
„piszcie do nas o swoich 
w ielk ich  czynach“, co 
brzm iało : „ rek lam u jc ie  nam  
sw oje w łasne  duże „C“. O 
w iele tak to w n ie j byłoby, aby 
ktoś n eu tra ln y  zgłaszał duże 
C"I»4— •
A ju ż  grubym  n ie tak tem  

jes t kw estia  tak  zw anych 
darów  społecznych, zgłasza­
nych „na gorąco" w trakc ie  
audycji. W osta tn ie j, w a r ­
szaw iacy pokazali, co u m ie­
ją. K u ltu ry  im nie b raku je . 
A jed n ak  po tencjalnym

sp raw cą kom prom itu jącego  t 
chuligańskiego w ręcz zacho­
w an ia  by ła  sam a TV. P rzy ­
czyną sta ł się telefon, za in ­
sta low any  przed kam erą, 
k tó ry  czekał na zgłaszanie 
od społeczeństw a darów  d la  
„C“ . Ten pom ysł obniżał 
w artość audycji, co w ażn ie j­
sza: podw ażył is to tę  p rzed ­
staw ianego  bohaterstw a. Bo 
jak to - — da tk i w  zam ian 
za duże „C“? E kw iw alen t 
m ateria ln y ?  Z ap ła ta?  — Coś 
bardzo, a le  to  bardzo  nie 
tak , jak  być pow inno. S p ra ­
w a podziękow ania w tak ie j 
czy innej fo rm ie jes t sp ra ­
w ą dobrow olną, i w  żadnym  
w ypadku  nie może rozgry ­
w ać się publicznie. G dyby 
to  chodziło o kw iaty . Ale 
w  o sta tn ie j audycji w y stą ­
pił... akordeon. O baw iam  się, 
że ju ż  w następnej audycji 
„bohate rów ” przekroczy po­
w ażnie  w szelkie nadzie je; 
ty lko  f ra je r  by n ie skorzy­
s ta ł z podobnej okazji. N ie 
dosyć, że w ychodzisz na ta ­
kiego, co w telew izji boha­
te ra  gra, ale jeszcze ci „po* 
sp e łn ia ją  tw oje m arzen ia“'.

Rozum iem , że in tenc je  re a ­
lizatorów  były zgoła inne. 
A le najlepszym  dow odem  
przeciw ko nim  okazały  się 
n iew ybredne kaw ały  te lefo­
niczne w arszaw iaków . Chy­
ba w sty tc y  . poczuliśm y n ie ­
co zaw s ‘ ,1 di.enia. N iezbyt 
przy jem nie  je s t przekonać 
się, jak  to  ludzie po tra fią  
sam ych sieb ie  nie szanow ać.

KOW ALSKI

NASZ WYWIAD

J a d w i g ą

P i ą t k o w s k ą

Pani Jadwiga P ią tkowska  
jes t najs tarszą (oczywiście  
stażem) spikerką Łódzkiego
O środka Telewizyjnego.  
Ukończyła studia ekonom icz­
ne i od pięciu lat zapow ia­
da zc swadą i w rodzonym  
W dziękiem  program te lew i­
zji.

— Jak i program zapow ia­
dała Pani po raz p ierwszy?

— Niech pan sobie w yo ­
brazi, że był to wywiad...  
z kolarzem  podczas Wyścigu  
Pokoju.

— Jakie  audycje  n a jchę t­
niej Pani zapowiada?

— Takie, w  k tórych i ja 
m a m  coś do powiedzenia.

— Cienie pracy spikera?
— Jest się ciągle na cen­

zurow anym . I z tym  się 
trzeba liczyć nie ty lko  pod­
czas zapowiedzi, ale i na uli- 
чу, w  kinie, из teatrze itp.

— A blaski?
— Są także, choćby sama  

^Wiadomość dużej odpow ie­

dzialności i U) p e w n y m  sen­
sie atrakcyjność.

— Czy często ogląda Pani 
program te lew izy jny?

— T y lko  podczas dyżuru.
— A które audycje  Pani 

wyróżnia ?
— Przede w szy s tk im  Teatr  

T e lew izy jn y  i K lub  M yszki  
Miki.

— A le  tak  naprawdę, eo 
Pani na jchętn ie j  lubi oglą­
dać?

— T a k  naprawdę, to in te ­
resuje m nie ja k  inni sp ike­
rzy  zapowiadają, jak  się za ­
chow ują  na ekranie.

— Jaka jest zawodowa  
m aniera  spikera?

— Myślę, że chyba spoglą­
danie na zegarek. P rzynaj­
mniej, jeśli o m nie  chodzi. 
To nie znaczy  jed na k  wcale, 
że je s tem  punktualna.

— Dlaczego  w  TV jest  
więcej sp ikerek  niż sp ike­
rów?

— Podobno te lewidzowie  
chętniej ogladaja kobiety.

Radzimy obejrzeć
N iestety, k an ik u ła  w  peł­

nym  tego słow a znaczeniu, 
i ty lko  p arę  zaledw ie pozy­
cji z całego w ielk iego p ro ­
gram u telew izy jnego  n ada je  
się „do polecen ia“. D latego 
w czw artek , radzę obejrzeć 
rów nież i dorosłym  kolejny  
K lub  Myszki M iki (godz. 
18,15), jako  jedyne urozm ai­
cenie w  program ie , gdyż 
film  k rym ina lny  „K oniec 
drog i1' jes t raczej k iepski i 
em ocji nie ob iecu je  (godz. 
20,40). Z pub licystyk i zapo­
w iada się c iekaw ie program  
katow ick i „K ropla  na w agę 
zło ta“ (godz. 20).

W piątek , ko lejny  odcinek 
film ow y z serii „Przygody 
W ilhelm a T elia  — „T ajem ­
nicza śm ierć“ o godz. 18,25, 
a  o godz. 18.55 W szechnica 
T elew izy jna w  cyklu  „Z ie­
mia, nasza p lan e ta“ p rzed ­
staw i film  am erykańsk i „T a­
jem nice lodu’*. M iłośników  
sportu  te lew izja  u sa ty sfak ­
cjonu je  o godz. 20 spo tka­
niem  przed kam erą  z w y­
b itnym i polskim i lek k o a tle ­
tam i. G usta  w szystkich te ­
lew idzów , n aw et na jb a rd z ie j 
w ybrednych , pow inna zaspo­
koić św ietna kom edia am e­
rykańska  w ybitnego reżyse­
ra, F ranka  C apry: „P ien ią ­
dze to nie w szystko“, (godz. 
20,30).

Sobota mocno n iea trak cy j­
na. Poza tran sm is ją  z B u­
dapesztu  „A idy“ V erdiego
— uw aga, m elom ani! A oto 
w ykonaw cy: soliści T ea tru  
N arodow ego w  Seged, so­
liści O pery B udapeszteńsk iej 
oraz M ediolańskiej „La 
Scali*' — o godz. 20.50 — 
program  p rzew idu je  ponadto  
film  radziecki „Ludzie na 
m oście", (godz. 17,20). Na 
szczęście, n iedziela ju ż  nieco 
lepsza: zobaczym y „N iedziel­
ną B iesiadę“ o godz. 15, za ­
raz po n iej — ciekaw y kon­
cert pieśni i tań ca  bardzo 
dobrego Zespołu Ziemi 
S k iern iew ick ie j, o godz. 16Л0 
„D isney land“, o godz. 17 te ­
le tu rn ie j „2 0  p y tań '1, i w re­
szcie o 17.50 słynny film  
produkcji w łosko-frnncu- 
sk ie j: „W ielki, b łęk itn y

szlak“ TELEM AN

Na Zachodzie na p rzyk ład  
spikeram i zapow iadającym i  
są wyłącznie  kobiety.

— W co Pani radzi ubie­
rać się kobietom  w yb iera ­
jącym  się na w ys tęp  do S tu ­
dia Telew izy jnego?

— Przede w szy s tk im  
skrom nie  i bez kapelusza.  
A  jeśli chodzi o kolor, to 
najbardziej te lew izy jn y  jest  
niebieski i czarny. Z tym ,  
że czarny w  połączeniu z 
białym w ychodzi bardzo i le  
i takiego zestawienia kolo­
rów należy raczej unikać.

— Jakie  w a run k i  po w i­
nien w ed ług  Pan i spełniać  
dobry  spiker?

— Musi być przed w szy s t ­
k im  w iz y jn y  czyli na co- 
dzień tzw. fotogeniczny, po­
za t y m  m u si  m leć m iłą  
pow ierzchowność  — sporo  
w dzięku ,  sw obody bycia, 
szybk i refleks, dobrą dykc ję  
i p r zy je m n y  glos.

Rozm.: K. B A D Z 1A K

U
M ożna się sprzeczać: jak

duże je s t to  ,,C"? Z jednej 
strony  bardzo duże, a z d ru ­
giej — w cale nie, tak ie  so­
bie zw yczajne, ludzkie  „C “, 
Bo i co nadzw yczajnego 
zn a jd u je  się w tak ich  fa k ­
tach , k toś u ra to w a ł tonące­
go z rzeki, k toś inny, z n a ­
rażen iem  w łasnego życia 
w yciągnął dziecko spod prze­
w odów  w ysokiego napięcia. 
B ohaterstw o? Z pew nością. 
A le przede w szystkim  n o r­
m alny, ludzki odruch  n ie ­
sien ia  pomocy. T ak p rzy ­
na jm n ie j ocenili siebie bo­
h a te row ie  audycji „Duże C“. 
Tylko, że to w łaśn ie  ich 
skrom ność sk łan ia  m nie do 
zajęcia  stanow iska  p ie rw ­
szego, i tak  oto znaiazłem  
się w  kropce. Na szczęście, 
filozofia, to nie dziedzina 
K ow alskiego, k tó ry  uprzy­
tam n ia jąc  sobie w łasne 
m ożliw ości w  je j zakresie  — 
oddycha z ulgą. Toteż nie 
będę się zajm ow ał kw estią
— bohaterstw o  czy zw yczaj­
na sp raw a — ^iie w yszedł­
bym  z tego. W padłbym  m o­
że w  m odny dziś kom pleks, 
czyli chorobę nerw icow ą. O, 
co to, to  nie. Ja  m am  dzieci.

Rozpoczęty n iedaw no cykl 
publicystycznych audycji 
P acha I K am ieńskiego „D u­
że C“ posiada m nóstw o za­
let. P rzede w szystkim  — 
sw oją w ielką w ym ow ę h u ­
m an ita rną . To się specjaln ie  
cenić pow inno w naszych 
zracjonalizow anych  i spoli- 
technlzow anych czasach. W 
każdym  z nas po obejrzen iu  
audycji o w ielk ich  „C“ (czy­
li po prostu  — człowiek, 
proszę państw a), m usza obu­
dzić się pew ne refleksje. 
P rzy jem nie  jes t dojść do 
w niosku, że jednak  tra fia  
się1 tu  i tam  duże C. W 
naw ale  zw ykłych sDraw nie

UDANE
SPAZMY

T ak  się o sta tn io  złożyło, że co spek tak l te a tru  TV, to  
kom edia, na  d oda tek  w ygrzebana  z lam usa. P raw d a , se­
zon ogórkow y, w ięc należy ludzi szczególnie in tensyw nie- 
zabaw iać. A le pom im o tego jednostronnego  rep e r tu a ru , 
n ie  m a specja lnych  pow odów  do narzekań . N aw et „P a ry ­
żan k a“ H. B ecegue‘a z te lereco rd ingu , chociaż m oże posłu­
żyć jak o  k lasyczny  p rzyk ład  po lityk i sezonow o-ogórkow ej, 
baw iła  doskonale, co je s t oczyw istą  zasługą ak torów , 
a szczególnie D anu ty  S zaflarsk ie j.

Podobne zasługi należy  p rzypisać i w ykonaw com  kom e­
dii W ojciecha B ogusław skiego „Spazm y m odne". P am ię ta ­
jąc  zaś, że trw a  czas le tn i, osta teczn ie  m ożna n aw et p rzy- 
k lasnąć  sam em u pom ysłow i w ystaw ien ia  te j sz tuk i, ponoć 
jed n e j z na jlepszych  z re p e r tu a ru  B ogusław skiego. No 
cóż — sa ty ra  zw ietrza ła  m ocno, k o n flik t zupełn ie  n iew y­
bredny , lecz na bezryb iu  i rak  ryba . Ta kom edia B ogu­
sław skiego oryg inalnością , n iestè ty , nie grzeszy. N ie grze­
szy też zby t dobrym  dow cipem . O p a rta  na  pow szechnie 
stosow anym  przez au to rów  O św iecenia schem acie: sa r ­
m ackie  „m orale" p rzeciw staw ia  m odnem u w „w yższych" 
sfe rach  w zorcow i obyczajow ości fran cu sk ie j. S tąd  kon­
flik t. Żona H rabiego ro m an su je  z p rzyszłym  m ężem  sw o­
je j siostry, a ta  z kolei z je j m ężem , ot, i cała  sztuka. 
Raczej w ięc sztuczka. Je d n a k  zabaw a była  dobra , chociaż 
m iejscam i odnosiło  się w rażenie , że reżyser, B ohdan  T ru - 
kan , p rze ją ł się na serio  p erype tiam i w ym iennych  ko­
chanków . Na szczęście, te  m iejsca tuszow ali in te lig en tn i 
ak to rzy  i św ie tna , k p ia rsk a  scenografia  X. i R. Z aniew ­
skich.

« M M

M am y okazję  p rzedstaw ić  naszym  czyteln ikom  po raz d rug i V a l e r i ę  M o r i ­
c o n i ,  ' w ioską ak to rk ę  film ow ą, te lew izy jną  i te a tra ln ą , k tó re j sław a — dzięki 
podobno rzadko  spo tykanem u  ta len tow i d ram atycznem u, rośnie z dn ia  na  dzieli 
i w yk racza  poza gran ice  W ioch.



ком и
SŁUŻY 

ТА 
GWARANCJA

Słowo g w a r a n c j a  w 
odniesieniu  do kupionego te ­
lew izora, p ra lk i, w zględnie 
innych  „gw aran tow anych" 
p rzedm iotów  u trac iło  u nas 
sw ój sens i sta io  się zap rze­
czeniem  tego pojęcia. W so­
lidnych  stosunkach  han d lo ­
w ych, gdy w ytw órca daje  
np . roczni) g w aranc ję  zn a ­
czy to , że g w aran tu je , iż 
w yprodukow any  przez niego 
a rty k u ł jes t dob re j jakości, i 
ro  n a jm n ie j przez rok będzie 
służył dobrze k lien tow i. 
O czyw iście, w  grę nic w chodzi 
jak a ś  ob luzow ana śru b k a  
czy inny drobiazg, ła tw y  do 
natychm iastow ego usunięcia. 
A gdyby jak aś  pow ażniejsza 
w ad a?  W tak im  razie z po­
w odu niedotrzym anego  zo­
bow iązan ia , udokum en tow a­
nego kw item  gw arancy jnym
— producen t zam ien ia  k iep ­
ski a rty k u ł na  dobry  albo 
zw raca  p ieniądze. Taki jes t 
w  św iecie handlow ym  po­
w szechnie  p rzy ję ty  sens 
gw arancji. I to g w a ra n tu ją  
norm y praw ne.

Tym czasem  — jak  św iad ­
czą listy  nadsy łane do re ­
dakcji łódzkich przez n a ­
byw ców  n iek tórych  „gw a­
ran to w an y ch “ arty k u łó w  — 
dzieje  się u nas zgoła in a ­
czej. Na przykład  telew izo­
ry. N iektóre „w ysiada ją“ 
n iek iedy  bezpośrednio  po 
kupnie . Co w tedy?  W tedy 
zazw yczaj nabyw ca rozpo­
czyna rozpaczliw y bieg od 
sk lepu do p u nk tu  napraw y , 
stąd  do dy rekcji i tak  w 
kółko. W praw dzie  nie może 
zrozum ieć, dlaczego z now ą 
rzeczą kup ioną za k ilka ty ­
sięcy złotych m a iść do 
p u n k tu  nap raw y , a le nie po­
m agają  skarg i i prośby. M u­
si słuchać!

S ięgnijm y do jednego z 
ff'TpTtf p rzyk ładów : P. L e­
sław  S. kupił przed li m ie­
siącam i telew izor. A para t 
w ędrow ał z dom u do p u n k ­
tu  nap raw y  i z pow rotem  fi 
razy! N ie dość, że „u top ił" 
k ilka  tysięcy złotych, ale 
na  dom iar tego za posiada­
nie te lew izora, k tórego  w 
g runcie  rzeczy nie posiada 
(jest częściej w nap raw ie  niż 
w  dom u) m usi w nosić k a ż ­
dego m iesiąca opłatę 40 zl.

F o r m a l n i e  w szystko 
jes t w  porządku. R esort 
hand lu  tak ą  w łaśn ie  p roce­
d u rę  postępow ania u sta lił ze 
sprzedanym i p rzedm io tam i 
zaopatrzonym i gw aranc ją  
D ługa i c ie rn is ta  je s t droga 
k lien ta , zanim  uzna ją , że 
a rty k u ł jes t is to tn ie  zły i 
trzeba  go zam ienić  lub  zw ró ­
cić pieniądze.

N ic m ożem y pogodzić się
* tak ą  p rocedu rą  postępow a­
n ia  w h an d lu  uspołecznio­
nym .

Przecież ten sam  resort 
s tosu je  inne  norm y w odn ie­
sien iu  do arty k u łó w  nic za ­
opatrzonych  g w aranc ją . .le­
żeli bow iem  okaże się, że 
sk lep  sprzedał np. w adliw y 
lew ar, k iepska w ełnę, nic 
dobry  serdelek  czy zepsuty  
dżem  — m a obow iązek, 
zgodnie z obow iązującym  
zarządzeniem  w ładz hand lo ­
w ych zam ienić  tak i „nio- 
g w aran to w an y “ a rty k u ł na 
dobry  łub zw rócić pieniądze.

Może by w ięc w arto  było 
podnieść „g w aran to w an e“ 
a rty k u ły  do rang i np. se r­
delka?

W końcu — zastanów m y 
się : kom u służą lak  pojęte 
g w aranc je?  Przecież nic 
k lien tow i.

P /ę fc n c  dxtewcxçia na i  a tną/ „O cf«y#osaw **

Gdzie sq łodzianie?
O czyw iście w szędzie, pojedynczo spo tkać Ich m o in*  

w  każdej m iejscow ości w czasow ej, co się dzieje z to ­
w arzyszeniem  okrzyku : „ Jak a  ta  Polska m ała!“. S ta ­
dam i w tym  roku ok u p u ją  łodzianie Pom orze Z a­
chodnie (głów nie M iędzyzdroje, M ielno, Pobicrow o), 
a także W ładysław ow o, K rynicę M orską I Sopot. 
S potkać ich m ożna licznie na D olnym  Ś ląsku (głów­
nie K arpacz i Szk larska  P oręba) a także  w  Z akopa­
nem  i K rynicy. N ajm n ie j łodzian przebyw a na  M a­
zurach .

O w ą w ielce przyb liżoną „geografię u rlopow ą" n a ­
szych ziom ków  usta liliśm y  na podstaw ie ich... k o ­
respondencji. Z w ym ienionych m iejscow ości p rzy ­
chodzi „do dom u“ n a jw ięce j listów  a także  do n ich 
n a jw ięce j się ad resu je . Poczta m a obecnie dw a razy  
w ięcej roboty niż no rm aln ie . O ile zw ykle liczba 
listów  przychodzących do Lodzi w ynosi około 100 tys. 
na dobę, a ty le  w  lipcu i s ie rpn iu , podobnie jak  w  
okresach św iątecznych  — przekracza  200 tysięcy. 
Rzecz ch a rak te ry styczna . Iż w śród przesyłek listow ych 
w ięcej jes t listów  w  kopertach  niż pocztów ek i w i­
doków ek. co może oznaczać, iż łodzianie lub ią  u p ra ­
w iać korespondencję  i n ic og ran iczają  się do czczych 
pozdrow ień. A może w iąże się to  z tym , iż Ust 
w  kopercie jes t tańszy niż w idoków ka?

Foto: Л. Kobyliński

„ W y b r z y
d z u c z e “

W lipcu br. 20 rodzin m ie­
szkających w  su te renach  
Śródm ieścia, a zn a j­
du jących  się * w  p ie rw ­
szej kolejności na listach 
przydziałów  now ych m iesz­
kań, odm ów iło ich p rzy ję ­
cia. M otyw y: niem ożność 
bądź niechęć zap łacen ia  
kaucji i to, że now e m iesz­
kan ie  im nie... odpow iada. 
O ile godne uw agi i rozw a­
gi są  w poszczególnych p rzy ­
padkach m otyw y pekuniar- 
ne, o ty le  nie do przy jęcia  
są m otyw y ze sfery  gustów , 
będące n ad er często zw y­
kłym  w ybrzydzaniem  I w y­
m aganiem  Bóg w ie czego. 
L udzie uw ażają , że skoro 
„G om ułka pow iedzia ł-*, iż 
trzeba w yprow adzić ich z 
su teren , to należy im  się to, 
czego ich dusza zap ragn ie . 
Tym czasem  kraw iec, czyli 
k w a te ru n ek , k ra je , ja k  m u 
m ate ria łu  s ta je , a  z tym  już 
ludzie m nie j chę tn ie  się li­
czą. W ogóle w brew  p rze­
w idyw aniu  ak c ja  w y p ro w a­
dzan ia  lokato rów  su te ren  na­
po tyka na ich opory. Cóż 
p rzy jdzie  chyba korzystać z 
now eli do a rt. 48 p rew a lo ­
kalow ego, p rzew idu jącej 
p rzym usow e p rzek w ate ro w a­
nia, a także  z uchw ały  P re ­
zydium  R ady N arodow ej m. 
Lodzi u s ta la jące j, iż kto 
dw u k ro tn ie  odm ów i p rzy ję ­
cia p roponow anego m ieszka­
nia, zostanie p rzesun ię ty  w 
liście kolejności na dalsze 
m iejsca.

Wynalazco
W num erze „Głosu R obotniczego“ z d n ia  X. "8. br. ukazała

się następ u jąca  n o ta tk a :

MODA NA PR ZEB R A N ŻA W IA N IE SKLEPÖW
Jeden  ze sklepów  przy  ul. Ś rodkow ej zm ienia co parę  

m iesięcy „b ranżę“, N ajp ierw  prow adził sprzedaż a rty k u - 
ł<Sw spoąyw tzych, później nab ia łow o-p iekarn iczych , osta tn io
— cukiern iczych , a w tych dn iach  pow rócił do sw ej p ie r­
w otnej b ranży  ■ spożyw czej. D ókonana obecnie zm iana 
w iąże się z o tw arc iem  sk lepu  delikatesow ego przy ul. Em ilii 
P la ter.

P rzeb ran żaw ian ie  sklepów , nie zaw sze uzasadnione, p rzy­
nosi p rzedsięb iorstw om  pew ne s tra ty . Na ogół rodzaj sk le­
pu zm ienia się z polecenia zjednoczenia, w zględnie W ydziału 
H andlu. Czy moda na p rzeb ranżaw ian ie  sklepów  nie s ta je  
się już ch o robą?“

W zw iązku z pow yższą no ta tk ą  „Odgłosy tygodnia“ o trzy ­
m ały n as tęp u jącą  korespondencję:

„Szanow na R edakcjo,
P ro p o n u ję  u tw orzen ie  w „O dgłosach“ kącika w ynalazców  

językow ych, z nagrodam i.
Z łoty m edal należy się dz ienn ikarzow i z „Głosu R obot­

niczego“ (n r z d n ia  2. 8 . br,, str. 6 ) za ..p rzeb ranżaw ian ie '1.
R ów nocześnie zgłaszam  sw oją k an d y d a tu rę  do sreb rnego  

m edalu , poniew aż w ynalazłem  słowo „p rzep łciaw ian ie".
Łączę pozdrow ienia

JA N  PŁOW Y
Od redakc ji:
Zgłoszony przez P ana  do nagrody w ynalazek  się p rzy jął. 

W ru b ry ce  „Co dzień n iesie“ „D ziennika Łódzkiego“ z dn.
10 s ie rp n ia  br. przeczy taliśm y o sk lep ie  spożyw czym  MHD 
przy ul. G łów nej 52, k tó ry  „przebranżow iono“ na „D eli­
katesy".

E ureka!

R edaguje Zespól * W ydaw ca: „W ydaw nictw o P rasow e „ P ra ­
ia  Łódzka * Adres red ak c ji: LOdż. ul. P io trkow ska 9e. Tel. 
łł4-7# * W arunlo p ren u m era ty : m iesięcznie i ł  i . - ,  kw arta ln ie  
t l  12.— * R e d ak d a  me zam ftw ionych rekopisńw  nie zw raca
* P renum erat«  przylrm il» w szystkie placftwki pocztowe. II- 
•tonosze oraz PPPtK  ,.R ii?n" — z zaznaczeniem  na „O dgłosy" 

D ruk: RSW ..P ra sa" -  r.ndz Zw irld  17 
Zam. 2331. v m .  62. A-6

Prometeusz 
nie dalby rady

Ju ż  niedługo polskie stocznie będą m usiały  z Łodzią 
dzielić sw oje sukcesy p rodukcyjne. W Lodzi bow iem , a kon­
k re tn ie j w  łódzkim  Ins ty tuc ie  W łókiennictw a, op racow uje  
się m etodę ognioodpornego w ykańczan ia  tk an in  d la  prze­
m ysłu okrętow ego. Od przyszłego roku  s ta tk i nasze będą 
idealn ie  n iepalne. Poczynając od tk an in  dekoracy jnych  
a na stołow ych kończąc.

Ju ż  te raz  m iędzy W arszaw ą (Z jednoczenie P rzem ysłu  
O krętow ego) a Ł odzią (Z jednoczenie T kan in  B aw ełnianych 
i D ekoracyjnych) krąży ożyw iona korespondencja  w tej 
spraw ie. P ierw szo próby  tk an in  ognioodpornych w yko­
nanych  przy. zastosow aniu  now ego polskiego środka „Ognio- 
toxu‘V uzyskanego w Insty tucie  W łókiennictw a, zdały egza­
min. O pracow ana p rzez 'łó d zk ich  inżynierów  i naukow ców  
technologia okazała się tan ia  oraz ła tw a  w p rodukcji p rze­
m ysłow ej. • . » .

A cd n a jw ażn ie jsze  — da je  pełną  g w aranc ję  n iepalnoś;! 
tkan in . S praw dzaliśm y sam i. I P rom eteusz n iew iele  mtwl- 
by; w: tak ich  w aru n k ach  zdziałać.

Uwago na bruliony
W akacje w  pełni, dzieciaki jeszcze na koloniach, 

żadnem u chyba w głow ie szkoła. „K toś m usi nie spać, 
żeby spać mógł ktoś", jak  m aw iał Szekspir, czyli nie 
nia w akacji d la  tych, k tórym  w ypadn ie  s tan ąć  na 
przeciw  naw ałn icy , jak a  się zacznie w sk lepach  tuż 
przed p ierw szym  i po p ierw szym  w rześnia.
W W ydziale H and lu  opracow ano  ju ż  szczegółowy plan  

zaopatrzen ia  Lodzi w zw iązku z rokiem  szkolnym  
1362-1063. W ażny to p lan, dotyczy bow iem  161.130 osó­
bek, nie licząc osób tzn. m atek  i ojców , którzy  w te 
„w ielk ie  zakupy“ będą czynnie i b ie rn ie  (kieszeniowo) 
zaangażow ane. W oparciu  o w spom nianą liczbę ucz­
niów, rozb itą  na w szelak ie  kategorie  oszacow ano 
popyt, określono podaż, zb ilansow ano nadw yżki i nie- i n 
dobory, począw szy od m undurków , skończyw szy na 
tem perów kach  i gum kach. ę

Na ogół w szystkiego będzie pod dostatk iem , n ie­
k tó rych  rzeczy w ystarczy  jed n ak  „pod w aru n k iem “.
Ot, choćby b ru lionów  W iadom o, że w zw iązku 
z eksportem  nie m am y za dużo pap ieru  w ysokoga­
tunkow ego, z k tórego te b ru liony  się m. in. robii 
W te j sy tuacji przem ysł, a za m m  handel może zaofe­
row ać średn io  na 1 ucznia najw yżej 2,5 b ru liony  
100-kartkow e. To znaczy, że jeżeli jeden  ucznlaït 
kupi sobie 5 brulionów , drug i ju ż  nie dostan ie  ani 
jednego. Poniew aż uczniak uczniakow i nie rów ny,
(bo p ierw szak  może się bez b ru lionu  obyć, licealista 
nie) is tn ie je  w te j m ierze specja lne  zarządzenie  M i­
n is tra  O św iaty , z ab ran ia jące  używ ania b ru lionów  
100-kartkow ych  w  szkołach podstaw ow ych i dopusz­
czające korzystan ie  z nich  w szkołach licealnych i to 
d la  ściśle określonych przedm iotów . Poniew aż do­
św iadczenie mówi, iż nauczyciele nie re spek tu ją  n a ­
leżycie tego zarządzenia  — niniejszym  je p rzypom ina­
my. Rodzicom, żeby na próżno nie w ydaw ali p ien ię­
dzy, nauczycielom , by doceniali potrzebę na jw cześn ie j­
szego w drażan ia  dyscypliny  obyw atelsk iej, bo czym 
skorupka... Porządek z b ru lionam i n iechaj będzie 
w tym  roku pierw szym  pozytyw nym  ak tem  w ycho- 
'łm wezym  szkoły.

C y r k u l a c j o  s z k lą
W p-.erwszycn ilwoch kw arta iacn  bieżącego roku, 

skupiono od obyw ate li Lodzi 7.644.300 bu telek  po 
w ódce, czyli o 637.900 sztuk w ięcej niż w p ie rw ­
szym półroczu 1961. G dyby sądzić po skupie  bu telek , 
łodzianie n a jch ę tn ie j w idzą u siebie na sto le pół- 
litrów ki, k tó rych  po opróżn ien iu  sp rzedali w roku  
bieżącym  3.946.800. W brew  przysłow iu dopiero  na  
d rugim  m iejscu  s taw ia ją  „ćw iartk i" , k tórych zw rócili 
po w ypiciu  w tym  czasie po złotów ce sztuk  3,179.200. 
W najm n ie jszym  pow ażaniu  są  litrów ki. k tórych  k u ­
piono od konsum entów  alkoholu  •».aledwie (!) 518.300.

H ipoteza tycząca gustow an ia łodzian w w ielkości 
„szkła“, o p a rta  li ty lko na danych  skupu  bu telek , jes t 
przybliżona. Chodzi o to. że ak tu a ln ie  łodzianie 
w ięcej sp rzed a ją  bu telek  niż w ypróżniają . W tym że 
półroczu w ypili około 2.492.000 I. „czystej“ , co w roz­
biciu na poszczególne m iary  n ie  da je  liczby bu te lek  
na w stępie w ym ienionej. W ynika z tego, że ko rzysta ­
jąc  z rozw in ię te j o sta tn io  akcji skupu  „szklą”, nasi 
w spółobyw atele u p ły n n ia ją  daw niejsze rem anen ty .

Na co idą m iliony za inkasow anc za bu te lk i, u s ta ­
lić nie sposób. D ostaw cam i punk tów  sku p u  opakow ań 
szklanych są  często dzieci, w ięc załóżm y, że część 
tych zaw ro tnych  sum  idzie na cukierki. Nie należy 
do w y ją tków , że dorośli zam ien ia ją  24 próżne ćw ia rtk i 
na jed n ą  pełną, oszczędzając w ten sposób na b u ­
dżecie rodzinnym . M arna to oszczędność, a le zawszeć.

Jeżeli chodzi o przem ysł sp iry tusow y, to  ten  ch ę t­
n ie j niż d aw n ie j ku p u je  używ ane bu telk i, czym n a ­
leży tłum aczyć tak  w ydatny  w zrost ich skupu. W sk a ­
li narodow ej oznacza to n iem ałe oszczędności. Z oba­
czymy, czy rów nie pow iedzie się akc ja  skupu  czer­
stw ego pieczyw a, za inaugu row ana  i lansow ana o s ta t­
nio.


